


NOWY KONKURS f  MAGAZYNU „AS"

5  cennych nagród!

\a lewo od g ó r y :  „W  o- 
b o z ie  h arcerek" (Ranna  
to a le ta  —  P rzechadzka  

torem  kolejow ym ) —  
fo t. M a r ja  S za la tó w n a.

Poznań.

Na p r a w o  od góry:
„C a m p in g " (N ow oczesny  
ta rza n  —  Po 1 0 0  k ilom e­
trach) —  fo t. M ieczys ław  
C uper. C za rn ie c k a  G ó ra , 

Końskie.

Poniżej: „ N a  ukw ieconej 
łą c e "  — Ew unia Kotow i- 
czów na. K raków

(fot. J. M a la n d a ).

s r \  głoszen ia naszych C zyte ln ików  na 
I J  ..Konkurs w a k a cy jn y " sta ją  się coraz 

liczn iejsze . N ie  w szyscy jedn ak  pa­
m ięta ją  o tem, że  p ierw szym  w arunkiem  
uczestniczenia w  Konkursie jest w ykazan ie  
się p rzyn a jm n ie j kw arta lną prenum eratą 
M agazynu „A s “ , zapoczą tkow an ą nie w cze ­
śniej jak  w  dniu 25 czerw ca  br. Zamieszcze­
nie zdjęcia w  rubryce konkursowej nie ozna­
cza jeszcze nabycia praw a uczestniczenia w  
rozdziale nagród, bo to może uzyskać dopie­
ro ten, kto nadeśie do dnia 15 października 
br. poświadczenie prenumeraty „Asa“ w 
wyżej wymienionym czasokresie. P rzy p o m i­
nam y rów n ież, że  k ażdy ucfzcstnik K on ku r­
su m a p raw o  do zam ieszczen ia n a jw yże j 
dw óch  zd jęć. O ich w yb o rze  d ecydu je  R e­
dakcja  „A s a " . W ażn em  jest przestrzegan ie

odp ow iedn iego  tematu w  nadsyłanych zd ję ­
ciach. Jak w yn ik a  z nazw y Konkursu, m ają 
to  być fo to g ra fje , zob razow u ją ce  fragm enty 
życia  naszych C zyte ln ików  podczas wakaę!y j. 
T ym czasem  n ie jed n ok ro tn ie  zdarza się, że 
R edakcja  „A s a "  o trzym u je  zd jęcia , k tóre 
w p raw d zie  są p ięknem i obrazkam i, jednak, 
p rzedstaw ia jąc  m artw ą naturę, nie m a ją  nic 
w spólnego  z rep rod u k c ją  życ ia  w akacy jnego  
ich au torów . N a  fo to g ra fji,  k tó ra  ma się p o ­
ja w ić  w  ru brycę  kon kursow ej, musi się coś 
dziać, co łączy  się z osobą zg łasza jącego  się 
na K onkurs lub  z je g o  na jb liższym i. W ó w ­
czas dop iero  b ęd zie  to w łaśc iw e zd jęc ie  na 
w łaśc iw em  m iejscu . Przypom inam y, żc nad­
syłanie zdjęć na Konkurs wakacyjny „Asa“ 
kończy się nieodwołalnie w  dniu 15 paździer­
nika b. r.
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A S Y  N U M E R U  3 8 -G O :
N o w y  K o n k u r s  M a g a z y n u  „ A s “ :

J A K  SPĘD ZAM  W AK AC JE 1  
Pięć najoryginalniejszych zdjęć 
otrzyma eenne nagrody. Str. 2.

M A LO W A N E  B A ŚN IE  
WSCHODU.

0  nadwornych malarzach wład­
ców Wschodu i ich dziełach, sta­
nowiących wspaniałe ilustracje 
orjeutaluych haśni. Str. 4— 5.

BRON S K R Z Y D L A T A .
Tak, jak  przed wiekami nasza 
uskrzydlona husarja byia w yra­
zem potągi oręża polskiego — tak 
dziś lotnictwo Polski i wraz 
z niem działająca L ig a  O. P. P. 
stanowią mur obronny nictylko 
dla nas, ale i dla całego świata 
cywilizowanego. Str. li.

■  -

U ŁA N I.
Obrazki z manewrów kaw aleryj­
skich. Str. 9— 10.

K RÓ LO W A R ZEK  I JEJ 
n i e z b a d a n e  t a j e m n i c e .

Olbrzymie obszary dorzecza Am a­
zonki. tamtejszy świat roślinny
1 zwierząey, jak i żyjące nad 
brzegami „k ró low ej rzek“  plem io­
na dzikich Indjan stanowią cci 
wielu wypraw naukowych b ia ­
łych ludzi. Str. 11— 15.

■ T

T E M A T  W  O B.JEKTYW IE  
F O TO G R A F IK A .

Drobiem: co i jak należy fo togra ­
fować interesuje zarówno po­
czątkujących fotoamatorów, jak 
i tych, którzy mogą sie poszczy­
cić nibjednem artystycznem zd ję­
ciem. Str, 10— 17.

wm
SŁOWO =  CZYN.

O teatrze Leopolda Pobóg-Kiela- 
uowskiego. Str 20— 21.

*
Przebój m u zy c zn y  „ A s a " :

B A JE C Z K I fiP IĄ ... 
Tuugo-piosenką. Muzyka J. M ar­
kowskiego. Słowa S tefan ji Gro­
dzieńskiej. Str. 22.

URODA N A  M ETRY.
D Bynny Waters. najwyższej dzie­
wczynie świata i je j zespole ame­
rykańskich modelek - olbrzymek, 
występujących w londyńskim ka­

barecie „Ciemna purpura".
Str. 29.

Nowele. — Kącik fila te listycz­
ny. — Modo kobieca. — Roboty 
reczne. — Kosmetyka. —  Dział 
gospodarstwa domowego. —  Hu­
mor. — Rozrywki umysłowe. — 
Nowe książki. — Na scenie. — 

Program  radjowy.

Z o statn iem i p ro m ien iam i s ierpn io ­
w e g o  słońca m inęły  d la  w ie lu  w a ­
kacje . P ow ro tow i do p racy w szarych, 
dusznych m urach m iast to w arzysza  
w spo m n ien ia  ja k że  m iłych chwil, spę­
dzonych  beztrosko  na w ycieczkach  
i p o d ró żach , k tó ry c h  d a le k ie  n ie ra z  
d ro g i w io d ły  p rze z  k ra je , b o g a te  
w p iękn o  p rzy ro d y  i arch itek tury . N a  
zd jęc iu : Epizod z w yc ieczk i sam ocho  

d ow ej po Tyrolu.
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S h a is teh  K h a n "  —  m in ia tu ra  z p a tow y  X V I I I  w . -  
M in ja tu r y  z  P a ń s tw o w e g o  M u zeu m  w  B e r lin ie .

n iesłuszn ie i oz szerzą się mniemanie, iż sztuka islamska nie mogła 
(  ły f rozw inąć się wskutek zakazu K oram i, zabran iającego przedstawia- 

nia bóstw  i re lig ijnych  tem atów  w artystycznej twórczości.
D otyczący ustęp brzm i w  księdze „H a d ith " w  zb iorze  m yśli P roroka  

następująco: „S trzeżcie  się przedstaw iać Roga albo człow ieka a m alu jcie 
ty lko drzewa, kw iaty i bezduszne p rzedm ioty". W  innem miejscu grozi 
M ahom et, iż w  duiu sądu ostatecznego wszyscy m alarze, k tórzy ośm ielili 
się przedstaw iać ludzkie postacie, będą wezw ani przez Boga, aby tchnęli 
w  nic duszę. Skoro tego nie uczynią —  spłoną w iecznym  ogniem .

Surowe nakazania proroka przestrzegała ty lko jedna kasta o rtod oksy j­
na „Sunna", natom iast w yznaw cy rozpow szechn ionego Szytyjsk iego 
obrządku, do których należą przedewszystk iem  Persow ie  i członkow ie 
<lynastji k ra jów  arabskich zatrudniali u siebie w ielu  m alarzy. Sztukę 
p ielęgnow ała stara dynastja k a lifów  O m ajadów  i Abbassydów. N iew ą t­
p liw ie, iż w ozdobie św iątyń przestrzegano ściśle przepisów  proroka, na­
tom iast w  sztuce św ieck iej zapom inano o tych zakazach.

P ierw si p rzepisyw acze tekstów  Koranu przestrzega li w o li proroka, 
a sztukę sw oją  w ypow iada li w  wyszukanej k a lig ra fji i ornam entach m ar­
ginesowych, kom ponowanych  na m otywach roślinnych i geom etrycznych. 
P rzep isyw acze sporządzali rów n ież k‘op je  d zie l astronom icznych i 
technicznych i musieli ilustrować jc  różnorodnem i przyk ładam i z p rzy ­
rody. Istn ie je  rodza j persk iej encyk loped ji z X IV  wieku, w  k tóre j p rzed­
staw iono n iety lko życie  zw ierząt i rośiin, ale rów nież świat baśni i legend, 
ro jący  się od an io łów  i dem onów.

Duch W schodu nie m ógi w yrzec się przekazyw ania potom nym  swego 
przepięknego świata baśni. N a jbardzie j popularną była „M aąam en", ilu ­
strowana przez Abu Mohammed e l-H ariri (zm arłego w  1122), jednego 
z na jzdo ln iejszych  arabskich ilum inatorów . Najpopu larn ie jszym  rękopisem  
było  dzie ło  poety .E irdusi‘ego „Schahnam eh", ukończone w  1011, wieku 
krążące w  tysiącach egzem plarzy po Pers ji, odp isywane przez 700 lat, 
stało się za lążk iem  rozw oju  m in jatury perskiej. D o sensacjyjnej literatury 
le j epoki należał „Skarb  ta jem nic", legendarna historja m iłosna k ró ­
la Khosrau do p ięknej Schirin. którą nazwać m ożna W enerą W schodu.

Rów n ież „O gród  R ozkoszy " („B u stan ") i „R óżan y  g a j"  (G ulistan), nap i­
sane przez Scheikh Saadiego, zm arłego w  1291 roku, ilustrowane były  
przez tysiące m alarzy perskiego Parnasu. Do najbardzie j poryw ających  
tekstów poetycznych średn iow iecza należała książka o „M iłości i P łaczu " 
(D iw an ), dzie ło  lirycznego  poety H afiza , zm arłego w  r. 1391.

Fantastyczną treść arabskich, hinduskich, perskich a wreszcie turec­
kich baśni ilustrow ali przedewszystkiem  dw orscy m alarze. K oszty w y k o ­
nania rękop isów  były  bardzo duże. Zam ów ień  dokonyw ali jedyn ie  sułta­
now ie i magnaci, k tórych  osobista wola decydow ała  nie ty lko  o w yborze 
treści, lecz rów n ież o form ie  m alarskiej. W ażnym  problem em  był dobór 
i dostarczenie kosztownego papieru, k tóry  często sprow adzano wojenne- 
mi ekspedycjam i z dalekich Chin. W  każdem  zam ówieniu  w yliczoną była 
szczegó łow o ilość tytu łów  i pełnostrionicowych m alarskich kom pozycy j. 
M alarze i ka lig ra fow ie  pracbwali m iesiącam i i latam i, według swej spe­
cjalności. P o  wykonaniu  roboty ka ligra fa  i m alarza szedł rękopis do z ło ­
tnika, w yzłaea jącego  stronnice tytu łowe, napisy i ornam enty licznem i



arabeskami. 7. powodu nicuży, 
wania dużych liter nieznaną była 
przepiękna na Zachodzie a tak 
rozw in ięta  sztukja kom pon o­
wania in ic ja łów  w  rękop i­
sach chrześcijańskich. Techn i­
ka malarska polegała na prze­
noszeniu rysunków m okrym  
pendzlem, zanurzonym  w wodzie, 
na specjaln ie w ygładzony pa­
pier. Na jp ierw  obrysow ano tu­
szem lub czerwoną farbą kontu­
ry, wypełn iane późn iej farbą po­
kryw ającą. Jako środka łączące­
go używano nader często 
gumy, dającej tonację d z is ie j­
szej gwaszy. W śród  minjatu- 
rzystów  istnieli specjaliści z nie­
prawdopodobną pewnością i d o ­
kładnością posługujący się czę­
sto jednym  włosem  w iew ió r­
czym , dokonując nim n a jlże j­
szych dotknięć. P rócz złota, w 
późn iejszej epoce używano i sre­
bra oksydującego czarno, używa­
nego gdy m alarzow i chodziło o 
przedstaw ien ie strum yków , ź ró ­
deł czy stawów. K a ligra f kończył

m in iaturę um ieszczając teksty 
w m iejscu wybranem  przez m a­
larza.

O rjentaln i w ładcy w ynagra­
dzali za piękne wykonan ie ręko­
pisów m alarzy i p isarzy w  spo­
sób wschodni, Ij. obsypywali d ło ­
nie artystów  tylu dinaram i,

d jow ać m ożem y na nich h istorię 
obycza jów  i zw ycza jów  ludów 
Wschodu. H istorja kultury św iad­
czy o w ie lk im  konserwatyźm ir 
A rabów  i Persów . W ie le  scen z 
życia przedstaw ionych w minja 
turach X I wieku, oglądać m ożem y 
jeszcze dziś w życiu współcze 
snem. Na m injaturach bagdadz 
kich, pochodzących z epoki Ab 
hassydów dostrzegam y np. sztan 
dary w o jskow e i proporce, 
jak również. umundurowaną 
kapelę wojskow ą, używającą 
kotłów  i fan far. Na minja 
turze perskiej Ahdullaha z XVI 
wieku oglądam y polow anie z 
sokołam i, jak  również chwytanie 
koni na lasso. Na m injaturzc 
hinduskiej, pochodzącej z X V II1 
wieku, podziw iam y grę w polo. 
uprawianą według współczesnych 
sportowych reguł na dworze 
M ogoła. P ięknościom  W schodu 
nie były obce najbardzie j ra f i 
nowane współczesne zabiegi ko 
smetyczne. P iękna Scbirin, przed 
staw iona na m in jaturzc perskiej 
z X V I wieku, ma n ietylko brwi 
podgolone, lecz również lak iero 
wanc paznokcie u nóg i rąk. Nic 
dziwnego, iż na je j w idok amant 
w koron ie Khosrau w łoży ł palu 
szek do swej buzi, co jest na 
W schodzie oznaką najw yższego 
zachwytu. Zw ycza j ten, jak. wia 
dornp, utrzym ał się u nas dotąd 
jedyn ie  wśród dzieci.

Do arcydzie ł m in jatury perskiej 
należy w n iebow zięcie  Mahometa, 
pendzla perskiego mistrza Agi 
M irek. K om pozycja  la przedsta­
w ia Mahometa, wznoszącego się 
wśród chmur na rumaku o g ło ­
w ie kobiety, ozdob ionej koroną. 
Mahometa otacza orszak uskrzy­
dlonych aniołów , jakby z ob ra ­
zów  F ra  Angelika.

Perska W enera Schirin, op iew a­
na przez M ongołów  i Persów, 
a zw łaszcza szkołę m alarską w 
Delhi, m iała sw oją ryw alkę w 
hinduskiej piękności Radha, op ie ­

wał e j w licznych aktach hinduskich m alarzy z X V III  wieku, 
k tórzy przedstaw iali ją  z rozw ianym  kruczym  włosem, z bran­
soletkam i u nóg i na rękach. P ro fil tw arzy zb liżony do grec­
kiego, duże oczy z podkreślonem i lin jam i brw i i rzęs.

W śród perskich i hinduskich m injatur obok kobiecych kokie­
tek spotykam y również w ielu adonisów  męskich.

M injatura perska stała się dziś niestety przedm iotem  handlo­
wym  i wskutek tego zn iekształciło  ją wielu naśladowców  i fa ł­

szerzy, k tórzy nie wahali 
się uciec nawet do p o r­
n ograf ji, aby tym  dziełom  
sztuki nadać, pew ien nie 
zd row y posmak. T e  fał 
szerstwa nie m ają nii 
wspólnego z naiwnością 
i w dzięk iem  kom pozv 
cyjnym  i kolorystycznym  
w ie lk ie j sztuki Wschodu.

M injatury islamskich 
artystów  w zbudzają po­
dziw  szlachetnością m a­
larskiego ujęcia poetyrz 
nycli tem atów. Ilaśń 
W schodu w ykw ita  w nich 
jak  cudowny kwiat.

Mgr. IMenstl-Kaezyiiska.

ile m ogły pomieścjić. I V  
nowa! wówczas również 
podobny zw ycza j opłaca­
nia poetów, którym  za 
w ygłoszone utwory wlad 
ca wypełn ia ł usta m one­
tami złotem i, ile się w 
nich zm ieściło.

Rękopisy pprawiajno 
kosztownie w  okładki la ­
kow e lub pergam in z tło ­
czonym  zło tym  drukiem.

Już w najwcześniejszych 
kom pozycjach  islamskich 
spotykam y aureolę zdo­
biącą g łow y m onarchów 
i w odzów . Aureola od­
znaczała dostojność oso­
by i była m alarskim  a- 
kcentowaniem  postaci na 
wyzłoconem  tle.

P rzeglądając  m injatury 
perskie oraz induskic, ze ­
brane w muzeum pań- 
slwowem w Berlinie stu



Prezes LOPP. gen. dyw. inż. L. Berbecki.

w Polsce lak  rozpow szech n ion e jak b y  hyc 
n iogło, to ty lko  dlatego, że nic w szyscy, któ 
rzyb y  latać pragnęli m a ją  po temu warunki. 
Zapału jest dość —  p ien iędzy  w ciąż jeszcze 
m ało, aby zrea lizow ać  lo tn icze  tęsknoty 
w szystk ich  m łodych.

Instytucją, k tóra  od lat 15-tu p racu je  na 
tern polu  jest L O P P . Skrót znany każdem u 
dziecku  w ca łe j Polsce. D ążen ia i prace tej 
instytucji, k tóra skupiła w  swych  szeregach 
tych w szystk ich , k tó rzy  rozu m ie ją  k luczow ą 
ro lę  lo tn ic tw a  —  nie w yczerp u je  się w  o r ­
gan izow an iu  defen syw y. C iągle  za  m ało 
w Polsce  podkreśla  się, że L O P P  n iety lko  
kształci odd zia ły  ob ron y  p rzec iw ga zow e j
i p rzec iw lo tn icze j —  n iety lk o  p rzeprow ad za  
kursy, za zn a jam ia ją c  całe społeczeństw o 
w  m iastach i wsiach  jak  b ron ić  się w  razie 
ew entua lnego nalotu i ataku bom bow ego, 
n iety lk o  buduje sch rony p rzec iw gazow e  —  
lecz rów n ież kształc i lo tn ik ów  i ze sw ych

Na prawo: Żołnierze z piechoty lotniczej opusz 
czają się na ziemię z pomocą spadochronów.

/ " 7  -.slośim narodem  skrzyd latym . Tcm pc- 
i -  ran.ent, odw aga, fan tazja  i to pewne 

C ' junactwo, bez k tórego  trudno pom yśleć 
■ jak im k o lw iek  w yczyn ie  lo tn iczym , leżą 

nam w e krw i. M imo, że lo tn ictw o nasze na­
leży do najm łodszych  w E urop ie —  lista na- 
'Zyrh  o r łów  jest długa. M am y za sobą św ie t­
ne zw ycięstw a i doskonałe w yn ik i we w szyst­
kich konkurencjach  k ró lew sk iego  sportu 
lotn iczego.

N iedaw no doniosła prasa o m łodym  m e­
chaniku. k tóry  prym itywnem u środkam i zbu ­
dow a ł sobie sam olot, na k tórym  w sw ej ro ­
dzinnej w iosce w  Poznańsk iem  dokon a ł se- 
r ji udałych przelotów . R w iem y się do sk rzy ­
d e ł1 L o tn ic tw o  jest jak b y  dla nas s tw o rzo ­
ne! leżeli sportow e lo tn ic tw o  nic jest jeszcze

B ROŃ S K R Z Y D L A T A

środków  kupuje sam oloty za rów n o  dla ar- 
m ji jak  i cyw iln e  dla k lubów  lotn iczych . 
L O P P  p rzygo tow u je  n iety lko defensyw ę, ale 
i o fensyw ę. N ie  znaczy to, abyśm y p rzy g o ­
tow yw a li się do jak ie jś  zaczepnej agresji. -  
M iłu jem y p ok ó j i po cudze n igdy nie w y c ią ­
ga liśm y ręki. W ie r zy m y  jednak, że najlep  
sza defensyw ą byw a w łaśnie o fensyw a, z w ła ­
szcza w w o jn ie  lotn iczej. P rzed  atakiem  
z pow ietrza  nie obron ią  nas same schrony, 
ani d rużyny ra tow n icze . P raw d z iw ą  obronę 
stanow ić m ogą w  razie alaku w roga  jedyn ie  
sam o lo ty ! Budowa now ych  jednostek  naszej 
f lo ty  lo tn icze j, kształcen ie now ych  kad r pi 
lo lów , zak ładan ie lotnisk, budzenie zrozti 
m ien ia dla zagadnień lotn ictw a wśród naj 
szerszych  sfer społeczeństwa, oto gorąco 
a zarazem  rozum nie pojęta  misja, jaką  od 
lat 15-slu pełni dla dobra Polsk i LO PP .

T rzeba  móc odczuć rom antyzm  zak lę ty  
w  sta low ym  ptaku-sam ołocie, aby być d o ­
b rym  p ilotem . A by być Żw irką  czy  Bajanem  
nie w ystarczy  „w yu czyć  się“  p ilotażu  
w  szkole. T rzeb a  się takim  orłem  urodzić. 
D ziś m am y już p raw o tw ierdzić , że m oże 
w ięce j n iż inne narody kocham y lotn ie 
tw o —  dobrze  czu jem y się ze skrzyd łam i 
u ram ion. W  naszych szkołach lotn iczych  
nie brak jest kan dyda tów  —  jeże li czego 
brak lo  środków , aby m óc rozw in ąć  nasze 
lo tn ic tw o  w  skali p rop o rc jon a ln e j do zam i 
łow ań  lotn iczych  in odego poko len ia .

Dziś w  XX  w ieku, k tó ry  p rzyn iós ł nam 
zau tom atyzow an ie  tylu dziedzin  życia , lot 
n ietw o  stanow i oazę dla snów  m łodości. Do 
tej współczesnej husarji garn ie się wielu 
k tórzy  n iejednok ro tn ie  przez brak środków 
czy  m iejsca m arn ie ją  ze szkodą d la siebit 
i d la państwa.

Sprawa jesl całk iem  prosta. W spółczesne 
państwo m oże być albo m ocarstw em  lotni

zent, albo ly.Ko p a ^ ^ f M ^ i i l i P E  
Bez potęg i lo tn icze j n iem a m ocarstw ow o- 
ści —  n iem a prestiżu  —  niem a stuprocen to­
w ego  bezp ieczeństw a i pokoju . Śm iało m oż­
na za ryzykow ać  tw ierdzen ie , że w  epoce, 
k ló rą  p rzeżyw am y, lo tn ictw o jest c zyn n i­
k iem  decydu jącym  lak w czasie w o jn y  jak  
t w  czasie pokoju .

M am y św ietny m aterjał ludzki. P ilo c i ro­
dzą się u nas na kam ieniu. Potrzeb u jem y 
ty lko  p ien iędzy , aby rozbudow ać nasze lo t­
n ictw o w  skali, od p ow iada jące j z  jedn e j 
strony naszej randze m ocarstw ow ej, z dru­
g ie j zaś w stopniu, odp ow iada jącym  naszym  
um iłow an iom  lo tn iczym . Co trzeba w ięc  u- 
f.zyn ić? W ysta rczy , aby k ażd y  Polak  był 
członk iem  LO P P . —  N iech w ięc każdy co 
m iesiąc choćby groszow ą w płatą na L O P P  
p rzyczyn i się do uskrzyd lenia Po lsk i!

Jul. M ier.

Poniżej: Drużyna, odkażająca miejsca, na które 
zrzucono bomby iperytowe.



S Z d ro w y  u iłm  

jw t s u u m a e  p ię k n y !
Jakże błyszczy i połysku je —  p ro ­

mienna ozdoba Pan i! A le  jak  uzyskać 
to zdrow ie i ten piękny połysk?

P ie lęgnu jc ie  sw e w łosy  szam ponem  
Bez M ydła” Czarna głów ka! Szam pon  

ten jest nie-alkaliczny i d latego też chroni 
włos przed szarym nalotem wapiennym. 
Piękny, naturalnie połyskujący włos —  
oto wspaniały rezultat, przy czym i ondu­
lacja trzyma się znacznie dłużej i lepiej.

”Bez M ydła” byw a w  2 odmianach: 
dla jasnych i ciemnych włosów.

D o  m ycia włosów żądajcie zawsze u 
swego fryz jera  szamponu 'O n a lk a li' 

nie zawierającego mydła.

Utycieńszz as&faa śutiata !

Szampon Czarna główka
/ iC s t n M c i  ®ez Mydła w  płynie do wybór 

jasnych i ciemnych włosów!
n o w o ś c i f i la t e l is t y c z n y c h :  u g ó r y  na le w o  i na p ra w o  zn a c zk i a m e ry k a ń s k ie  z  r e g u la rn e j 

s e r n ;  w  ś rod k u  t r z y  p ięk n e  zn a c zk i K o n g a  b e lg i js k ie g o .  W  d o ln y m  r z ę d z ie  n a  Io w o  i na p r a w o  
po d w a  zn a c zk i tu ro c k ie  (m ię d z y n a r o d o w o  t a r g i  1938); t r z e c i  od  lo w a j fr a n c u s k i zn a czek , w y ­

d a n y  na c e le  d o b ro c z y n n e , o b ok  zn a c z e k  h o le n d e rs k i z  s s r j l  ju b ile u s z o w e j.

KĄCIK FILATELISTYCZNY
Zmiany regularnych sery j należą obecnie do 

rzadkości i tylko w Stanach Zjednoczonych 
ukazuje sic* teraz st-opniowo cała nowa ga lerja  
prezydentów na znaczkach. Zupełnie słusznie za­
stosowano tu system chronologiczny, ale przy­
znać należy, że dawna serja z r. 1922 była o ry ­
ginalniejsza, dzięki kilku znaczkom krajobrazo­
wym. Obecnie tylko egzemplarz za 4,5 centa, 
w szarym kolorze, jest wyjątkiem  i przedstawia 
słynny ,,B ia ły Dom“ . Dla amatorów czystych 
egzemplarzy nabywanie dalszych wartości aż 
do 5 dolarów, będzie zapewne dość ciężkim pro­
blemom finansowym.

Kongo Belgijsk ie wydało ostatnio serję, przed­
stawiającą parki narodowe, heljograwurą w ży ­
wych kolorach.

Jubileusz 40-lceia panowania królowej W il­
helminy holenderskiej został upamiętniony da­
leko mniejszą serją, aniżeli i2'5-lecie. Tym  razem 
wydano tylko 3 znaczki za 1.5, 5 i 12.5 centa 
(czarny, pomarańczowy i niebieski) w formacie 
29X32 mm.

Francja emitowała nowy znaczek „dobroczyn- 
ny“ , ale nawet: przy nakładzie 1 m iljona (?), 
nie przypadnie uchodźcom z H iszpanji więcej, 
aniżeli 100.000 zł, o ile poczta rozsprzeda 
wszystkie egzemplarze. W. H.

NOWE MICHEL, Europa zl. G.~ (p o rto —.80)
„ Świat w  1 tomie — zł. 8.80

KATALOGI (*,orl° 1IV M I A L U U  I  ̂ Świat 2 tomy -  zl. 10.40
1 Q Q Q  (porto 1.20)

YVERT, Świat, zl. 12.75 (porto 1.20) 
płatne gotówką na P. K. O. 208.547. 

DOM F IL A T .  J. W IT K O W S K I ,  P O Z N A Ń  
Aleja Marc inkowskiego 7.

Olbrzymi wybór znaczków i przyborów. O nn ik i darmo

N IE  u le g a  w ą tp l iw o ś c i :
N  I V  E A  je s t n ie z b ę d n a  d o  c o ­
d z ie n n e j p ie lę g n a c j i  c e ry  i  c ia ła .  
A  d la c z e g o  ? — b o  je d y n ie  N IV E A  
z a w ie ra  E U C E R Y T . N I V E A  n ie  
ty lk o  p ie lę g n u je  i c h ro n i s k ó rę ,  
a le  z a ra z e m  w z m a c n ia  jq  . 
Z a p ra w io n a  N I  V E Ą  s k ó ra  je s t 
o d p o r n a  i n a b ie ra  z d ro w e g o  
i ś w ie ż e g o  w y g lq d u  . N  I V  E A  
z a p o b ie g a  b o le s n e m u  o p a rz e h iu  
s ło n e c z n e m u  i u ła tw ia  s z y b k ie  i 
ró w n o m ie r n e  o p a la n ie  s ię  .

K re m  N IV E A  z n a jd u je  s ię  w  h a n -  •  
d lu  ty lk o  w  o ry g in a ln y c h  o p o k o  - -jr  
w a n ia c h .  D o b r e  i z n a n e  p re p a ra ty  % 
c h ę tn ie  sq n a ś la d o w a n e  - p rz e  • 
s trz e g a m y  z a te m  p rz e d  n a b y w a ­
n ie m  k re m u , s p rz e d a w a n e g o  n a  ^  
w a g ę  p o d  n a z w q  N IY E A .

K re m  N IV E A  o d  z ł .  0 , 4 0  -  2 , 6 0  
O le je k  N IV E A  o d  z ł 1. -  3 , 5 0

P E B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  
w P o zn a n iu



P O  P E W N Y M  C Z A S I E

lecz zły zapach jej ust odstręczył go.

O  M A S Z  N A  M Y Ś L I  
Z O S I Ę ?  T A K ,  M H O  N A  
N I Ą  P O P A T R Z Y Ć ,  A L E  .. 

H M . . .  P R Z E D S I A W I Ę  
C I Ę  J E D N A K ,  Ja N K U .

C Z A R U J Ą C A  

D Z I E W C Z Y N A  - 

M U S I S Z  M N I E  
P R Z E D S T A W I Ć .

M Y Ś L Ę ,  Ż E  Z N A M  P O W Ó D  -  T R U D N O  M l  

J E D N A K  P O W I E D Z I E Ć  C l  O  T Y M .  O T Ó Ż ,  Z O

___________ S I U ,  P O W I N N A Ś  I Ś Ć  D O  D E N

\  T Y S T Y - P O R A D Z I Ć  SI Ę C O  D O
T W E G O  N I E M I Ł E G O  O D D E C H U .

B Y Ł a S C Z A R U J A C A  W C Z O  
Ra j , Z O S I U .  J A N E K  N A  
P E W N O  Z A K O C H A Ł  SIĘ 

------------------------------ . W  T O B I E .

J A  T E Ż  T A K  

M Y Ś L A Ł A M ,  

A L E  P O  T A Ń  

C A C H  W I Ę C E J  

N I E  P O K A Z A Ł  

SI Ę M O Ż E  M A S Z  R A  
C J Ę ?  J U T R O  N A  

P E W N O  P Ó J D Ę  
D O  D E N T Y S T Y

P R Z Y J A C I Ó Ł K A  P a n i  M A  R A C J Ę .  P S U J Ą C E  SIĘ 

C Z Ą S T E C Z K I  P O Ż Y W I E N I A  W  S Z C Z E L I N A C H  
M I Ę b Z Y  Z Ę B A M I  S P O W O D O W A Ł Y  N I E M I Ł Y  

O D D E C H  I Ż Ó Ł T E  Z Ę B Y .  T O  SI Ę s**
C Z Ę S T O  Z D A R Z A !  Z A L E C A M  S,■ _  X

P A N I  P A S T Ę  D O  Z Ę B Ó W  '/ «  " 5  \
C O L G A T E  -  JEJ S P E C J A L N A / '  „

P R Z E N I K A J Ą C A  P I A N A  C Z Y Ś C I  (  “
N A P R A W Ó E  S K U T E C Z N I E .  Y y .  J /

P A S T A  C O L G A T E  

JEST  P O P R O S T U  C U  

D O W N A .  M A M  U C Z U  

C I E  Ś W I E Ż O Ś C I  W  U S  

T A C H ,  A  Z Ę B Y  O L Ś N I Ę  

W A J A C O  
B I A Ł E

S Z C Z Ę Ś C I E  S W O J E  Z A W D Z I Ę  

C Z A M  P A Ś C I E  C O L G A T E .

PIELĘGNUJ O D  DZIŚ SWE ZĘBY, STOSUJĄC PASTĘ C O L G A T E !

R e g u la r n e  u ż y w a n ie  p o d w ó jn ie  d z ia ła ją c e j p as ły  d o  

zę b ó w  C o lg a te  jesł p rz e z o rn o ś c ią , k tó re j n ik t  n ie  

p o w in ie n  le k c e w a ż y ć . P o có ż n ie p o trz e b n ie  n a ra ża ć  

się na n ie m iły  o d d e c h  i ż ó łte  z ę b y .

P rz e n ik a ją c a  p ia n a  pasty C o lg a te  czyści g ru n to w n ie ,  

u su w a jąc  p su jące  się c ząs teczk i p o ż y w ie n ia  ze  szcze lin  

m ię d z y  z ę b a m i i z d z ią s e ł. J e d n o c ze ś n ie  je j  p o le r u ­

ją c e  s k ła d n ik i czyszczą  e m a lię  i n a d a ją  b lask z ę b o m .

W y p ró b u j p astę  C o lg a te . S p ó jrz  w  lustro  Tw e zę b y  

są czyście jsze  i b ie ls z e , a usta św ieższe . K u p  dziś  

je s zcze  tu b ę  pasty d o  z ę b ó w  C o lg a te .

DZIECI UW IELB IAJĄ 
JEJ O R ZEŹW IAJĄ CY  

SMAK.



U Ł A N I !

•y g in ę ły  już za 
nami m iejsk  ie 
mu/ry.. k osza ro ­

we kw adra ty , sta jn ie  
d ługie i czyste, z ca­
łym  ich cjerem onjałcm , 
tab liczkam i i w ieszad ­
łam i!

D z iew ią ta  godzina  
daw no m inęła , a trąb ­
ka w ieczorn a  nie spę­
dza nas do dusznej 
sali. S rogi w achm istrz, co w ieczoram i skru­
pulatn ie badał, c zy  m undury rów n o  w  kost­
ki u łożono, w ym yś la jąc  cudnie dobranem i 
s łow y  k ażdy w ysta jący  fa łd  —  teraz zm iękł, 
złagodn iał, ot —  jed z ie  za  szw adronem  
i gw a rzy  z ułanam i, jak  dobry, starszy k o ­
lega.

Ostatni raiport na podw órzu  kaszarow em  
i pułk tró jk am i w yw in ą ł się z ciasnych u li­
czek, m inął dom ki przedm ieścia  i stanął na 
szosie, pod  w y isk rzonem , s ierpn iow em  n ie : 
bem. Stąd szw adron y rusza ją  jeden  po dru­
gim , w  odstępach k ilkuset k roków , aby u- 
n iknąć kurzu. G łosy kom endy dochodzą 
z ciem ności, szczęk  k opyt zagrzm i zrazu na 
tw arde j n aw ierzch n i szosy i m ilkn ie  po 
chw ili, p rzechodząc w  ciche, g inące w  odd a­
li dudnienie. T o  je źd źcy , u fo rm ow a w szy  się 
w dw a rzędy, z jecha li ze środka d rog i na 
m iękk ie b rzeg i p rzy  row ach  i zapadłszy 
w  cień p rzyd rożn ych  d rzew , w siąknęli 
w  noc. T y lk o  od czasu do czasu zadzw on i 
munsztuk, a lbo podkow a, n a tra fiw szy  na 
kam ień, p ryśn ie  nad z iem ią  z ło tą  iskrą, 
stuknąw szy cicho.

H e j! —  D roga  przed  nam i prosta i długa, 
a za nam i smuga k u rzaw y  i n iknąca w  od ­
dali łuna gw arn ego  i c iasnego m iasta... W y ­
szliśm y na wolność, na żo łn ierską  zabawę, 
na 'bezk rw aw y b ó j jes iennych  m an ew rów !

Nocne b iw ak i, w ie lk ie , zn o jn e  m arsze 
w skw arze  połudn ia, rosiste, l i l jo w e  św ity  
na p laców kach  i kraśne d ziew częta  o za ­
chodach .słońca —  o to  teraz ży c ie  ułana, ż y ­
cie, do k tó rego  s tw orzon y  zosta ł ten n ie ­
odrodny duchow y spadkobierca daw nych  
zagoń czyków  kresow ych , k tó rym  step u- 
kra inny b y ł dom em , a gw iaźd zis te  n iebo —  
dachem.

-ł- -t- -i*

—  Jasiek, masz pap ierosa?
Jakiś koń  rusza parę k ro k ó w  kłusem, 

strzem ię za d zw on iło  o strzem ię, potem  k ró t­
ki b łysk  zapa łk i i ściszona rozm ow a.

Z tyłu dola tu je  w ysok i, ostry  głos wach- 
m istrza-szefa :

—  N ie  k łu sooow ać!
Noc jest chłodna i w y isk rzon a  gw ia zd a ­

mi. Jak ok iem  sięgnąć, po  bokach  drogi le ­
zą pastw iska i soczyste łąk i, p rzeryw an e 
od czasu do czasu z ło iaw em  pasm em  rżyska, 
c iem ną masą o łszynk i lub m a jaczącą  w  od­
dali n ik łą p lam ką łozy.

R otm is trz przepuścił szw adron  przodem , 
zlu strow a ł w  c iem nościach  dośw iadczonem  
okiem  porządek  m arszu, zam ien ił parę s łów  
z szefem  i w y jech a ł zn ów  na czoło.

Już po półn ocy  —  m ów i poruczn ik,

OBRAZKI Z M ANEW RÓW  -  NAPISAŁ ZYGMUNT JORDAN. ILUSTROWAŁ A. ŻMUDA

sp o jrzaw szy  na fos fo ry zu ją cą  tarczę ze ­
garka.

—  W lec zem y  się strasznie —  n arzeka ro t­
m istrz. —  N ic, ty lk o  stęp i stęp...

—  Żeby ty lko  dobre  k w a tery  i ja k i taki 
bridż... —■ w zdycha trzeci o ficer, re ze rw i­
sta.

—  Tam , gdzie  sta je  d ow ództw o , jest św ie­
tna kwatera. S ta liśm y tam przed  k ilku  laty : 
duży dw ór, o lb rzym ie  stodoły, ładne panny.

R ezerw ista  w ybucha śm iechem .
-—  T eż  zestaw iłeś ! S tod o ły  i panny...
—  Ach, ty  cyw ilu ! N ie rozum iesz, że dla 

k aw a lerzysty , n a jw ażn ie jsze  na kw aterze , to  
m iejsce dla kon i w  stodołach  i ładne panny 
w domu... S zczegó ln ie  dla d ow ódcy  szw a­
dronu...

D aleko  w  p rzod z ie  zagra ła  trąbka. N a j­
p ie rw  k rótką, a la rm u jącą  nutę —  to „b a c z ­
n ość"; potem  k ilka  tak tów  skoczn ej s tro f­
k i i znow u  p rzerw a , w reszc ie  dwa p rzec ią ­
głe, zn iża jące  się tony —  to „k łu sem " 
i „m a rsz ". Gdzieś przed  nam i p o p rzed za ją ­
cy nas szw adron  rusza kłusem , a ju ż nasz 
trębacz p rze rzu c ił trąbkę z p leców , podn iósł 
ją  do ust —  i te same trzy  sygnały p rze r­
w a ły  ciszę nocną. Na „m a rs z "  w szystk ie  k o ­
n ie 'rów nocześn ie ruszają. W  parę sekund, 
za nam i p ow ta rza  się w  oddalen iu  trzeci 
sygnał. T o  trzeci szw adron  zakłusow ał, p o ­
tem  czw arty , karab in y  m aszynow e, w reszcie  
ucichło  w szystko. Ca ły pułk, rozc iągn ię ty  
na szosie d ługim , p ó łto ra k ilom e trow ym  w ę ­
żem, posuw a się teraz kłusem. D a leko  wty- 
le słychać głuchy tu rkot: to tabor pu łkow y 
ruszył szparko  naprzód, dudniąc na tw ardej 
je zd n i grubem i obręczam i kół.

*  * *

—  P ros im y , prosim y, pan ie poruśniku! 
A  dy m y daw no w o jska  n im ieli, to się ch ło­
pakam i ucieszym y. Jest i k om órka  w olna na 
m agazyn , jest! W  stodo le ino gra tów  trochę 
na boisku, a le się sprzątn ie  i ch oćby  sześć 
kon i w ygodn ie  stanie. A  lo  w achm istrza 
izdebka się um iecie i b ęd z ie  m ia ł kancela- 
r y jć . jak  w  koszarach.

Stary gospodarz op row ad za  k w a term i­
s trzów  po obejściu , wskazu je, doradza, za ­
chw ala. Sołtys, z m iną m in isterja lną, k ro ­
c zy  za  n im i; radby pom óc i jed n e j i d ru ­
g ie j s tron ie : aby w o jsk o  n ie m ia ło  p reten ­
s ji o złe kw atery, a sąsiedzi —  aby nie na­
rzeka li, że  sołtys k łop ot im robi. Zaw sze 
to... w o jsk o  ode jd z ie , a w ieś zostanie...

A le dziś sołtys n iew ie le  ma tu do gada­
nia. C hcia łby co b iedn ie jszym  ludziom , ku­
m om  i zna jom kom  ująć am barasu, a le

w ieś —  ja k b y  ją  co 
u rzek ło— ludziska w y ­
leg li na d rogę, kędy 
kw aterm istrze  się u w i­
ja ją  i k ażdy prosi, jak  
o łaskę, żeby do n ie ­
go  żo łn ie rzy  dać, że ­
by konie, w  stodole 
postaw ić ; g ra ty  z b o i­
ska ob iecu je  usprzą 

tać, żeby się koniska 
n ie p oob ija ły , zapra­

sza i w ygo d ę  ob iecu je  jakn a jw iększą .
Sołtys pam ięta daw ne czasy, k ied y  Au- 

strjacy  w e  wsi k w a terow a li; k ażd y  ogan ia ł 
się, jak  od n ieszczęścia, od  p rzy ję c ia  k o lo ­
row ych  u łanów  w  czerw on ych  spodniach  i 
b łęk itnych  b luzach. A  teraz, jak b y  te szare 
żo łn ie rzyk i do rod zin y  w  gościnę p rzyb y ­
wały.... Sołtys k ręc i g łow ą  w  zdum ieniu , ale 
czu je, za  sam go tów  z babą i d ziećm i w  sa­
d zie  nocow ać, a tym  naszym  u łanom  cha­
łupę całą oddać, n iechby w ygod n ie  m ie li!

W  trzech  wsiach  sąsiednich nastró j pa­
nuje, ja k  p rzed  św iętem . D ziew czę ta  w y ­
m yte, w yczesane, w ystro jon e  p osch od ziły  się 
w  końcu wsi, każda n iby  in teres jak iś  ma 
do  za ła tw ien ia , a każda p a trzy  na gościn iec, 
c zy  od lasu n ie zam a ja czy  w  odd a li las p ro ­
p orczyk ów  i p iosenka ułańska n ie zabrzm i 
na pow itan ie.

A  kw aterm istrze , uporaw szy  się z zada ­
niem , pom yślą  tera z o sobie. W ia d o m o  —  
gdy pułk p rzybędz ie , to  n a jlepsze  kw atery , 
gd zie  n a jład n ie jsze  d z iew częta , na łóżkach  
na jw yższe  stosy p ierzyn  i poduszek  —  za ­
ję te  ju ż będą p rzez tych, k tó rzy  tu b y li 
p ierwsi...

*  *  *

—  Józiu ! J ó z iu !!! Jedź tu z sw o jem  w o j­
skiem . G alopem ! P ó ł  plutonu Wyjsfc^rczy! 
Józiu ! P rze ten tegu j m i tych, co to  nas 
z flan k i n aten tegow u ją ! A le  ju ż !

Stary ro tm istrz reze rw y , ch łop  serdeczny, 
w  p raw dziw ych  b ojach  p os iw ia ły , sto i na 
ciasnym  placyku , p od  kośc ió łk iem  i d rze  
się, jak  stare prześcierad ło .

K azano mu dowodzić, pułkiem . Od w czo ­
ra j p row ad zi go naprzód , p rze zw yc ię ża jąc  
w sze lk ie  p rzeszkody, spędza jąc  „n ie p rz y ja ­
c ie la "  z k ażd e j p o zyc ji, w y trw a le  dążąc do 
zw ycięstw a. B o jo w y  ch łop ! P ow in ien  zdać 
egzam in  na m a jora .

T y lk o  z rozdaw an iem  rozk azów  jakoś  nie 
idzie... P rzeczy ta ł w  ciągu dwóqh dni k ilka  
regu lam inów , a le  pom iesza ły  mu się w  g ło ­
w ie  i w  n ag łe j potrzeb ie  p ow ró c ił d o  sta­
re j, fro n to w e j gw ary, na k tórą  składa się 
p rzew ażn ie  jedn o  słow o, n iebardzo  p rzy s to j­
ne, a ozn acza jące  różn e  rzeczy, za leżn ie  od 
p rzys łów ka , ja k i d oczep i mu się na począ t­
ku. Aby n ie u razić  uszu C zyte ln ika , n a zw ij­
m y to s łow o : „ten tegow ać"...

M łodszy o fic e r , k tóry  o trzym a ł ten „s o ­
c zys ty " rozkaz, zrozu m ia ł go  jedn ak  w  lot. 
W ie , że przed  wsią, za w zgórzem , usadow ił 
się n iep rzy jac ie l, a nasze szw adron y poszły  
d o  p ieszego  natarcia. W ie , że za ch w ilę  z ro ­



bią porządek i trzeba im będzie podać ko­
nie do pościgu. A  tu —  jak na złość —  na 
flance, koło  cmentarzyska usadowiła się ja ­
kaś m izerna okruszyna, k tóra z karabinu 
m aszynowego p lu je na w y lot szosy i unie­
m ożliw ia  konowodnym  przedostanie się do 
oddzia łów . Trzeba ich „przcten tegow ać", 
albo poprostu zlikw idować.

P oryw a  pół plutonu, wpada galopem  w 
boczną drogę i niknie m iędzy chałupami. 
Za chw ilę, na końcu wsi, nawprost cmen- 
larzyska, zaszczekał jego  Rkm. Od chałup, 
grzbietem  w zgórza wysuw ają  się postacie 
żo łn ierzy i padając co chw ila na ziem ię, 
podchodzą, k ryci ogniem  Rkm ‘u, ku nie­
p rzy jacie lsk ie j placówce.

W  dziesięć minut pole na flance jest o- 
czyszczone; złośliw a n ieprzyjacielska m a­
szynka um ilkła i konowodni w ychodzą bez­
p ieczn ie ze wsi kłusem, aby zdążyć do swo­
ich oddzia łów . Za chw ilę  m łody podporucz­
n ik wraca z udanej w ypraw y ze swym  pół- 
plutonem.

Na zakręcie, u w ylo lu  drogi, spostrzega 
starego Fordziaka , a obok słoi dobrze zna­
na, barczysta wysoka postać brygadjera. 
Oparty na lasce, w butach i jasnych bu fia­
stych kn ikerbockerach , w ygląda jak szlach­
cic w ie jsk i, k tóry wyszed ł na fo lw ark , aby 
doglądnąć roboty

Skinął na m łodego oficera.
—  Panie poruczniku, jak i rozkaz pan o- 

trzym ał? *
Podporucznik zarył konia przed dow ódcą 

brygady i salutując, w yjaśnia cel i rezultat 
p rzeprow adzonej akcji.

A le b rygad jer potrząsa g łow ą przecząco i 
choć mars srogi osiadł na je go  czole, oczy 
uśm iechają się jednak  poczciw ie.

—  Nie to, nie to —  mnie chodzi o roz- 
kazodaw stwo: czy pan zrozum iał rozkaz,
jak i panu wydano?

—  Psiakrew ! —- m yśli podporucznik, spo j­
rzawszy ze współczuciem  na stojącego opo ­
dal rotm istrza rezerw y. —  L icho  brygadjera 
nadało! Musiał akurat w tam tej chw ili stać 
gdzieś za chałupą i słyszał wszystko! B ie­
liny Karol..., nie poco tak wrzeszczał...?!

Ułańskie am ory.

1 z pewną siebie miną, patrząc w ocz.y 
brygadjera, odpow iada głośno:

-*• T ak  jest, panie pułkowniku!
B rygad jer uśmiechnął się pow ątpiewająco, 

wsiadł do samochodu i odjechał.
Za chw ilę  pod kościółk iem  rozpoczęła się 

ciclia rozm ow a.
—  Skąd on w y lazł? !
—  Z za tam tej stodoły...
—  Słyszał tw ó j rozkaz?
—  N aturaln ie; przecież ryczałem  jak  ba 

wół!
—  N ie m artw  się. Dobry ch łop ; n a jw yże j 

w rozkazie  b rygady będzie przypom nien ie 
„o  stosowanie regu lam inowego rozkazodaw- 
stwa“ , a tobie g łow y nie urwą.,

ift tł* *i"

—  Czego I i i  stoisz, W ładek?
—  Czekam...
—  Na dziew czynę?
—  Jakbyś zgadł!
—  Aha., lo pew nie ty, szelmo, z lą  nau­

czycielką... A  ja w  g łow ę zachodziłem , d la ­
czego ona taka niedostępna; a lo  popro­
sili —  bo już. znalazła innego ananasa!

—  W cale  nie z nauczycielką. Z nauczy­
cielką, to podchorąży ,Zagórską. Mam na 
oku coś lepszego. Prosta dziewczyna. A le  
co za cacko!

—  K tó ra  to?
— . Co cię to obchodzi?!
—  Zdaje mi się, że długo poczekasz... N ie 

da le j jak  w czora j i ja  przekonałem  się, żc 
lo  nie lak łatwo. Musiała być z tych tu 
gdzieś chałup, bo od moich gospodarzy 
w tę stronę poszła. Pow iadam  ci —  ślicz­
na! Zgrabna jak  łania, nogi doskonałe; 
św ieciła ku mnie ęjały czas lakim i zębami, 
że m ogłaby za reklam ę Odolu służyć...

—  Zębam i pow iadasz?
—  P ierw szorzędne zęby m iała!
—  W  czerw onej chustce?
—  W  czerwonej...
—  W  kró tk ie j spódnicy niebieskiej?
—  Tak. Łydk i ma takie, że..
—  Brunetka...
—  Jak noc! I czarne oczy.
■—  No i co? Gadaj —  no i co?
—  Ach... tak? .. T era z rozumiem... T o  ty 

bracie k ra jow y  na nią tu czekasz? lo ś  się 
w ybra ł! Ja też ją  chciałem  przyłapać i 
wiesz, gdzie ją wkońcu znalazłem .

—  Gdzie?
—  Z twoim  ordynansem , Grzelą, za sto­

dołą. Jakeś ciekaw , lo idź, zobacz! M ogę 
cię zaprowadzić. Znajdziesz icti napewno 
pod gruszą na lew o, przy ostatniej sto­
dole...

—  Psiakrew ! Dam ja mu szkołę!...
—  Za co?! Za to, że ma dobry gusl? Daj 

spokój —  ona nie dla ciebie, aniś ly  dla 
niej. One wszystkie do o fice rów  nie mają 
zaufania. C złow iek  się namęczy, nałazi, pre­
zenty narobi, gęby nastrzępi napróżno, a ta­
ka nic, ty lko głupio chichocze. Chodź lep ie j 
do księdza na dobre w ino! P rzyda ci się 
tow arzystw o duchownej osoby —  hum ory 
ci z g łow y  przepędzi.

1 dw a j m łodzi podporuczn icy odchodzą 
w stronę p lebanji. Z ciemności słychać je sz­
cze uryw ek  rozm ow y;

  T o  sobie bracie zapam iętaj, że z ch w i­
lą nom inacji na o ficera —  zyskujesz w iele, 
ale i tracisz lakże. U m łodej nauczycielki, 
u m iastowych dziew czynek —  ubiegną cię 
zawsze podchorążacy; a u w iejsk ich  dziew- 
<*ząt   tw ó j w łasny ordynans, albo kapral...
Tak i nasz o ficersk i los...

*  *  *

W  w ie lk im  salonie b iałego dworu o rk ie ­
stra pułkowa gra starego wałca. W iru ją  po 
b łyszczącej posadzce przytu lone pary. Ostat­
ni w ieczór; pułk ju tro  świtaniem  wyrusza 
dalej, na nowe marsze, na nowe potyczki, 
na inne kwatery.. W yrusza po kilkunastu 
dniach pobytu.

Gospodarz domu usiadł p rzy pułkowniku; 
w iodą poważną rozm ow ę. O polityce, o zb io ­
rach, a n a jw ięcej o koniach. P rzed  nim i

pękata, zielona butelka starego w ęgrzyna i 
małe, kryszta łow e k ieliszki, bogate złotem  
starego tokaju.

Rozm aw iając, pułkownik  co chw ila  rzuca 
okiem  na salę. Czasem skinie na któregoś 
z o ficerów , szepnie coś nieznacznie, lub rę ­
ką da znak. Zabawa id zie  składnie i w eso­
ło, jak  szła w tych samych ścianach lal 
temu sto i dw ieście. S iary dw ór śni o m i­
n ionych wiekach, o towarzyszach pancer­
nych, k tórzy  w te j sali p iękne panie w p o ­
lonezie  w odzili, o  smukłych, złotem  kap ią­
cych szwoleżerach  W ie lk ie j A rm ji, co m a­
zura zaczęli w salonie, a skończyli go pod 
stajnią, odprow adzen i przez tancerki aż do 
koni —  aż do „w siadanego".

W  kącie sali piękna brunetka o wysm u­
kłej, w ężow ej talji, wsparła na ram ieniu 
rotm istrza, tańczy sennie, palrząc rozm a­
rzonym  w zrokiem  w drapieżne, zuchwałe 
oczy dansera.

—  Bardzo? —  pyta półgłosem , odch y liw ­
szy g łow ę w  tył i uśmiecha się, pewna od ­
pow iedzi.

—  Strasznie! —  odpow iada n iecierp liw ie 
rotm istrz i s iln ie j przyciska ją  do siebie.

—  Zob aczym y .. Będę w W arszaw ie  za 
miesiąc.

*  *  *

W  starym  parku, nad stawem —  inna 
gra kapela. Żaby dziś rozgadały się!, jak  
w w iosenny w ieczór; w  dźw ięczne fagoty 
kumkania wplata się czasem akord  fa łszy ­
wy —  „k ooaks "! —  jakby ktoś sm yczkiem  
przeciągnął m ocno po wszystkich strunach 
naraz; w idoczn ie zasady m odernizm u d o ­
tarły aż tutaj... A  tłem  m uzycznem  jest je ­
dnostajne brzęczen ie kom arów  —  są ciche, 
nieuchwytne poświsty n ietoperzy i szuin ta­
taraku.

W  ciem nej alei, przytu lone do siebie dw ie 
postacie; m ajaczy w  mroku jasna plama 
p ow iew n ej sukienki i b iały otok ułańskiej 
rogatyw ki.

—  Tak  pusto ju tro  będzie u nas... I tak 
mi cieb ie będzie brakowało... O jc iec  ob iecy­
wał dziś pu łkow n ikow i, żc w yb ierzem y się 
na św ięto pułkowe.

—  A widzisz..,, ło  zaraz po m anewrach!
—  A nie zaw ieruszysz się, jak  m ię z oczu 

stracisz?
Nad stawem robi się nagle cicho, jakby 

wszystko zam arło w oczekiwaniu odp o ­
w iedzi.

Jest nią szm er pocałunku...
*  * *

Na końcu wsi, gdzie ostatnia stodoła w c i­
snęła się pod opiekuńcze konary dzik ie j 
gruszy, św ierszcze polne w ygryw a ją  szaloną 
upojną sarabandę.

W  dzw on iącą m etodję w kradły się jakieś 
szepty....

W tu len i w krzak d zik iego  bzu, ledw o w i­
doczni w  m roku —  dziew czyna i ułan. Ona 
m ów i pospiesznie, on odpow iada je j p ó ł­
głosem, ręką ob jąw szy kibić.

—  Ledw om  się wysunęła, lak innie p il­
nują... Boją  się, bo „starszy" łaził za mną. 
Straśnie się napierał...

— E... wachm istrz śpi teraz jak  bąki K a ­
zał się obudzić o trzeciej.

—  Poruczn ik, ten m łody, cosi próbował, 
m ydełko m i dał pachnące, za c zep ia ł..

—  Ten  m ój.
—  Niee... Tam ten  czarny... T w ó j też po- 

glądał za mną, ale jakoś dał spokój.
—  Maryś...!
—  Id źże  zb e reźn ik u !.. N ic, ino  c ięgiem  

M aryś i Maryś... Casu niema, trza wracać 
do chałupy. Jak się mama obudzom, ło bę­
dziesz m iał „M aryś "!

—  N ie obudzą się; dałem  im z w ieczora 
piwa. Spią jak  zabici...

—  Coześ taki brew iderny.. Puscaj, bo mi 
sprząckę od pasa w b ijesz na anient w  ra ­
mię!... Pojedzies... pojedzies —  a co ze 
uniom będzie? Jednacyście wszyscy...

Św ierszcze grają...



nym  żyw io łem . N a jp o tę żn ie jsze  d rzew a p ra ­
s ta re j puszczy pada ją  jak  kruche ga łązk i 
i n iesione są na sp ien ionych  brudno-żół- 
tych fa lach . Żadnego oporu  nie m ogą  sta­
w ić  rów n ież zabu dow an ia  cz łow iek a , w c ią ­
gn ięte w raz z ca łym  je g o  dobytk iem  w g łę ­
bie s za le ją ce j rzek i, w  k tó re j nurtach g in ie  
też n ie jedno  ż y c ie  ludzk ie.

N a jw ięk sze  w y lew y  A m azon k i p ow ta rza ją  
się dosyć regu larn ie. W  gó rn ym  sw ym  b ie ­
gu Am azonka —  M aranon p rzyb ie ra  w lu ­
tym, k ied y  w górach  Peru , E kw adoru  i Bo- 
l iw ji  za czyn a ją  topn ieć śn ieg i: w  półnoe- 

D ok o ń czen ie  na str. 14-te j i 15-lej.

✓ '"T A  raw d ziw ą  k ró low ą  rzek  św iata jest 
' f  )  Am azonka. P rzep ływ a  ona w  poprzek  

n iem al całą A m eryk ę  połudn iow ą, w y ­
p ływ a ją c  z An dów , b iegnących  po łu d n iko ­
w y m  łańcuchem  u b rzegów  Oceanu S p o k o j­
nego, a w p ad a ją c  nad sam ym  rów n ik iem  na 
w schodzie do Oceanu S poko jnego . T w o rzą  
ją  w ie lk ie  rzek i Ucayala  i M aranon. 
W  póln . P eru  łączą s ię  one w  jedn ą  p o ­
tężną a r te r ję  A m azon k i. D ługość te j n a j­
d łu ższej na św iecie  rzek i w ynosi 6800 k i­
lom etrów , a w ięc  6 i pół ra z y  w ięce j od 
naszej W is ły , szerokość zaś w ynosi od 30 
do 80 km. N ic  w ięc  dziw n ego , że w  od le ­
głości 4000 km  od oceanu A m azon k a  jest 
jeszcze  dostępna dla s tatków  ocean icznych . 
M iasto Iqu itos , zn a jdu jące  się na te ry to r­
ium  peru w iańsk im  w od leg łośc i 4200 km 
od A tlan tyku , posiada charak ter portu  
m orsk iego  i ma bezpośredn ie  połączen ia  
z portam i ca łego św iata. D orzecze  A m a­
zonk i ob e jm u je  o lb rzym i obszar ok. 7 m il­
jo n ów  k ilo m e tró w  k w ad ra tow ych  t. j. p rze ­
szło 1/3 część p ow ierzch n i A m ery k i p o łu d ­
n iow e j. Jest to obszar k ilkanaśc ie  razy 
w iększy  od ca łe j P o lsk i, a obe jm u jący  p ra ­
w ie 3/4 E uropy.

P rzep łyn ąw szy  w  p op rzek  całą B ra zy lję , 
wpada A m azonka do Oceanu A tlan ty ck ie ­
go, w lew a ją c  w  k a żd e j • sekundzie oko ło  

•100.000 m 3 w ody. Jest to za led w ie  1/4 tej 
ilości w od y , jak ą  A m azon ka o trzym u je  
z opadów  a tm osfe ryczn ych : reszta bow iem  
W yparow u je  w  liczn ych  zastoiskach , za le ­
wach, m artw ych  odn ogach  i o lb rzym ich  
b ło tn istych  obszarach  n adbrzeżnych , k tóre  
podczas w y lew ó w  w ch łan ia ją  ;i za trzym u ją  
ogrom n e ilości w ody. Jeszcze w  od ległośc i 
300 km  od w yb rze ży  b razy lijsk ich  m ożna 
na pełnem  m orzu  odczuć w p ływ  prądu tej 
Potężn ej rzek i.

K o ry to  A m azon k i jest g łębok ie , a prąd 
w od y  p łyn ie  z dość regu larną p rędkośc ią  
°k . 5 k ilom etrów  na godzinę. P ok ry ta  set­
kam i wysp, n ieraz zam ieszka łych , często 
jedn ak  ty lk o  porośn iętych  bu jną, n iep rze ­
bytą roślinnością , s tanow iącą schron ien ie 
dla b oga tego  św iata zw ierzą t, tw o rzy  A m a­
zonka ja k gd yb y  lab iryn t liczn ych  kanałów , 
w k tórych  n ie ła tw o  stracić  d rogę  i zagub ić  
się. D op ie ro  w  czasie ogrom n ych  pow odz i, 
gdy w iększość w ysp  i w ysepek  zn ika pod 
Pow ierzch n ią  w ody, ogrom  i potęga b e z ­
m iaru sza le jących  w ód  p rze jm u je  zgrozą . 
N ic  w tedy n ie osto i się przed  n ieok iełza-
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nych znowu dop ływ ach  na jw iększy  poziom  
w ód  w ystępu je we wrześniu. P otężn e spu­
stoszenia czyn ią  w y lew y  zw łaszcza w d o ­
rzeczu dop ływ ów . W o d y  podnoszą się n ie­
rzadko na w ysokość kilkunastu m etrów  p o ­
nad norm alny poziom , ro z lew a ją c  się na 
n izinnych  obszarach na setki k ilom etrów . 
P ow sta je  n iesam ow ita „puszcza w od n a " tak 
m a low n iczo  opisyw ana w  opow ieściach  dla 
m łodz ieży  przez M ayne Reida i innych  p i­
sarzy. Zw ierzęta  co fa ją  się w  popłochu ku 
w yższym  m iejscom , lub szukają schron ie­
nia na drzewach. Naśladu ją je  n ieraz lu ­
dzie, zm uszeni często szukać ratunku i o ca ­
len ia  na łodziach  i p rym ityw n ych  tratwach.

W p ły w  oceanu w  postaci p rzyp ływ u  i od ­
p ływ u daje się odczuć na w odach  A m a­
zonk i n iety lko  n iedaleko ujścia, lecz nawet 
w od ległości k ilkusel k ilom etrów  od n iego. 
Szczegó ln ie  podczas pełn i lub now iu  k s ię ­
życa w dolnym  biegu A m azon k i p o ja w ia ­
ją  się p op rzeczn e  fa le  podąża jące  w  górę  
rzeki. Potężne te fa le , k tórych  odgłosy s ły ­
chać z od ległośc i k ilku  k ilom etrów , idą 
całą szerokością  rzek i, a k ilku m etrow a  ich 
w ysokość zatap ia napotykane na sw ej d ro ­
dze łodzie  i sprow adza n ie jedno  zn iszcze­
nie. N ic  też d ziw nego , że m ieszkańdy A m a­
zon k i budują na w ysok ich  palach p ro w i­
zoryczne chatki, p rzyp om in a ją ce  budow le  
p a low e  człow ieka  p rzedh istorycznego .

D op ływ y  Am azonk i są liczn e  i u tw orzon e 
przez potężne rzek i, k tóre  swą długością 
często p rzekracza ją  1000 k ilom etrów , a na­
wet 2 i  3 tysiące km, jak  n a jw ięk szy  z le ­
w obrzeżnych  d op ływ ó w  A m azon k i R io  Ne- 
g ro  (2000 km ), da le j R io Yapu ra (2800 km ), 
U caya li (2760 kim), R io  X ingu  (2100 km ), 
a p rzedew szystk iem  na jw iększy  dop ływ  
Am azon k i R io  M adeira o d ługości 3250 km. 
W  znacznej części sw ych  b iegów  są one 
rzekam i spław nem i. P od obn y  charakter p o ­
s iadają  ich dop ływ y , n ieraz rów n ie  w ie lk ie  
rzek i. Ze sw ym i żag łow n ym i d op ływ am i 
daje  Am azonka o k o ło  80.000 km d róg  k o ­
m u n ikacyjnych  t. j. dw a ra zy  w ięcej, n iż 
obw ód  ziein i na równiku.

N a jb a rd z ie j charak terystycznem i cecham i 
klim atu pan u jącego  w  p rzew aża ją cym  ob ­
szarze dorzecza  Am azonk i są: w ysoka śred ­
nia tem peratura lata i n a jw iększe  opady 
atm osferyczne. S tw arza to n ieznośną w il­
gotność i n iezd row e w arunk i dla człow ieka  
b iałego, k tó ry  z trudnością znosi d łu ższy 
pobyt w  tych n izinnych  obszarach. Zato 
w  tych warunkach ro zw in ąć  się m oże  n a j­
bu jn iejsza  f lo ra  i n a jbogatsza fauna.

Jedyne dojśc ie  do b a rd z ie j od leg łych  o b ­
szarów  od  ujścia A m azon k i s tan ow ią  ar- 
terje  rzeczne. I ch oc iaż m oże w ydać się to 
mało p raw dopodobn e w  d z is ie js zym  w ieku 
postępu, rad ja  i lo tn ictw a, n iem al cały ten 
o lb rzym i obszar opa rł się zw yc ięsko  w p ły ­
wom  cyw iliz a c ji, k tóra  dotarła  jed yn ie  —  
w n a jb a rd z ie j zresztą p ow ierzch ow n e j p o ­
staci —  do na jb liższych  sąsiedztw  w ie lk ich  
żeg low n ych  a r te ry j rzecznych . Dalsze, 
o lb rzym ie  obszary  —  to jeszcze  w  dalszym  
ciągu b iałe p lam y na m apach , o k tórych  
nic n iem al nie w iem y. Zw łaszcza  b a rd zie j 
od leg łe  Obszary górn ych  b iegów  d op ływ ów  
Am azonk i i  I c h  źród lisk , często m ało d o ­
stępne wskutek trudnych  do p rzebycia  k a ­
tarakt należą do n a jb a rd zie j ta jem n iczych  
i n a jm n ie j zbadan ych  obsza rów  na kuli 
z iem sk ie j, na k tórych  często jeszcze  dotąd 
n ie stanęła noga człow ieka.

D otarcie  do tych n iezm ierzon ych  obsza­
rów  nie u łatw ia bu jn ość  p rzy rod y . Św iat 
roś lin n y  cechu je n iesłychane b ogac iw o  ga ­
tunków , b rak  jedn o litych  d rzew os tan ów  
p rzy  w ysoce rozw in iętem  w spółżydiu  ró ż ­
nych typ ów  roś linnych  i n ad zw ycza jn a  
szybkość rozrostu . T am  gdzie  jeszcze  przed  
paru la ty  na w yk a rczo w an e j w  poc ie  czoła 
przestrzen i za ło żon o  osiedlle ludzk ie i h o ­
dow lę  ja k ie jś  roś liny  poży teczn ej, zw yc ię ­
sko w kracza  p rzy rod a  puszczy, gdy ty lko  
cz łow iek  na k ró tko  opuści to m iejsce

go ln ie  p iękne są o lb rzym ie , różn obarw ne 
m oty le  o c iek aw ym  rysunku skrzydeł. —  
P ra w d z iw y  to ra j dla p rzy rod n ika , k tóry  
na każdym  n iem al k roku  d o jrzeć  m oże no­
wą roś linę  ozy n ieznany gatunek ow ada .

W ie le  jednak  n iebezp ieczeństw  k ry je  ten 
egzo tyczn y  obszar św iata. K to ś  pow ied zia ł, 
że dla człow ieka , w k racza jącego  na teren 
am azoń sk ie j puszczy, is tn ie ją  ty lko  dwa 
piękne dni. Jednym  z nich, to p ierw szy  
dzień w ęd rów k i, gd y  o cza row an y  n iep o ­
rów nanym  przepychem  i bogactw em  sądzi, 
że zn a lazł się w  ra ju  —  drugi ii ostatni, gd y  
b lisk i obłędu ucieka z tego „z ie lo n ego  p ie ­
k ła ".

U jśc ie  Am azon k i zosta ło  odk ry te  przez 
H iszpana Pin,zona w  k ilka  lat po p ierw sze j 
p od ró ży  K olu m ba. W  ca łe j n iem al długości 
p rzeb y ł ją  w  p o ło w ie  X V I w ieku O rellana,

czerpan ia, choroby, za lew u  n iesp od ziew a­
ną pow odz ią , czy  w reszc ie  z ręk i jak iegoś  
p lem ien ia  in d y jsk iego , b ron iącego  dostępu 
b ia łym  przybyszom .

N a jg łośn ie jsza  b y ła  h istorja  i  ta jem nicze  
zag in ięc ie  an g ie lsk iego  pu łkow n ika  Faw - 
cetta, op isy w raca jące  oo pew ien  czas na 
szpalty  d z ien n ik ów  i porusza jące  op in ję  
ca łego  św iata. P. H. Faw.cett, w y traw n y 
o fic e r  służby an gie lsk ie j, zos ta ł w  latach 
1006 — 1909 „w y p o ży c z o n y "  rządoiw i b o li­
w ijsk iem u  d la zbadan ia  i w yznaczen ia  
znacznego  odc in ka  gran icy  b ra zy lijsk o  - b o ­
liw ijsk ie j. Z w ybuchem  w ie lk ie j w o jn y  Faw - 
cett m usiał w róc ić  do E uropy, by w z iąć  
udzia ł w  w a lkach  na fron c ie  zachodn im . 
P o  d em o b iliza c ji w ró c ił  zaraz do B ra zy lji 
i w  dalszym  ciągu p od ją ł n iebezp ieczne, 
poc iąga jące  go  jednak  p od róże  i  badania.

k tóry  do łączy ł s ię na stoku An d ów  do  w y ­
p raw y głośnego Pizarna. Jedyn ie dzięk i 
szybkości statków  i karności ipewnej i  d o ­
św iadczon ej za łog i cało zdo ła ł ujść l ic z ­
nym n iebezp ieczeństw om , ścigany n ieraz 
przez m ie jscow e p lem iona. 'P ierw szą mapę 
Am azon k i zaw d zięczam y Jezu icie Sam uelo­
w i F r itzo w i, zw anem u Apostołem  A m azon ­
ki. S porządził on ją  w ed ług in fo rm acy j 
i notatek La Gondam ina s łynnego p od ró ż­
n ika i uczonego z p ierw sze j p o łow y  X V II I  
wieku. P ierw sze  [badania p rzyrod n icze  tr z e ­
ba p rzyp isać głośnem u n iem ieckiem u p od ­
ró żn ik ow i i p rzy rod n ik ow i A leksandrow i 
H um bo ld tow i, k tóry  z g reck iego  obszar 
puszczy am azoń sk ie j o k reś li! nazwą Hy- 
laea. N iezm iern ie  bogate zb io ry  p rzy rod n i­
cze z nad Am azon k i i je j  d op ływ ów  zebrał 
angie lsk i p rzyrod n ik  H. W . Bates, p rze­
byw a jący  p rzez 11 lat (18+8— 1859) w ser­
cu b ra zy lijsk ie j puszczy: p rzez cztery lata 
tow arzyszy ł mu zn an y  p rzy rod n ik  A. R. 
W a llace . W  tym  czasie także rząd  b ra z y li j­
ski dokonał p ierw szego  dok ładn ie jszego  
zd jęcia  top ogra fic zn ego  ca łe j rzek i i odtąd
00 p ew ien  czas za rów n o  ze s tron y  i z po ­
parciem  w ładz b razy lijsk ich , jak  i  k ra jó w
1 naukow ych  in stytu cy j E u ropy organ izu je  
się w y p ra w y  i ekspedycje  d la  zbadania 
w nętrza ta jem n icze j puszczy. N ie jed n o  
z nich wraca, odk ryw a ją c  now e oibszary, 
p rzyw ożąc  liczne zb io ry  i  w zbogaca jąc  za ­
sób w iadom ości o  tym  kraju . N ie raz je d ­
nak n apróżn o czeka ją  w  s to licy  B ra zy lji, 
czy w którem ś z m iast E u ropy na pow rót 
cz łon k ów  w ysłan e j ekspedycji. G in ie  ona 
gdzieś w  n iedostępnych  i zabó jczych  dla 
b ia łego cz łow iek a  bagniskach, czy to z wy-

i p rze rw ie  w a lkę z n iezm ożoną żyw o tn oś­
cią p rzy rod y  egzotycznej.

P od  w zględem  bogactw a ga tunków  zw ie ­
rząt żadna kraina nie m oże dorów n ać  B ra ­
zy lji. S zczegó ln ie  liczn ym  jest w span iale  
ubarw iony św iat p taków , k tórych  dotąd 
poznano ponad 600 gatunków . W o d y  do­
rzecza Am azonk i są siedzibą ponad 2000 
ga tunków  n a jró żn orod n ie js zych  ryb. Znacz­
nie lic zn ie js zy  jest św iat ow adów . Szcze
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Gdy od Indjan, p rzyb y łych  zc sianu Matto 
Grosso, dow iedzia ł się o  istnieniu licznych 
ruin, całą swą encrgję  (postanowił sk iero­
wać na wyjaśn ien ie tej zagadki i dążyć do 
odkrycia  Zagin ionego Miasta. Już w roku 
1020 dokonał p ierw szych  p rób  zbadania 
obszarów, położonych  w  stanie M atto Gros­
so. Na północ od sto licy stanu Cuyaba, w y ­
prawa jednak została zatrzym ana przez 
roztopy i załam anie się tow arzyszy. Faw- 
cett musiał zawrócić. C złow iek  ten jednak 
odznaczał się żelazną energją i w y trw a ło ­
ścią i żadne przeszkody nie m ogły go pow ­
strzymać.

..Powodzenie każdej w ypraw y —  pisał —  
zm ierza jące j do zbadania tej okolicy, za leży 
od doboru ograniczanego grona członków , 
k tórzy  muszą umieć w  razie potrzeby obejść 
się bez tragarzy, nawet w bardzo ciężkich 
warunkach". U życie zw ierząt jucznych oka­
zało się n iem ożliw e wskutek zbyt gęstego 
podszycia puszczy i n iezm ierzonych  ilości 
dokuczliw ych  owadów . iNa tragarzy znowu 
nie bardzo można było liczyć, ponieważ 
naogół jedne szczepy ży ją  w n ienawiści 
i trw odze przed sąsiadami, rzadko też de­
cydu ją s ię  tow arzyszyć podróżn ikom  poza 
granice swego terytorjum . Pon iew aż w tej 
części B ra zy lji nie jest zbyt łatw o o ży w ­
ność, w ypraw a nie mogła być zbyt liczna.

,20 kw ietn ia 1926 roku płk. Faw cett opu­
ścił m iasto Cuyaba, podążając w k ierun­
ku północno-wschodnim , ku źród łom  rzeki 
Xingu. T ow arzyszy ło  mu ty lko  dwóch b ia­
łych, a m ianow icie jego  21-letni syn -i tegoż 
p rzy jac ie l Anglik , Jack Riiumel. Szli oni 
lą  samą drogą, k tórą Fawclelt p rzebył w  r. 
1920. Z obozu, odległego o 160 km od sto­
licy, gdzie za trzym ali się z końcem  maja,

Faw cett wysłał depeszę do „N orth  A m eri­
can Newspaper A llian ce". W  tej ostatniej 
w iadom ości, p rzekazanej światu, donosił: 
„O d tego m iejsca nasi dw aj p rzew odnicy 
wracają. Im dalej zagłęb iam y się w kraj 
indjański, tem bardzie j stają się nerw o­
w i"... Obiecuje jeszcze przesłać w iadom o­
ści przez jak iś p rzychylny szczep: zaznacza 
jednak równocześnie, że wątpi, czy to bę­
dzie m ożliw e.

1 tak się rzeczyw iście  stało. Od tego dnia 
żadna już w iadom ość od Fawcetta i jego  
tow arzyszy nie nadeszła. Głucha puszcza 
pochłonęła ich bezpowrotn ie.

N ie  uw ierzono jednak odrazu, że tak do­
św iadczony podróżn ik  m iał zginąć. P r z y ­
czyn iły się do tego w iadom ości, p rzyn o­
szone przez Indjan, że w oko licach  rzek i 
dos Mortes (rzek i um arłych) w idziano b ia­
łego człow ieka. Z dużym nakładem trudów 
i kosztów  organizow ano jedną w ypraw ę po 
drugiej. N ie  przyn iosły  one jednak żadnych 
w iadom ości o Fawcecie. Los jego  w ypraw y 
pokryła tajem nica odw iecznej puszczy.

Jedną z trudności wy jaśn ien ia  te j ta je­
m nicy —  trudności, które równocześnie 
zawsze stawały na przeszkodzie pow odze­
niu w ypraw  w głąb kraju, to -różnorodność 
p lem ion indjańskich. Ilość Indjan, zam ie­
szkujących Am azon ję, jest nieuchwytna. 
P rzypuszcza ln ie wynosi ona obecnie około
200.000 dusz, rozb itych  jednak na setki p le­
m ion. Część z nich, to p lem iona osiadłe i 
p rzyw iązane do określonych obszarów ; in ­
ne jednak to dzicy koczow nicy. Północno- 
wschodnią część obszaru zam ieszku ją g łów ­
nie Jndjanie z grupy Kara ibów , połudn. 
wschodnią —  z grupy Tupi, zachodnią —  
Aruakowie, na jbardzie j wschodnią —  ple­
miona z grupy Ges. Grupy te jednak w za­
jem nie m ieszają się, rozpadając się ponad­
to .na n iezm iern ie liczne plem iona, o mało 
znanych nazwach, jak  Puru— Puru, Pau- 
m ary, Tam am adi, Menetinir.i, Munoruku i 
w iele, w iele innych.

Poszczególne plem iona indjańskie ży ją  
przeważn ie własnem życiem , nie w ie le  u- 
trzym ując kontaktu z sąsiadami, a często 
pozostając z nim i w stanie w iecznej, n ieu­
b łaganej w ojny, \v k tóre j najczęście j po- 
sługiwaną bronią jest zatruta strzała, w y ­
puszczana z łu k u .czy  dm uchawki. P lem io ­
na te m ów ią różnym i językam i, a istn ieją 
nawet takie, w których kob iety  posługują

się innym narzeczem  niż m ężczyźni. R ów ­
nież i zw ycza je  ich różn ią się bardzo od 
siebie, przechodząc z pokolen ia w  poko le­
nie drogą odw iecznej tradycji. P rzez dłu­
gie jeszcze lata będą one stanow ić bogaty 
m aterjal odk ryw czy  dla ekspedycyj nau­
kowych.

Jednej ekspedycji am erykańskiej, w ysła­
nej w obszar najgórn ie jszego  b iegu Am a­
zonki i je j  dop ływ ów , udało się .poznać b li­
że j życie  ta jem niczego szczepu Ind jan  Ji- 
varo, ży jących  na przestrzen i pom iędzy 
dwom a dop ływ am i Am azonki, a łańcuchem 
Andów. Szczep Jivaro znany b y ł ju ż daw ­
niej z tego, że polu je  podobnie, jak  nie­
które plem iona m alajskie ze środkow ego 
Borneo, na g łow y swych przeciw n ików . 
N ie wystarczało im .zdarcie skalpu, p rak ty­
kowane przez ich k rew n iaków  z Am eryk i 
północnej. Odcięcie g łow y  p rzeciw n ikow i, 
p reparow anie je j  następnie i  p rzech ow y­
wanie jako  cenne trofeum  —  to  cel w y ­
praw  wojennych.

D zięk i licznym  podarunkom  członkow ie 
w ypraw y am erykańsk iej m ogli uczestniczyć 
w preparow aniu  czaszki, stanowiącem  jak- 
gdyby cerem onję religijną. Z zrozum iałych 
w zględów  do tego celu nie użyto czaszki 
ludzkiej, lecz m ałpiej, k tóre j zresztą budo­
wa anatom iczna jest bardzo zb liżona do 
ludzkiej. W prawnem i rękam i oddzie lił w y ­
brany członek p lem ienia śkórę tw arzy  i 
g łow y od 'kości. P o  usunięciu mięsa o tw ór 
ust i p ow iek i zeszyto d lugiem i w łóknam i 
palm owem i, poczem  um ieszczono taką bez- 
kostną g łow ę  w kotle z gorącą wodą, do 
k tóre j dodano nieznaną m ieszaninę w yc ią ­
gu z zió ł i korzeni. Taka kąpiel pow odu je  
zm niejszenie objętości g łow y do U3 p ier­
w otnej w ielkości. Teraz w ypełn ia ją ją  In- 
d jan ie piaskiem  i w ygładza ją  zewnętrzną 
pow ierzchnię, otrzym u jąc rodzaj iininjatu- 
row e j mumji. Tak ie  zakonserw owane 
g łow y noszą nazwę „chancha" i p rzech ow y­
wane są jako  świętość. S film ow an ie  tego 
obrzędu stanowi n iezm iern ie c iekaw y doku­
ment zan ika jących  zw ycza jów , p rzypom in a­
jących  zam ierzch łe czasy ludzkości.

N ie jedną podobną zagadkę k ry ją  jeszcze 
niezbadane puszcze nad Am azonką i w ie le  
jeszcze w ody w n iej popłyn ie do oceanu, 
zanim na miejscie n iezw yciężonej p rzyrody 
i je j p ierw otnych m ieszkańców po jaw i się 
i zatrzym a na stałe b iały człow iek  ze swą 
cyw ilizacją . dr. M. K.

N a  le w o : W ód z  p lem ien ia  J iv a r o  z zasu szoną  ą lo w .i m a łp y , z k tó r e j u su n ię to  częśc i

k o s*n e ’ Z d ję c ia : A d a  —  A m ste rd a m .

P o n iż e j :  K o ń c o w a  fa za  p r zy rzą d za n ia  „c h a n c h a "  p rzez In d ja n .
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N a  lewo: „Pod 
kościołem", —

N a  p r a w o :  
„Serce stolicy" 
fot. Feliks N o ­
wicki, Kraków

‘J j e M t

W OBJEKTYWjLLOTOGRAFIKA

różn i się od innych sztuk

,Pod światło" — fot. Józef Podbrożny, Nowy Sacz. ,W  akwarium" — fot. Feliks Nowicki, Kraków.

Ale m ó j Hoże! 
cóż to /za „ k i­
rze " . N ieraz aż 
przykro  patrzeć. 

v- "  Przypuszczam ,
• •»'„>, - że w yw odam i 

pow yższym i po- 
tra fiłem  prze- 

(ftir r a S  konać Czyteln i- 
bS m I b M  ka, iż n ie brak 

5PP3] nam tuż olmk 
siebie tem atów  

do fo to g ra fo w a ­
nia. Zko lci po ­
staram się udo­
w odnić, że m oż­

na je  skutecznie i z korzyścią 
d la ogó lnego  dorobku kultu­
ry narodow ej utrwalać, a na­
wet indyw idualn ie in terpre­
tować. środkam i najskrom ­
n iejszym i, w brew  c^tłej re ­
k lam ie przem ysłu i handlu 
fo togra ficzn ego .

N iew ą tp liw ie  każdy, nieco 
b ieg le jszy  fotoam ator, z w ła ­
snego dośw iadczen ia wie, 
jak  ludzie reagu ją na ładne 
fo to g ra fje . Prawne bez w y ­
jątku m ów ią : ach, jaka
śliczna fo togra fja , pan musi 
m ieć św ietny aparat! Ale 
czy kom ukolw iek  przyszłoby 
do g łow y  oglądając obraz, 
zapytać m alarza czy ma 
dobre pendzle, lub farbę, 
a lbo czytając! artyku ł po­
w iedzieć, że musiał być na­
pisany na doskonałej m aszy­
nie? Nonsens oczyw isty ! 
Jedyn ie z łassKi, przem ysłu 
i  jego  rek lam y skąd inąd lu ­
dzie in teligentn i w ygłasza ją  
takie nonsensy, gdyż p rzy ­
w yk li na każdym  kroku 
spotykać ,hasło: „ T y lk o  Są 
a nie inną kam erą można 

D okończen ie  no sir. 18-ej.

S T )  ez prze- 
(  / )  sady mu- Basi

żna p o- j
w i e d z i e ć ,  
że p rzyna jm n iej li';:,:/,
czwarta część t. 
zw. inteligencji, t ./

z zam iłow aniem  
upraw ia fo to ­
gra fow an ie, a 
m im o to po 
dziwu godnym  
jest fakt, jak 
m ało mam y fo- titijm  
togra fików , i 
jak  fo to g ra fu ją ­
ca publiczność b ezk ry tycz­
nie p rzy jm u je  wszystko, co 
je j  narzuci przem ysł i p o ­
średnicy.

N iew iadom o d laczego ro z ­
powszechnione jest m niem a­
nie, że fo togra fow ać  m ożna 
tytko w  lecie. Fakt ten 
stw ierdza ją  wszyscy w łaśc i­
ciele  składów  z artykułam i 
fotogra ficzn ym i, dla których 
w łaśc iw y sezon zaczyna się 
dop iero  w  maju, a kończy 
we wrześniu. Na jciekawsze 
jest, że tu przem ysł sam 
przeciw ko sjobie broń w y ­
m ierzył. M ianow icie  nad­
m ierną reklam ą w poił w  pu­
bliczność przekonanie, że d ro ­
g im  aparatem  i na drogich 
zagranicznych  film ach  m oż­
na zawsze i w szędzie  robić 
zd jęcia  m om entalne. Rzecz 
oczyw ista, iż naiwny am a­
tor, kupiwszy taki aparat, 
po p ierw szych  k ilku zd ję ­
ciach w szary jesienny dzień 
przekonuje się, że nic z tego 
nie wychodzi. C a ły  zaś 
dow cip  na tern polega, że 
p raw dziw ie  artystyczne zd ję ­
cia rzadko k iedy m ożna ro-

°rkowski, Kraków.M ewy'
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D ok ończen ie  zc str. 17-tej. 
robić dobre zd jęc ia ", co jest oczyw istym  
fałszem . W ysta rczy  ty lko  pob ieżn ie p rze j­
rzeć kata logi, by przekonać się, iż w szyst­
kie p raw ie kam ery rzucane w  ostatniem  
dziesięcio leciu  na rynek, są wszak w yposa­
żone w  identyczne ob jek tyw y  k ilku c zo ło ­
w ych  fabryk , bez względu na to, czy to bę­
dzie Leica , Contaks, czy kam era na k lisze.

Rozsądny człow iek  przyzna, iż  pudło apa­
ratu nie m oże m ieć i istotn ie n iem a żadnego  
w p ływ u na jakość zd jęcia . Co n a jw yże j pu­
d ło to jest m n iej lub w ięce j kom plikow ane, 
a zatem  tańsze lub droższe. O czyw iście, że 
dam ski p la tyn ow y zegarectzek, b roń  Boże 
jeszcze w ysadzany k le jnocikam i, musi być 
droższy od o rdyn arn ego  budzika. A le  oba 
wskazu ją te same godziny. Jeżeli zaś chodzi 
o optykę aparatu, w ypada pam iętać, że fa ­

bryka uszkodzonego aparatu, w e  w łasnym  
dobrze  zrozum ianym  interesie, n ie w ypuści 
na rynek. In acze j m ów iąd, k ażdy aparat 
fo to g ra fic zn y  zasadn iczo jest dobry . O czy­
w iście  ,iż jak  każde n arzędzie  m oże być < 
p ew nych  specja lnych  ce lów  specja ln ie  p rzy ­
sposob iony. Nas jedn ak  in teresu ją cele zu­
pełn ie  zw ycza jn e , a w ięc  s łużyć im  z p o w o ­
dzeniem  m oże rów n ie  zw ycza jn e  narzędzie, 
jak iem  jest naw et tani, am atorsk i aparat.

Już na początku zaznaczy łem , że fo to g ra ­
fow an ia  trzeba się nauczyć, tak samo, jak  
k ażd e j innej um iejętności, a ram y k ró tk ie ­
go  artyku łu  con a jw y że j p ozw a la ją  na w sk a­
zan ie kierunku, w  jak im  ta nauka m oże iść. 
R ozum ie się, że zagadn ien ie  techn iczne 
ro zw ią że  teo re tyczn ie  k ażdy d ob ry  p od ręcz­
nik, a le  zw ażyw szy , że celem  poznan ia  teo ­
retycznego  ma być  obraz w  za leżnośc i od

w rod zon ego  uzdoln ien ia , b a rd zie j lub m n iej 
p ok rew n y d zie łom  p lastyk i, p rze to  w yb ó r 
pod ręczn ika  nie jest kw estją  obo jętną. Za 
jed yn ą  litera tu rę  w  naszym  język u  napisaną, 
a u w zg lęd n ia jącą  w  p rzew ażn e j m ierze  stro ­
nę estetyczną fo to g ra fo w a n ia  uw ażam  dzie ła  
Bułhaka, a zw łaszcza  je g o  „F o to g ra f ik ę " .  
D ru gim  n ieod zow n ym  czyn n ik iem  jest spra­
w a  ćw iczeń . N ie  sto i temu zgo ła  na p rze ­
szkodzie  p ora  roku . P rzec iw n ie ! w szystk ie  
w ystaw y  fo to g ra fik i ucjzą, że  c ierp liw ość, d o ­
św iadczen ie  i d ob ry  sm ak p ozw a la ją  z p o ­
w odzen iem  fo to g ra fo w a ć  n aw et w  nocy, 
a d ob rego  smaku m ożna nabrać, og ląda jąc  
d zie ła  p lastyk i w yb itnych  artys tów  i u w aż­
n ie zg łęb ia jąc  ta jem n ice  k om p o zy c ji. T ego  
żaden  pod ręczn ik  n ie nauczy i p otrzebne j 
po temu m aszyny żadna fab ryk a  nie w y p ro ­
dukuje.

PODZIEMIA TARNOGORSKIE
✓ "T N  am iętam  do dziś bard zo  w yraźn ie  
(  /  )  pew ną h istorję, k tórą  słyszałem  przed  

/  laty, będąc m a łym  chłopcem . W ątek  
tego opow iadan ia  i scenerja  n iesam ow itych  
w ydarzeń , k tóre  m ia ły  m iejsce w  opuszczo­
nej, ta jem n icze j kopa ln i w ęg la  —  p rzyku ły  
m o ją  m łodą w yob ra źn ię  w  tak s ilny sposób
i s tw orzy ły  tak m ocną sugestję. że po  latach 
odnoszę się do w spom nianej h is to rji (o c zy ­
w iście zm yślon e j) —  ja k  do faktu , k tó ry  
m iał m iejsce napraw dę, i k tóry  w ażnością  
sw ej ak c ji —  zahaczył i o m o je  istnienie.

Il is to r ja  wspom niana p o w y że j n ie posiada 
tytułu. P rzyn a jm n ie j ja  go n ie pam iętam . 
D latego wydaije slię b yć  jeszcze  b a rd z ie j za ­
gadkową.

Pam iętam  nader w yraz iśc ie  opis czarnych  
sztolni, p rzedz iw n ych  szybów , budzących  
dreszcz je z io r  i zd ra d liw ych  lab iryn tów , 
wśród k tó rych  w y d a rzy ły  się b oh a terom  p o ­
w ieści (po k tó rych  .stronie o czyw iśc ie  stałem  
w iern ie ) —  rzeczy  zd rad liw e  i ta jem nicze.

Au torem  opow iad an ia  b y ł J. Venne. T y tu ł 
książk i m ożn aby Więc z ła tw ośc ią  odn a­
leźć —  ęzego  jedn ak  b yn a jm n ie j nie pragnę. 
W o lę , by  opow iad an ie  p ozosta ło  na zaw sze 
bez n azw y —• tern ba rd zie j, że łączy  się ono 
z późn ie jszem i mojemu p rzeżyc iam i, zupełn ie 
w p raw d zie  b ezp iecznem i, a le  d z ięk i daw no 
p rzeczy tan ej p iękn ej k siążce  —  n aszp ik ow a­
nemu u rojon ą , c zy  zrod zon ą  d z ięk i a soc ja ­
c jom  ta jem n iczością .

W spółczesne d ziec i —7 jak  m nie zapew n ia li 
księgarze, n ie  chcą czytać  opow iad ań  Ver- 
ne ‘go. Jest om ju ż  w id o czn ie  zbyt an tyczn y
ii zaśn iedzia ły . A le  d z ie c i n ie m ogą w iedzieć, 
że to w szystko , co k ied yś  b y ło  fan ta z ją  p i­
sarza —  zw olna , na p rzestrzen i k ró tk iego  sto­
sunkow o czasu zam ien iło  s ię  w  rea lną  rz e ­
czyw istość, w  p raw dę nam acalną.

W iz jo n e rs tw o  Vierne‘go  z  b ieg iem  lat sta­
w a ło  się d la mniie co ra z  b a rd z ie j frapu jące , 
aż wkońcu , k tó regoś  w iosen n ego  dn ia obu ­
d ziło  w e m nie s zc ze ry  podziw .

W spom in a jąc  o „h is to r ji bez ty tu łu " i łą ­
cząc ją  z  p óźn ie js zem  osob istem  p rz e ż y ­
ciem  —  czyn ię  to  w łaśn ie w sku tek  podziw u  
d la człow ieka , k tó ry  p o tra fił w  m ym  um y­
śle w yw o ła ć  obrazy , z k tó rym i w  25 la t p ó ­
źn ie j za zn a jom iłem  się „o so b iśc ie "  i k tó re  
p ow ró c iły  mi tak ju ż  od leg łe , rum iane lata 
dziec iństw a .

O p ow iad an ie  bez tytu łu  i w yc ieczka  do 
opuszczonych , m ozo ln ie  w yku w an ych  na 
p rzestrzen i stu leci p rzez p ok o len ia  całe -- 
szto ln i —  z łą c zy ły  się n ie ro zerw a ln ie  w  d z i­
w n y  splot u łudy i rea ln e j praiwdy, k tóra  d o ­
p raw d y  n ie  p o zw a la  m i dziś ro zd z ie lić  tych , 
w  ró żn ych  okresach  m ego  życ ia  p rzeżytych  
uczuć, d reszczów  w zruszen ia, ,en tuzjazm u 
i podziw u .

M n ie j w ię ce j w  p o ło w ie  kw ietn ia  w y jech a ­
łem  na G órny Śląsk, ab y  zb liska p od ziw iać  
je g o  potęgę. W ied z ia łem , uda jąc  się w  m oją

krótką podróż, że Czekają mnie wielkie prze­
życia i  em ocjonujące widoki, d la których  
trzeba będzie szukać nowoczesnych określeń  
i s łów  twardych, dorównujących potędze 
XX wieku, który na tej ziemi zakwitł najno- 
wocześniejszemi dziełami. Zdaw ało  mi się —  
wtedy przed paru miesiącami —  że odnajdę  
nowoczesną ziemię, która musiała zapomnieć  
o  sw ej historji, aby iść naprzód.

W  program ie  wycieclzki ostatn im  punk­
tem  b y ło : „zw ied ze n ie  k op a ln i w  T a r ­
now sk ich  G órach ". O glądane od  sam ego rana 
huty, w ie lk ie  p iece, potęga  w a lcow n i, m iljo - 
now e in w estyc je  p ryw a tn e  i sam orządow e, 
p rzepych  w yn io s łe j sta li zw ią zan e j gen juszem  
lu dzk im  ,na o lb rzym ich  w ysokośc iach  —  
zm ęczy ły  o c zy  i gasiły  s topn iow o  m ożność 
zach w ycan ia  się.

Z iem ia  Ś ląska w  p a rę  god zin  zm ien iła  się 
■w m em  p o jęc iu  —• w  k ra in ę  czarnych  o l­
b rzym ów , p racu jących  ca łym  w ysiłk iem  
sw ych  s ta low ych  m ięśn i, o lb rzym ów , k tóre  
w yk lu czy ły  w sze lk i rom antyzm , s ie lankow e 
p iękno, z ie lon e  p e jza że  i pam ią tk i czegoś co 
było... T a  ziem ia , k tó rą  o g ląd a łem  z takim  
pośp iechem  —• w yda ła  s ię  n a p o zó r  tak p rze ­
rob ion ą  w  sensie now oczesnośc i, że  k o n tra ­
sty n ie m ia łyb y  ra c ji bytu.

K ied y  po ob ied zie , k tó ry  m ia ł b yć  o d p o ­
czyn k iem  po w ęd rów ce  w sze rz  rzek  p łyn n e ­
go że laza  i ogn istych  d ym ów  hut —  w s ie d li­
śmy do autobusu —- zap ow ied ź  w id ok ów  
z ie lon ego  ś ląska i n iespodzian ek  ta rnogór- 
skich w cale  n ie pod zia ła ła  na m n ie p od n ie ­
ca jąco. N ie  przypuszcza łem  jedn ak  w ted y , że 
czeka m nie w id ok  zgo ła  n iecodzien n y, je d y ­
ny w  sw ym  rodza ju , ow ian y  rom antyczną 
atm osferą  przeszłości, zapom n ien ia  i opusz­
czenia. W id o k ó w  tych p rzysp o rzy ło  o b e jrz e ­
n ie „k op a ln i w o d y "  w  szyb ie  „S tasz ica "...

W śród  w śc iek łego  w ich ru  i tnącego ig łam i 
syp iącego  się z w iosennego  n ieba lodu  —  
autobus to ro w a ł sob ie d rogę  do  n a jd z iw n ie j­
sze j k ra in y , do o lb rzym iego  k retow iska , do 
z iem i skopanej rękom a tysięqy tw ardych  
gó rn ik ów  pracu jących  tam  od stuleci.

N a jp ie rw  w yn io s ły  w id ok  z pod s tarego

Fabryka w  W on ia w i* .

k ośc ió łka  na ro z leg łe  tereny kopa ln iane, p o ­
tem  w ąsk iem i d rogam i z ja zd  nad sam ą p r a ­
w ie  gran icę  ku  zabu dow an iom  w o d o c ią g o ­
w ym  i s zyb ow i „S ta sz ica " —  znaczącym  się 
niską, p rzysadzis tą  w ieżą.

W n ętrze  te j w ie ż y  zam yk a  w  sob ie  u rzą ­
dzen ia  starej, zb y t s iln ie  skonstruow anej 
w in dy p a row e j, k tó ra  obs łu gu je  50-m etrow ej 
głębokośai szyb.

L e k k i w strząs, szczęk  staw ideł, d zw on k i 
i Siyk p a ry  zw ias tu je  p oczą tek  zjazdu . K la tk a  
w indy —• zbudow ana z gęstych  k ra t —  ja k ­
by tu p racow a li ga lern icy  —  opada w o ln o  
w  dół. P o  d rodze  m iga ją  św iatełka  ża rów ek , 
uderza go rą cy  dech  p rzew o d ów  parow ych , 
k lekocą  kraty... W reszc ie  w in da zw aln ia  
biegu i p rzysta je . Jacyś ludzie  o tw ie ra ją  
kratę i barjery .

—  O to p roszę  państw a p ie rw szy  p oz iom  —  
50 m etrów  pod p ow ierzch n ią  ziem i...

W ysok a , o p łask im  strop ie  hala, p rze jśc ia , 
kory ta rze , schody, szum  w od y , pu lsow an ie  
pracu jących  m aszyn. Tu  sto ją  zespo ły  pom p 
tłoczące pyszną, k rys zta łow o  czystą w odę, 
toczącą swe nurty odw ieczn em i szto ln iam i —- 
do rur i zb io rn ik ów  zaopa tru jących  Śląsk 
w w odę  do p ic ia  i d la ce lów  p rzem ys łow ych .

O bok zn a jdu jąca  się hala —  m ieści czę­
ściow o  ju ż  zdem on tow an e s zk ie le ty  m aszyn. 
B ezu żyteczne sta low e ram iona, zd ru zgo tan e  
koła  na łom , p ok ry te  sm aram i części um ar­
łych  o rgan izm ów  czeka ją , by je  stąd w y - 
transportow ano. T a  podziem n a hala, skąpo 
ośw ietlona , o  w ie lu  zakam arkach  m ro c z­
nych zd a je  się kryć. ta jem n ice  daw nych , da­
w n o p rzeb rzm ia łych  celów , w ys iłk ó w  i p o ­
czynań . B ezu żyteczne ciem ne k o ry ta rze  za ­
b ito  deskam i. Gdzieś z boku schody p ro w a ­
dzą do  p rzecięc ia  dw óch  kanałów , gd zie  szu­
mi m a ły  w odospad. Czarna w  m rokach  w oda 
szeleści ta jem n iczo , szum i nurtem  —  ucho­
d ząc  w c iem ne k oryta rze .

Za p ierw szą  salą m aszyn —  mieslzczą się 
w arszta ty  i w e jśc ie  do ku te j w ska le  szto ln i
0 d rew n ian e j pod łodze, pod k tórą  p łyn ie  
podziem na rzeka. D a le j, za że lazn em i pan- 
cernem i drzw iam i^ k tó re  p row ad zą  do pom p 
ustaw ionych  na n iższym  o  25 m etrów  p o z io ­
m ie —  p od łoga  zam ien ia  się w  w ąską  k ła d ­
kę, b iegnącą nad strum ien iem . W reszc ie
1 k ładka u ryw a się. P o za  d rew n ian ą  kratą  
czeka barka, k tó rą  m ożna odb yw ać  p rze ­
ja żd żk i po k ra in ie  zagub ion ych  w ód.

S tacja  pom p na n iższym  p oz iom ie  p o łą ­
czon a jest ze św iatem  w yku tą  w  kam ien iu  
schodn ią i szybem  bez w indy, s łużącym  do 
transportu  maszyn.

W yso k a  sala zape łn ion a  m aszynam i pu l­
su je ry tm em  ich pracy. Z g ładk ich , zim nych  
ścian toczy  się strum ykam i w oda.

—- G dyby, p roszę pana —  m ów i m aszyn i­
sta —  pom py p rzesta ły  d zia łać  —  w  p a rę  
godzin  w szystko  to za la łab y  woda. M aszyny 
muszą p racow ać  bez przerw y ...

Jest tam c ich o  i gro źn ie . W  n ik łym  stuko­



cie  tłoków  w yczu w a się w a lkę  z żyw io łem
0 tę kom orę. Od lat bezzm ien n ie  opada ze 
ścian i szczelin  w oda i b ezzm ien n ie  k lekocą  
pom py w śród  słabego syku pary...

O bm okłym i schodam i w ydos ta ję  się na 
p ierw szy  poziom , idę k ładką ku d rew n ian ej 
fu rtce i wsiadam  do łodzi. Nasza barka że­
g lu je  w kręgu acety len ow ego  św iatła po 
czarnym  strum ieniu . W c ią ż  naprzód, m on o ­
tonnie, w śród  w ilgotn ych , b ia ło  b łyszczą ­
cych ścian, pok ry tych  m in ja tu row em i sta- 
lak tykam i. T a  w odna w ęd rów k a  nie nastrę­
cza rozm aitości w id oków . A le  czyn i c z ło ­
w ieka w yczeku jącym , cza ją cym  się, b y  nie 
zostać zaskoczonym  przez „n iew iad om e".

Podziem n e szto ln ie w  Tarn ow sk ich  Górach 
liczą  20 k ilom etrów  długości. Gdy się o b e j­
m ie m yślą te ogrom ne przestrzen ie, ogarnia 
cz łow iek a  lęk przed  czarnym i lab iryn tam i
1 p od ziw  dla dzieła rąk ludzk ich, k tóre  do­
kon a ły  tego cudu.

Nasza łód ź podąża w  czarną czeluść kana- 
lu-siztotni. Zw oln a  dozn a ję  uczucia, że zosta­
łem usidlany w  poznaną k iedyś, w  latach 
dziecin n ych  —  p rzygodę. D aw no uśpione 
w w yob raźn i straszydła od żyw a ją  w  p od ­
z iem iach  tarnogórsk ich . W y d a je  mi się, że 
lo  ja  pow in ienem  p row ad z ić  łódź i żeg low ać  
po tych kanałach. Bo p rzec ie ż  ja  tu ju ż b y ­
łem  kiedyś... W ie rn ie  te same szto ln ie  bez 
św iateł, te same lodow a te  podm uchy, k tóre  
chcą zgasić p łom ień  lam py, te sam e znane 
je z io ra  „b ez  dna", w odospady i z ie ją ce  stra- 
sznością studnie.

G dzież są ludzie, ci rob o tn icy  ze  stacji 
pom p. Ach —  to w szystko b y ło  ty lk o  złudą. 
N iep raw d ą  b y ły  św iatła e lek tryczne  i syk 
pary. W k o ło  panuje głucha cisza. Czasem  
z. bocznego  p rze jśc ia  dsolleci gdakanie... Gzy 
to w o d a?  A m oże?... S zybc ie j p op ych a jm y 
naszą łódź, m oże uda nam się uciec przed  
„duchem  g ó r " . U w ażn ie  obok  tego w od osp a­
du! —  bo tam n iebezp ieczne w iry , k tó re  p o ­
chłoną .naszą łódź...

W ie lk i p isarzu  —  czem uż w  latach m ło ­
dego  sceptycyzm u  przesta łem  ci ufać, jak  
w latach dzieciń stw a? G dybym  w ie rzy ł ci, 
że  gdzieś na św iecie  is tn ie je  to, o czem ś o p o ­
w ied zia ł —  b yłbym  ostrożn ie jszy . M oże by 
mi w tedy zabrak ło  odw agi na to n ieb ez­
p ieczne żeg low an ie  po opuszczonych , za to ­
p ionych  sztolniach...

*  *  *

G órn ictw o  k ru szcow e koło  Tarn ow sk ich  
G ór -— sięga czasów  n iepam iętnych . P ie rw ­
szy okres h isto ryczn y tego gó rn ic tw a  —  to 
czas, w  k tó rym  P ias tow ie  eksp loa tow a li ta- 
tw o dostępne m inera ły  z Z iem i bytom skie j. 
D rugi okres p rzypada na czasy nowsze, k ie ­
d y  w  w ieku- X V I gó rn ic tw o  ta rnogórsk ie  
osiągnęło  szczyty  sw ego  ro zw o ju . T rzec i 
w reszc ie  okres —  to p rze łom , k iedy  c z ło ­
w iek  zaprząg ł do sw e j p om ocy  now oczesną 
m aszynę parow ą  i w szystk ie  ulepszenia 
techniczne.

W a rto  wspom nieć, że  w T arn ow sk ich  G ó­
rach po raz p ierw szy  na kon tynencie 
gó rn ic tw o  i hu tn ictw o zastosow ało  „m a ­
szyny ogn iow e ", sprow adzane p oczą tkow o  
z An g lji.

N a jw iększym  w rog iem  w sze lk ich  prac g ó r ­
n iczych w  Tarn ow sk ich  Górach —  była  
woda. Z żyw io łem  tym  od w iek ów  w a lczy ł 
c z łow iek  i je go  gen jusz. C ieką wem  jest, że 
maszyn/a n ie  ro zw ią za ła  na tym  teren ie 
w spom nianego  problem u. W o d ę  zw yc ięży ły  
m ięśn ie ludzk ie, k tóre  w yku ły  w ie lo k ilo ­
m etrow e j d ługości szto ln ie  odw adn ia jące , 
k tó re  ostateczn ie u m oż liw iły  n a leżytą  eks­
p loa tac ję  z łóż k ru szcow ych  w  T arn ow sk ich  
Górach. K onne odw ad n ia rk i i  potem  m a­
szyn y  p a ro w e  ok a za ły  się zbędnem i.

Przeprowadzenie szto ln i jest dziełem tak 
wielkiem, że do dziś stanowi ono wyczyn 
wręcz zdumiewający. Olbrzymie w ysiłk i 
dawnych polskich górników górnośląskich 
stworzyły bezsprzecznie pomnik swej pracy 
o niecodziennych rozmiarach. Nie licząc bo­
wiem zagmatwanej i bardzo rozległej sieci 
Różnych chodników, komór, olbrzymich hal, 
powstałych po odbudowie kruszcu, krate-

...tu stojq zespoły pomp...
R y s . A .  Z m u d a

rów , szybów  i w odospadów  —  długość szto l­
ni żeg low n ych  w ynosi ponad 20 k ilom etrów ! 
P od  Tarn ow sk iem i Góram i, bez przesady to 
rzec m ożna, zn a jdu je  się d rugie  w ie lk ie  m ia ­
sto, pogrążon e  w  c ien iach  w ie lk ie j nocy, 
m iasto  daw no opuszczone —  do  dziś jednak  
spełn ia jące w ażne zadan ie odw adn ian ia  sze­
regu terenów  kopaln ianych  w  oko licy .

Żegluga podziem na, to w y ją tk o w y  w y ­
padek  w  górn ic tw ie . S zto ln iam i spławnem i 
w ożon o  w  dawnych  czasach urobek w  ło ­
dziach  z kopalń  sąsiednich do szybów . D o 
p racy  tej u żyw an i b y li ch łopcy  i słabsi ro ­
botn icy, n ie m ogący w a lczyć  z tw ardą  skałą.

Jedną z najstarszych  sztoln i jest sztoln ia 
„D a n ie la " pod Reptam i. G w arectw o  je j 
zg łos iło  w  reku  1547 —  4 szyby na polacli 
repeck ich . D a le j następu je szto ln ia  „Sw . 
Jakóba", k tó re j budow ę ro zp oczą ł gw arek  
z T arn ow sk ich  G ór w  roku  1563, n a zw i­
skiem  Jakób Rap. G w arek ten w  n iedługim  
czasie u tw orzy ł gw arectw o , k tó rego  um ow ę 
w ciągn ię to  w  k s ięg i h ipoteczne. W aru n k i 
um ow y b rzm ia ły :

1) U d zia ły  sztoln i są podzie lon e  na 32 
części i  to w ieczyście .

2) G w arectw o jest zob ow iązan e  do w yn a ­
gradzan ia  szkód , m oże jedn ak  korzystać  
z w szystk ich  urządzeń  i p row ad zić  odbudo­
wę w  obręb ie  sw oich  kunsztów  w odnych  
i sztolni.

3) G w arkom  w o ln o  sp rzedaw ać swe udzia 
ły  lub je  zastaw ić  uczc iw ym  ch rześc ija ­
nom, albo p ozw o lić  na używanie.

4) W  razie  śm ierci gw ark a , udzia ł p rzy 
pada spadkobiercy, lub wskazanem u testa­
mentem.

5) K ażdy gw arek  jest obow iązan y  trzym ać 
się tego, co w iększość  gw ark ów  postanaw ia.

6) Ma się przestrzegać chrześc ijańsk iego  
porządku, p raw a gó rn iczego  o ra z  ustaw, aby 
się kom u jaka  k rzyw d a  n ie stała.

Dziś zapadliska, pasma zw a łów , oraz 
w ie lka  ilość  hałd p ozw a la  o zn aczyć  kierunek 
starej szto ln i i zdać sob ie sprawę, jak po 
tężne b y ło  to daw ne p rzedsięw zięcie.

© M

golą najlepiej

T rzec ia  sztoln ia „D aru  B o żego " zn a jd o ­
w ała  się pod Sow icam i. Sztoln ia , „K ra k o w ­
ska", k tó re j budow ę rozpoczę li gw ark ow ie  
k rak ow scy  i o lkuscy, za tw ierd zon a  została 
w roku 1568. P ią tą  zko le i szto ln ię  „ W  im ię 
Pańsk ie O b iecan ą" —  zg łos ił M arcin  W o j­
tek w  roku 1567. G w arectw o je j  w  roku 
156S zg łos iło  32 szyby w  tarnow skim  lesie 
dębow ym . Gdzie las ten się zn a jdow a ł, jak ie  
by ły  k o le je  sztoln i i k ied y  skończono w  n iej 
pracę —  nie w iadom o, a w sze lk ie  ślady po 
n ie j zaginęły .

Następnie znane są jeszcze  szto ln ie  „ B o ­
że j P o m o c y "  pod Sow icam i, „Sw . J erzego " 
pod B ytom iem , „N o w a  Sztoln ia  B ytom ska", 
„S zto ln ia  iPom aga B óg", k tó re j p om iarów  
dokonano w  roku 1652, w reszc ie  sztoln ia 
„T a rn ogó rsk a ".

Podczas w zm ożon ego  ruchu kopaln ianego, 
od roku 178-1 począw szy, gó rn ic tw o  ta rn o­
górsk ie  n a tra fiło  na szczegó ln ie  w ie lk ie  
p rzeszkody w  postaci wód zaskórnych , u- 
trudn ia jących , lub w ręcz u n iem ożliw ia jących  
pracę. W  roku 1785 za insta low ano na saa­
bie „K u n sz t" p ierw szą  odw adn iarkę  konną. 
K oszty  budow y le j 'm ach iny b y ły  ogrom ne, 
nieustanna zaś je j  praca w ym aga ła  w y s ił­
ku 120 k on i! M ożna sobie ła tw o w yob razić , 
jak  k osztow n e  było  to urządzenie. N adom ia r 
złego u rządzen ie nie sprosta ło  zadaniu i nie 
usuwało w od y  w  należy tem tem pie. W  tym 
czasie postan ow iono  też sp row ad zić  z .A n ­
g lji p ierw szą, 32-ca low ą m aszynę parową.

Tak  w ięc  w  roku 1787 w  Tarn ow sk ich  Gó­
rach stanęła do p racy  p ierw sza  . na k on ty­
nencie m aszyna „o g n io w a " . S prow adzen ie 
m aszyny znaczy p rze łom  w  gó rn ic tw ie  tar- 
nogórsk iem  i rozpoczyn a czasy najnow sze. 
K tórąś z rzędu m aszynę parow ą  zbudow ano 
w  parę lat w  całości już na G órnym  Śląsku 
w Ozim ku pod  osob istem  k ierow n ictw em  A n ­
glika, nazw isk iem  John Baildon , k tó ry  na 
ziem iach  tych pozosta ł ju ż na stałe.

T a rn ow sk ie  G óry z tego okresu swego 
ro zw o ju  górn iczego  p rzedstaw ia ły  w idok 
p oryw a jący . O czy św iata ów czesnego sk ie ­
rowane b y ły  na te oko lice, gd zie  n iew iad o ­
m o było , co b a rd z ie j p od z iw iać : podziem ia , 
czy p racu jące  na pow ierzch n i ziem i, ta jem ­
nicze m aszyny parow e, zionące ogn iem  i pa­
rą. Ze wszystk ich  stron c iągnęli książęta , 
m ężow ie  stanu, ludzie  p racy i nauki, by 
oglądać tw o ry  ręk i i m ózgu człow ieka .

* *  *

Dziś T a rn ow sk ie  G óry ucichły. N ie  spo­
w ija ją  ich ju ż dym y p racu jących  maszyn. 
K opa ln ie  zosta ły  w yczerpane. Z ry te  pola 
i hałdy porasta trawa i m izerne zboża. L u ­
dzie odeszli stąd dale j, by w yd z iera ć  ziem i 
inne bogactwa.

Na teren ie starych  sztoln i w znosi się dziś 
jeden ty lko  czyn n y szyb , p ro w a d zą cy  do 
podziem nych  ga lery j. Jest to szyb  n ie zw y ­
k łe j i bardizo potrzebne j kopalni... w ody !

50 m etrów  pod poziom em  zie lon ych  pó l 
pracu ją  cicho, uparclie, bez p rze rw y  pom py 
czerp iące  bogactw o k ryszta łow e j w ody 
z p rastarych  szto ln i gw ark ów  krakow skich , 
olkusk ich  i tarnogórsk ich, by ro zd z ie lić  ją 
licznym  osied lom  śląskim .

* * *

O puściłem  szto ln ię  tą samą p oczc iw ą , sta­
rą w indą. Nad g łow ą  za jaśn ia ł znow u dzień 
kołyszący  w  g ó rz e  z ie len ią  drzew . Szum 
ich zdaw ał się op ow iad ać " o  w ie lk ie j p rze ­
szłości te j ziem i.

M inąłem  zabudow an ia  w od oc ią gów  i zd a ­
ła jeszcze  słysza łem  stukot pary  w  rurze 
w y lo to w e j —  d a jący  znaći że  w inda pracuje, 
tw orząc  pom ost m iędzy  tym  n ieom al za g i­
n ionym  św iatem  podziem i —  a św iatem  d z i­
s iejszym , k tó ry  n iestety tak m ało w ie  o u- 
rokach  tarnogórsk ich  sztoln i.

Autobus ruszył. Niebo pod wieczór wy­
pogodziło się i  w ia tr ustał. Minęliśmy pełne 
nierówności pola, podziurawione kiedyś 
przez górników i jeszcze nie zagojone, po­
czem wdrapaliśmy się na wzgórze —  skąd 
po raz ostatni ujrzałem szj 
bramę do przedziwnego kra ju  Jul 
ne‘a z mego dzieciństwa. 2 .?• J

A S . t«>
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N a  p r a w o :
Z n a n y  a r t y s ta  i r e ­
ż y s e r  L . P o b ó g - K ie -  
la n o w s k i w  r o l i  K o ­
p e rn ik a  i po  „ c y ­

w iln e m u " .
F o t . „ V a n  D y k “  —  

L w ó w .

T E A T R  L E O P O L D A  
POBÓG-KIELANOWSKIEGO

W  k o le : A n to n i
Z u liA s k i, k o m p o ­
z y to r  k r a k o w s k i i 
a u to r  i lu s t r a c y j 
m u zy c zn y c h  do 
„ K o p e r n ik a " ,  —  
„ W y z w o le n ia "  i 
in ., b lis k i w s p ó ł­
p r a c o w n ik  L . K ie -  

la n o w s k ie g o .

D r L eop o ld  Pobóg-K ie lan ow sk i, pod  k tó ­
rego  k ierow n ic tw em  teatr m ie jsk i na P oh u ­
lance w  W iln ie  ro zp oczą ł n ow y, n ie zaw o ­
dnie p iękny i tw órczy  okres sw e j ku ltu ra l­
nej dzia ła lności —  zd ob y ł rozg łos  przede- 
w szystk iem  ja k o  od tw órca  ty tu łow e j ro li 
w  w idow isku  L. H. M orstina „M ik o ła j K o ­
pern ik ". Grał tę ro lę  p rzed  k ilku  la ty  w  T o ­
runiu, późn ie j parok ro tn ie  w  K ra k o w ie  na 
dziedzińcu  B ib ljo tek i Jag ie lloń sk ie j, je źd z ił  
z tą k reac ją  w  otoczen iu  zespołu  k ra k o w ­
skiej m łodz ieży  akadem ick ie j po  k ra jach  
Europy, w reszc ie  p rzed  dw om a la ty, w raz 
z d yr K aro lem  F ryczem , zm on tow a ł św ie ­
tne w id o w isk o  ze sztuki M orstina na a rk a ­
d ow ym  dziedzińcu  W aw elu .

K ie lanow sk iem u  też p rzedew szystk iem  za ­
w dzięcza  M orstin  sukces artys tyczn y  i  p ro ­
pagandow y sw ego  utworu . K ie lan ow sk i —  
jak o  reżyser —  kszta łtow a ł w y ra z  scen icz­
ny inorstinoweigo „K o p e rn ik a ", dostosow u ­
jąc  tekst u tworu i je g o  w a lo ry  do  m o ż liw o ­
ści i ■ zadań przedstaw ień . S zczy tow em  os ią ­
gn ięciem  artystycznem  b y ło  w id o w isk o  na 
W aw elu , za razem  zn akom ity  sp raw dzian  re ­
żyserskich  um iejętnośc i K ie la n ow sk iego  i j e ­
go  dążeń do budow an ia  m onum enta lnego 
stylu w  teatrze  polsk im , stylu, k tó ry  nio 
jest celem  sam ym  d la  siebie, a le  k tó rego  za ­
dan iem  jest uw ypuk len ie  m yśli au tora , p od ­
kreślen ie p iękna i uw agi s łow a odp ow iedn ią  
ekspresją sceniczną.

K ie lanow sk i, k tó ry  do  teatru  p rzyszed ł p o  
sum iennych stud jach  w yższych  (jes t d ok to ­
rem  p o lon is tyk i), lite rack ich  i teatra lnych , 
żyw i g łęb ok i ku lt d la  słową, k tó re  n ie  jest 
trazesem , ale  ina p ok ryc ie  w  czyn ie , jest 
w yzn aw cą t e a t r u  ż y w e g o ,  bę­
dącego  od zw ie rc ied len iem  w ew n ętrzn ych  
przem ian  człow iek a  i p os iad a jącego  p rze ­
kon yw u jącą  siłę pobudzan ia  słuchaczy i w i ­
d zów  do dzia łan ia . D la tego  K ie lan ow sk i o- 
p iera  sw o ją  pracę w  teatrze, za rów n o  na 
w ie lk im  repertuarze , na tw órczośc i naszych 
w ieszczów , a zw łaszcza na dzie łach  W y ­
spiańsk iego, ja k  i zw raca  uw agę na w spół­
czesny, n o w y  repertuar, o d k ryw a ją c  spo łecz­
ne i a rtys tyczn e  w artości u tw orów  „n a  o k o “ 
n iepozorn ych , żeby ty lko  w spom nieć op o ­
w ieści scen iczne robotn ika  Jana B rzozy , 
k tó rego  —  jak  s tw ie rd z ił K ie lan ow sk i —  
„p e łn e  żaru  p rzekon an ia  s łow o  nabiera czę ­
sto w a g i s ł o w a - c z y n  u“ .

B oh aterem  u tw oru  M orstina o  K opern iku  
jest m yśl g en ja ln ego  uczon ego : m y ś l -
p r a w d a ,  za k tórą  id z ie  s łow o-czyn . — 
P oszczegó ln e  ob ra zy  w idow iska , na tle  ż y ­
cia K op ern ika  i budzącego  się O drodzen ia ,

D o jrza ł w  poem acie urastanie w ew nętrzne 
bohatera  w  etapach  Gustaw —  K on rad  —  
ksiądz P io tr , p rzebyw an ie  d rog i zd o b y w a ­
nia p ra w d z iw e j w o lnośc i. Gustaw to  c z ło ­
w iek , ży ją c y  d la  sieb ie, K on rad  to  p ok o ­
n yw an ie  sam ego s ieb ie, a ksiądz P io tr  to 
ju ż  c z łow iek  w y zw o lo n y , napraw dę w oln y . 
M isterju m  m ia ło  w ięc  być  odą na cześć m o 
cy tw ó rcze j ducha lu d zk iego ".

N ie  m ożem y tu op isyw ać  in scen izac ji K ie ­
lan ow sk iego , po pracach  W ysp iańsk iego , 
W ysock ie j, T rzc iń sk iego  i S ch illera n a jc ie ­
kaw sze j, n a jb a rd z ie j tw órcze j, a le  na dwa 
je j  m om en ty trzeba  zw ró c ić  uw agę. W  o- 
b raz ie  „W ię z ie n ia "  reżyser w yd ob y ł z tek ­
stu bunt m łod z ieży  w ileń sk ie j i je j  go to ­
wość d o  o fia r , łagod ząc  akcen ty p rzygnę  
h ien ia i b eznadzie jn ości. W ię źn ió w  zw o ły ­
w a ł K on rad  s łow am i „O d y  do m łodośc i", 
radośnie, ja k  zap ow ied ź  b lisk iego  w y zw o le ­
nia b rzm ia ła  p iosenka F e lik sa : „N ie  dbam 
jak a  spadn ie kara ..", a p ieśń zem sty K o n ­
rada b y ła  ja k  zew  do  buntu; podobn ie  w ie l­
ka Im p ro w iza c ja  K on rada  (k tó rego  gra ł Ste­
fan  C za jk ow sk i), m ia ła  ton y  boh a tersk ie j 
„p ieśn i s zc zę ś liw e j". B a rdzo  p om ysłow e  b y ­
ło  też zakoń czen ie  poem atu d ram atycznego. 
K ied y  po  balu u Senatora i n agłym  zgon ie  
D ok tora , K on rad , p row ad zon y  na w ygnan ie, 
m inął ks. P io tra , ksiądz ja sn ow id z  pozostał 
na m roczn e j scenie sam, a reżyser kaza ł 
mu m ów ić  m ick iew iczow sk ie  s łow a z ustępu 
„O le s zk ie w ic z " :

„S łyszę ! Tam !... W icjhry... ju ż  w y tk n ę ły  
g ło w y

Z  pola rnych  lodów , ja k  m orsk ie 
straszydła...

Już sob ie  z chm ury p o rob ili skrzyd ła .
W s ied li na fa lę , zd ję li je j  okowy....
Słyszę... Już m orska otchłań rozcheł- 

znana
W ie rzga  i g ry z ie  lod ow e  w ęd zid ła  —
Już m okrą  szy ję  pod ob łok i w zdym a.
Już!... jeszcze  jeden , jeden  łańcuch 

trzym a —

W k ró tc e  rozkują ... słyszę m ło tów  kucie".
S tro fie  te j n a jp ierw  w tó ro w a ły  grom y , 

p óźn ie j odg łosy  w o jn y  z m otyw am i h ym ­
nów  państw  zaborczych , k tóre  zw yc ięży ła

P o w y ż e j :  S e tn a  z b io ­
r o w a  z  „ K o p e r n ik a "  
w  in s c e n iz a c j i  L e o ­
p o ld a  P o b ó g - K ie la -  

n o w s k ie g o .

J e d n a  z  n a je fe k to w n ie js z y c h  scen  „ K o p e r n ik a " ,  
o d e g r a n e g o  na d z ie d z iń c u  w a w e ts k im .

p rzedstaw ia ją  n arodzin y  te j m yśli i w a lk ę
0 je j  zw yc ięs tw o. T o  w łaśn ie  n iezw yk le  p ię ­
kn ie  i  g łęboko  podk reś liła  reżyser ja  K ie la ­
n ow sk iego , p lastyczną g rą  liczn ego  zespołu
1 so lis tów , n arzucająca w id zom  potężną w i 
z ję  w y zw o lili c z łow iek a  z m rok ów  śred n io ­
w iecza. Będąc także św ietnym  reżyserem - 
pedagogiem , k reac ją  M ik o ła ja  K op ern ika  
da ł w zó r  szlachetnej i  czyste j, n apraw dę 
p roste j a jedn ak  m onum enta lnej g ry  a k ­
to rsk ie j.

K ie lanow sk i, ja k  ju ż  w spom nie liśm y, w y ­
znaw ca teatru żyw ego , a w ięc  s iln ie  zw ią ­
zan ego  z w sp ó łc ze sn o śc ią ,, le cz  opa rtego  
także na d zie ła ch  dn ia  w czo ra jszego , tak 
„p od ch o d z i" do  a rcyd z ie ł nasze j lite ra tu ry  
d ram atycznej, że  o d k ryw a  w  n ich m om en ­
ty i w skazan ia  b lisk ie  d z is ie js ze j rz e c zy w i­
stości, p og łęb ia jąc  w  ten sposób nasz sto­
sunek do  pa tron ów  n aszego  w yzw o len ia  
(w  znaczeniu ogó ln o lu dzk iem  i n arod ow em ).

P rzyk ład  tego n a jw ym o w n ie jszy  i —  p o ­
w ied zm y  odrnzu —  p iękny i podn iosły , m ie ­

liśm y p rzed  trzem a la ty , gd y  teatr k a to w ic ­
k i w ys taw ił „D z ia d y "  M ick iew icza  w  insce­
n iza c ji P ob óg-K ie lan ow sk iego . „Z  „D z ia d ó w " 
ponu rych  —  n o tow a ł k ry ty k  dr Papee  —  
u s iłow ał K ie la n ow sk i zrob ić  „D z ia d y " ra 
dosne, p odn ios ły  hym n w o ln ego  cz łow ieka .



m elod ja  Jeszcze Po lska  nie zg inęła".... Gdy 
zabrzm ia ł ten radosny hymn, panu jący nad 
sceną orze ł dw u g łow y  runął w  m rok, a przez 
carskie w rota  w darło  się na scenę .zb aw ie ­
nia s łońce", radosne słońce wolności.

T ak  oto  spo jrza ł na ,,D z ia d y " oczym a w o l­
nego cz łow iek a  dr K le lanow sk i, w  ten spo­
sób z poematu o m a rty ro lo g ji p o lsk ie j s tw o ­
rzy ł dla P o laków  pieśń o przem ianach  c z ło ­
w ieka, w iodących  do zw ycięstw a.

W ystaw ion e  przez K ie lanow sk iego  w  ro ­
ku 1936 w teatrze katow ick im  „W y z w o le ­
n ie " W ysp iańsk iego  m ia ło  w  o ryg in a ln e j 
inscen izacji charakter za rów n o  m isterjum  
m ów iącego  o posłann ictw ie narodu p olsk ie­
go, jak i daw a ło  w iz ję  przem ian  duchow ych  
człow ieka , dążącego do rea lne j pracy. „ W y ­
zw o len iem " w e w łasnej inscenizacji ro zp o ­
czyna K ie lanow sk i d z ia ła ln ość ' dyrektorską 
w  W iln ie , gdzie  będzie, jak  zapow iedzia ł, 
ku ltyw ow ać polską tw órczość dram atyczną 
i teatr ży w y  w ie lk ie j p oezji i w ie lk ich  c zy ­
nów. W  s łow o  K ie lan ow sk iego  słowo, k tóre 
ma zawsze p ok ryc ie  w  czyn ie  —  m ożna w ie ­
rzyć  i tern radośn ie j w itać go na s tan ow i­
sku k ierow n ika  teatru, że m im o m łodych  
lat jest w szechstronn ie utalentowanym , 
o w ie lk ie j w ied zy  i kulturze, o w yb itnych  
zdolnościach  o rgan izacy jn ych  i w ych ow a w ­
czych —  człow iek iem  teatru. N aw et najbar-

,,D z ia d y "  M ic k ie w ic z a  w  in s c e n iz a c ji L . K ie la ­
n o w s k ie g o : S cen a  p rze d  k a p lic ą  (Z . B a rw iń s k a  
ja k o  M a ry la ,  S te fa n  C z a jk o w s k i ja k o  G u staw .

F o t . C z. D a tk a  —  K a to w ic e .

d zie j surow i k ry tycy  jego  dzia ła lność w ita li 
zaw sze z uznaniem , a jeś li m ie li zastrzeże­
nia, to m ało istotne.

O statniem  znam ien item  osiągn ięciem  arty- 
s tycznem  K ielanow sk iego, przed ob jęc iem  
dyrektu ry  teatru w W iln ie , b y ło  je go  op ra ­
cow an ie  sceniczne fragm en tów  dram atu W y ­
spiańsk iego „Zygm unt August" na scenie 
teatru katow ick iego. T eu  czyn  teatralny K ie ­
lanow sk iego , to ja k b y  jego  duchow e zaślu ­

b iny z W ileń szczyzn ą , zanim  go z nią zw ią ­
za ł kon trakt cyw iln y .

P iękn ie  pisał o d zie le  W ysp iańsk iego  M or­
stin: „Zygm u n t August" jest w ed ług sądów 
n iek tórych  k ry tyk ó w  n a jd o jrza lszym  z d ra ­
m atów  poety. T rzeba  dodać n a jb a rd zie j f i lo ­
zo ficzn ie  przem yślanym , bo, p isany przez 
artystę chorego  i p ozbaw ion ego  sił f iz y c z ­
nych, jest szk icem  dram atycznym . P oszcze ­
gólne sceny są n iewykońcjzone, ściś lej m ó­
w iąc  to co nam zosta ło, to  są zakończenia 
scen. A  m im o to idea dram atu jest p rzep ro ­
wadzona log iczn ie. Jest nią sub lim acja m i­
łości do k ob ie ty  na m iłość do o jc zy zn y  w  b o ­
haterze dram atu. Przem iana Gustawa w  K on ­
rada dok on yw a  się w  naszych oczach zg od ­
nie z trad yc ją  w ie lk ie j p oez ji rom antydznej. 
Augustus obiit, natus esl serenissumus rex 
Po lon iae  et L ithuan iae, k tó ry  dw a narody 
um iał w  jedn o  państwo złączyć  na w ie c zy ­
ste w spólne życie"...

Inscen izacja K ie lanow sk iego , k ładąc na­
cisk na czar poetyck iego  słowa, p odk reś la ­
jąc  p iękno i ideę dram atu w ysoce a rtys tycz­
ną ilustracją m uzyczną A. Żu lińskiego, prze- 
dew szystk iem  uw ypuk liła  m yśl dram atu —  
w a lkę w o li cz łow iek a  ze złem  i p rzem ianę 
w ew nętrzną bohatera w  dram at smutku, 
w p la ta jąc  akcenty w ia ry , że w  potom ności 
Zm artw ychw stan ie ". s. w. bal.

/— 7 orzy Dugin podał mi z uśm iechem  foto- 
g ra fję  m łode j, u roczej kob iety.
—  O to m o ja  żona. Jeżeli zdarzy  ci się 

kiedyś, że popadniesz w  k o liz ję  z prawem , 
unikaj je j  jak  ognia...

 •????
—  Ale praw da, nie w iesz wcale, jak  po­

znaliśm y się ze sobą? N ikom u nie m ó w i­
łem  o tein jeszcze, an i nie w ygłasza łem  tego 
rod za ju  przestróg, jak  przed  chw ilą. Skoro 
jesteś m oim  p rzy ja c ie lem  —  na leży  ci się 
n ieco in fo rm acy j.

R ozm ow ę p row ad ziliśm y  w  w y tw orn ie  
u rządzonym  gabinecie Jerzego.

P rzy jech a łem  do Londynu  jedyn ie , aby się 
z n im  zobaczyć. M ia łem  zam iar uczyn ić to 
dużo w cześn ie j, a le obow iązk i zaw od ow e 
stale s taw ały m i na p rzeszkodzie . Jednakże 
w iadom ość o ślubie zaw artym  przed  tygod 
niem  przez m ego p rzy ja c ie la  odsunęła 
w szystko  inne na dalszy plan i...

—  Żona w róc i d op iero  ju tro  w ieczorem . 
Jestem  trochę n iespoko jn y z tego powodu. 
A le  m niejsza z tem... Zacznę od początku. 
P rzypom in asz sobie, że otrzym ałem  rok  te ­
mu p rzyzw o ity  spadek po pew nym  p rzy ­
zw o itym  wuju, k tóry  rozs ta jąc  się z tym  
padołem  płaczu p rzyp om n ia ł sobie o m ojem  
istnieniu. O czyw iśc ie  u rządziłem  się odrazu 
tu taj, mam bardzo  w ygodn e atelier, a co 
n a jzabaw n ie jsze  —  m o je  ob razy  i portrety  
zaczęły  się nagle ogó ln ie  podobać. Nastą­
p iło  to z chw ilą , k iedy  m ogłem  sobie po­
zw o lić  na byw an ie  u różnych  ludzi, do k tó ­
rych nie m ia łem  dotąd  dostępu ze w zględu  
na biedę, w k tó re j byłem  p ogrążon y  po 
uszy. W ied z ie  m i się ca łk iem  dobrze, a na­
wet, o zgrozo , m iewam  czasam i za w ie le  
p ieniędzy...

—  W iem  coś o tem  —  przerw a łem  mu 
c ierpko, —  d la tego  także p rzy jecha łem . Czy 
sądziłeś rzeczyw iśc ie , że nie poznam  tw ego 
charakteru  pisma na przekazach  p ien ięż­
nych, jak ie  o trzym yw ałem  cjo pew ien  czas?

Jerzy za czerw ien ił się po uszy. U siłow ał 
się uśm iechnąć, ale udało mu się ty lko  w y ­
w ołać  jak iś  d ziw n y grym as na rasow ej tw a­
rzy. B ył tak zażen ow an y i zaw stydzony, że 
zrob iło  m i się go żal, choć ja  sam p ow in ie ­
nem był racze j się w stydzić, że p rzy jm ow a ­
łem  od n iego  p ien iądze.

—  N ie  m ów m y o tem teraz —  prosił nie- 
ledw ie  —  od łóżm y to na k iedyś indziej, ina­
cze j nie opow iem  ci. h is.lorji m ego m ałżeń ­
stwa, a zapew n iam  cię, że w arto  posłuchać.

P róbow a łem  jeszcze  protestow ać, ale wre-
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szcie skapitu low ałem , uzyskawszy zapew n ie­
nie, że w ięcej nie p ow tó rzy  swych w y c z y ­
n ów  filan trop ijn ych .

—  O tóż tego lata —  zaczął Jerzy —  p o ­
stanow iłem  spędzić w akacje, jak  każdy sza­
nu jący się snob. N igd y  dotąd nie zd arzy ło  
m i się m ieszkać w  p raw dziw ie  eleganckim  
hotelu, p rzeznaczonym  ty lko  dla n ielicznej 
garstk i w ybranych . Postanow iłem  zakoszto ­
wać te j rozkoszy. Zaopatrzy łem  się w  od ­
pow iedn ią  garderobę (ilo śc iow o  i jak ośc io ­
w o ) i pew nego p ięknego  dnia rozb iłem  swe 
nam ioty pod dachem  jedn ego  z n a je legan t­
szych hoteli w  I)eau ville . W ygo d n ie  m i tam 
b y ło  bardzo, tow arzystw o  m iłe, wesołe, ale.., 
nudziłem  się m im o wszystko. Pam iętasz, jak 
w ędru jąc  p ieszo po F ran cji, m arzy liśm y o 
tych  n iedostępnych dla nas cudach, które 
stały się teraz m oim  udziałem ? Będąc zaś 
w  warunkach, o jak ich  n iegdyś w o ln o  mi 
b y ło  ty lko  m arzyć —  chętn iebym  w róc ił do 
naszego k oczow n iczego  trybu życia . Pc 
u p ływ ie  k ilku dni nosiłem  się z pow ażnym  
zam iarem  spakow an ia rzeczy i ucieczki od 
tego wszystk iego. Jednakże bogactw o ro z ­
len iw ia : z dnia na dzień  odk ładałem  ten za ­
m iar. P ew n ego  deszczow ego  popołudn ia sie­
dzia łem  sam w’ palarn i h o te low ej, czyta jąc 
pisma. N ag le  obok  m nie ktoś roześm iał się 
wesoło, dźw ięczn ie. Jeszcze n igdy dotąd  nie 
słysza łem  tak p ięknego, zd row ego  śmiechu. 
P od erw a łem  się z fote la . P rzede  mną stała 
m łoda, śliczna dziew czyna, zanosząca się od 
śmiechu. S po jrza łem  na nią zd ziw ion y :

—  Pan w ybaczy  —  w ykrztu siła  w resz­
c ie —  musi być  panu jednak  trochę trudno 
czytać:..

Spo jrza ła  przytem  w ym ow n ie  na p łach ­
tę dziennika, k tóry  trzym ałem  w  ręku.

P oszed łem  za je j  p rzyk ładem  i musiałem  
roześm iać się rów n ież. T rzym ałem  bow iem  
gazetę do gó ry  nogam i... W id o czn ie  zd rzem ­

nąłem się w  m iędzyczasie.. P rzedstaw iłem  
się je j  i d ow ied zia łem , że nazyw a się Ewa 
T u rn b ill, że nie w id zia ła  m nie jeszcze  do tej 
pory, choć od d łuższego czasu m ieszka w 
naszym  hotelu, że znu dziły  się je j  w szyst­
k ie ro zryw k i (jak  i m nie zresztą ), że chc ia ­
łaby uciec stąd, ale... nie m oże.

W yra z iłem  zdziw ien ie . N ie m óc w y jechać 
z D eauville?

S po jrza ła  na m nie cok o lw iek  n ieu fn ie, po­
tem roześm iała się i ob jaśn iła  mnie, że m u­
si czekać na sw o ją  starą c iotkę, k tóra ma 
w  łych dniach p rzyjechać. N ie  b rzm ia ło  to 
copraw da d la m nie zbyt przekonywująclo, 
ale nie m ogłem  się dopytyw ać.

Czas m inął nam tak szybko, że n ie zau­
w ażyliśm y, jak  zapadł zm ierzch . T rzeba  b y ­
ło przebrać się do obiadu.

Jednocześnie zaczęli nap ływ ać m ieszkań­
cy hotelu. Zaciszna jeszcze  przed chw ilą  sa­
la o żyw iła  się i rozb rzm ia ła  setką g łosów .

E w a w  jed n e j chw ili zm ien iła się. P rze ­
stała się zupełnie in teresować m o ją  osobą. 
P rzyg ląd a ła  się (natom iast p iln ie  zebranej 
publiczności. Jej spo jrzen ie  stało się k łu ­
jące, p rzen ik liw e. Spow ażn ia ła  nagle i od ­
pow iada ła  m i m onosylabam i.

W  pew nej chw ili zerw ała  się i skinąw szy 
m i n iedbale g łow ą, wm iesza ła  się w  tłum 
o tacza jący  pewną Am erykankę, k tóra  już 
p rzedtem  zw róc iła  m o ją  uw agę n iep raw d o­
podobną ilością  k le jn o tów , k tórem i stale 
się obw ieszała.

S iedzia łem  osłupiały. T o  chłodne, bezce- 
rem on ja lne pożegnanie, naw et n iegrzeczne, 
oszo łom iło  mnie. N ie  byłem  jednak  ob ra żo ­
ny, raczej szukałem  w in y  po sw ej stronie. 
M oże uraziłem  ją  n iechcący jak iem ś nie- 
ostrożnem  słowem ? M oże popełn iłem  n ie­
św iadom ie n iew ybacza lną  ga fę?  M iłe, p ie rw ­
sze w rażen ie  u la tyw a ło  b ezpow rotn ie. T y m ­
czasem  obiad dob iega ł końca. P rzygn ęb ion y  
s iedzia łem  jeszcze  chw ilę. Goście rozch odzili 
się pośp ieszn ie do swych  pokoi. E w a ńie p o ­
kazała się w ięcej.

W  pew nej chw ili u jrza łem  ową „d iam en ­
tow ą1' Am erykankę, jak  zb iegła  szybko ze 
schodów  i w b iegła  do biura zarządu hotelu. 
P rze z  oszk lone d rzw i w id zia łem  je j  żyw ą 
gestykulację. Pom yśla łem  sobie, że  znowu 
uskarża się na rzekom o n iedbałą usługę,

Ewa podobała m i się bardzo. W szystk o  
zdaw ało  się w skazyw ać, że tak oryg in a ln ie  
zaw arta  zn a jom ość zostanie zam ieniona 
w stałą p rzy jaźń , a tymczasem ...

Ciąg (luLszy nn str. 2.51 -e j.





D ok ończen ie  ze str. 21-ej.

Służący, k tó ry  p rzyn iós ł m i whisky, był 
m łodym  jeszcze  człow iekiem-.

—  Cóż się stało, F ranęois — . zagadnąłem  
go  —  skąd ta grob ow a  m ina?

—  N ic dziw nego , m onsieur —  odparł.
--- A  jednak  coś się stało. O ile to m o ż li­

we. postaram  się wam  dopom óc...
—  M nie osob iście nic się n ie stało, m on ­

sieur - uśm iech wdzięczności ukazał się na 
jego  tw arzję  •—  A le w  hotelu zd a rzy ło  się 
coś —- dodał ta jem niczo. —  B ardzo  niem iła 
spraw a dła nas specja ln ie. Zdradzę panu se­
kret.

—• O tóż —  nachylił się nade mną kon­
sp iracy jn ie  —  pani Deriill, tej A m erykan ­
ce, co  b łyszczy  jak  w ystaw a jub ilerska, sk ra ­
dzion o  bransoletkę. P rzypuszcza , że w  pa­
la rn i p rzed  pójściem  na górę. T a  stara wa- 
rja lka , pardon  m onsieur, pani D enill sama 
ju ż nie w ie, czego chce. Żąda teraz, aby 
Zrew idow ano p ok o je  służbowe...

—  Bardzo wam  w szystk im  w spółczu ję, 
Franęois. R zeczyw iście  powdnno być za b ro ­
nione w ożen ie  takie j ilości b iżu terji. Z a w ­
sze z tego w yn ik a ją  jak ieś n ieprzyjem ności.

— W szyscy  jesteśm y' oburzen i —  skarżył 
się —  tern bardzie j, że n a jp raw dopodobn ie j 
stało się to w palarn i przed  obiadem...

—  W  jja la rn i? ...  —  pow tó rzy łem  za nim 
m echaniczn ie. W ... palarni...

Jak b łyskaw ica przeszyła  mi m ózg pew na 
myśl. Ewa, je j  zachow anie, je j  zd en erw ow a­
nie z chw ilą  ukazania się te j Am erykank i, 
je j  nagłe, wm ieszan ie się w  tłum...

—  A le  m onsieur nie p ow tó rzy  n ikom u —  
naslaw ał tym czasem  Franęois. —  M iałbym  
w ie le  przykrości...

U spoko iłem  go i w ypraw iłem  z pokoju . 
P ragną łem  być  sam, aby p rzem yśleć sytua­
cję. N ie  u legało  d la mnie w ątp liw ości, że 
Ewa Tu rnb ill, w zg lędn ie  osoba, p od szyw a­
jąca  się pod to nazw isko, m ogła być i była  
n a jp raw dop odob n ie j spraw czyn ią  kradzieży. 
Jej zachow an ie  w ym ow n ie  św iadczy ło  o je j 
w in ie.

M oim  p ierw szym  odruchem  była chęć uda­
nia się do zarządu hotelu, aby opow ied zieć  
o m oich spostrzeżen iach , a le  w  porę p rzy ­
pom nia łem  sob ie o danej ob ietn icy. N ie  m o­
g łem  nadużyć zau fan ia  poczc iw ego  F ra n ­
ęois.

7. d rug ie j strony b y ło  mi także żal E w y. 
Była jeszcze taka młoda... Postan ow iłem  
p om ów ić  z nią j skłonić do oddan ia sk ra ­
d zion ej bransoletk i... P róbow a łem  nawet 
u łożyć  sobie jak iś  plan działan ia , ale to mi 
się nie udało. Postan ow iłem  pozostaw ić 
w szystko  b iegow i w ypadków .

O budziłem  się następnego dnia z lekk im  
szum em  w  g łow ie . C ią ży ły  m i m oje  p od e j­
rzen ia i to, że  m usiałem  (p rzyn a jm n ie j na- 
ra z ie ) m ilczeć, d opók i sprawa nie stanie się 
głośna. Czułem  się pon iekąd wspóln ik iem  
kradzieży. Jednocześn ie zaś byłem  rad, że 
n ie muszę jeszcze  oskarżać E w y.

Ranek spędziłem  na p laży . Popołudn iu  
usadow iłem  się w  palarni. A le  E w a nie z ja ­
w iła  się...

W ieczorem  zapyta łem  Franęo is  o w yn ik  
rew iz ji. O p ow ied zia ł mi, że natura ln ie n icze­
go nie zna leziono, że złodz ie jem  musiał być 
ktoś z gości, bo to się często przecież zdarza 
w  w ie lk ich  hotelach, gdzie  szcjzególnie w  se­
zon ie  nie brak n iebieskich ptaków . Zresztą 
jest detektyw ...

—  N ie w iedzia łem , że m acie detek tyw a —  
w ykrzyk n ą łem  zdum iony.

—  Eh, taki tam detek tyw  —  m achnął rę ­
ką z lekcew ażen iem . -— A le  m oże coś zn a j­
dzie. K to go tam  w ie. D obranoc panu.

M inęły jeszcze  dw a dni. Czułem  się coraz 
go rze j. Sytuacja w ydaw ała  m i się b ezn adz ie j­
na. B yłem  p rzyb ity , unikałem  ludzi.

W reszcie , następnego dnia, p rzechadzając 
się po parku hote low ym , u jrza łem  przed

sobą zn a jom ą sylw etkę. P ogon iłem  za nią. 
Była to rzeczyw iśc ie  Ewa.

Na odgłos m oich k rok ów  odw róciła  się 
i uśm iechnęła się do m nie wesoło . Ogarnęła 
m nie nagła złość  na nią, na je j  uśmiech, na 
ca ły  świat. M ieć czelność uśm iechać się tak 
beztrosko i w esoło  jak  ona, z m iną n iew i­
n iątka —  to rzeczyw iśc ie  wyrafS!now<aSn(ie 
p ierw szego  stopnia.

—  Jeszcjze pani tutaj? — zapyta łem  z ło ­
ś liw ie.

Spo jrza ła  na mnie, zdziw iona.
—  Owszem , jeszcze ! —  rzuciła sucho.
Postan ow iłem  w y ło ży ć  odrazo  karty na

stół.
—  M oże się stać tu zbyt gorąco  dla pani... 

bezp ieczn ie j b y łob y  w y jech ać !
U dała  w ie lk ie  zdziw ien ie .
—  N ie  rozum iem , o czem  pan m ów i?
—  N iech 110 pani nie udaje, m o ja  p iękna 

panno! W id z ia łem  dobrze pani zachow an ie 
w  palarni. Jest pani m łoda i wykształcona. 
M oże pani znaleźć odpow iedn ie jsze  za jęcie , 
n iż ..baw ien ie s ię“  w  szczura h o te low ego  i...

—  Co za m ora liza torsk i ton —  przerw a ła  
mi śm iejąc się sw obodn ie. —  W ięc! pan 
tw ierdz i, że ja  kogoś okradłam ?

—  N ie  złapałem  pani n iestety za rękę —  
odp ow ied z ia łem  ponuro —  ale pani zach o­
wanie w tedy b y ło  dostateczn ie w ym ow ne. 
Gdy ty lko  w eszła do palarn i pani D enill, 
stała się pani innym  człow iek iem , w id z ia ­
łem  to  dobrze...

—  N o  i cóż, d laczego  nie don iósł pan 
o swych cennych spostrzeżen iach  o d p ow ied ­
nim  w ładzom ? —  pytała iron iczn ie.

—  Bo... bo... nie m ogłem . Zresztą chc ia ­
łem  przedtem  pom ów ić  z panią.

—  A skąd pan w ogó le  w ie  o tej k rad zie ­
ży, skoro nie udało się panu p rzych w yc ić  
m nie na gorącym  uczynku —  pytała zac ie ­
kaw iona.

—  M nie jsza  z tern. Czy ló p ierw szy  pani 
występ?

—  Nno.. n iezupełn ie —  ociągała się z od ­
pow iedzią .

—  B łagam  cię, E w o  —  ogarnęła  m nie n ie­
spodzian ie fa la  ciep ła i wzruszen ia, a także 
litości d la te j w y k o le jon e j istoty, n iech pa­
ni porzuci ten oh ydn y proceder. P om ogę  
pani, w ystaram  się o pracę dla pani... C ho­
c iażby u m nie —  w yk rzyk n ą łem  z zapałem . 
— M oże być pani m o ją  sekretarką.

—  D zięku ję  —  rzuciła  sucho, —  n iestety 
nie nadaję się na „sek re ta rkę  osob istą".

—  A leż E w o  —  chw yc iłem  ją  za rękę —  
nie m iałem  nic złego  na m yśli. N iech  pani 
ty lko  odda bransoletkę, a ja  zrob ię  w szyst­
ko... ja... ja... się ożen ię z panią...

Parsknęła śm iechem . T o  mnie o trzeźw iło .
C zyżbym  rzeczyw iśc ie  do tego stopnia 

stracił g łow ę, aby o fia ro w yw a ć  m ałżeństwo 
n iezn a jom ej d ziew czyn ie , aw anturn icy, . z ło ­
d zie jce?  Czułem , że jedn ak  słowa, k tóre mi 
m im ow oln ie  się w y rw a ły , b y ły  szczere, że 
podśw iadom ie życzy łem  sobie lego, o czem  
m yśleć n ie chciałem . K ochałem  ją  od  p ie rw ­
szej cihwili naszego poznania —  do d jab ła !
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—  W ie lk i to zaszczyt dla m nie —  kpiła 
tym czasem  dziew czyn a  —  nie w iem  d op ra w ­
dy, jak  m am  dziękow ać. Muszę m ieć czas 
do namysłu. Mąż, czy bransoletka? T o  p o ­
w ażny p rob lem  do rozstrzygn ięcia .

—  N ie k p ij ze m nie! M ów ię  pow ażn ie !
U s iłow a łem  za jrzeć  je j  w  oczy, ale u k ry­

wała je  pod p rzym kn iętem i pow iekam i. 
W  pew nym  m om encie udało mi się ty lko  u j­
rzeć, że źren ice je j są zam glone. Czy były  
to łzy?...

Za leg ło  długie m ilczenie...
—  Pan jest bard zo  d ob ry  —  szepnęła w re ­

szcie —  bardzo dobry, ale obaw iam  się, że 
p oża łow a łb y  pan jednak  k iedyś sw ej n ie­
rozw agi...

—  N igd y ! O dda j natychm iast bransoletkę!
—  N ie, ja  muszę się dopraw dy namyśleć...
—  O ddaj, inacze j p ó jd ę  teraz i za w ia d o ­

mię, k ogo  należy...
K toś nadchodził boczną ale ją . Ewa pa­

trzyła p iln ie w tym  kierunku właśnie.
—  N ie  m am  teraz czasu —  przerw a ła  m i 

n iespodzian ie —  w ieczorem  będę w  palarni...
—  Idę do zarządu —  krzyknąłem . —  Jej 

odm ow a zb y t podrażn iła  m o ją  am bicję. B y ­
łem  w ściek ły  na nią, na ca ły  świat, na sie­
bie, na sw o ją  głupotę, na to, że kochałem  
tę d ziew czynę. Chciałem  się zem ścić na n iej 
i na sobie...

Jerzy u rw a ł i zam yślił się głęboko. NP- 
śm iałem  odezw ać się doń, chociaż byłem  
n iezm iern ie  c iekaw  dalszego ciągu o p o w ia ­
dania.

P od n iós ł w reszc ie  głowę, uśm iechnął się 
do m nie i kon tynuow ał opow iadan ie.

—  Zaślep iony gn iew em  pob iegłem  nad 
m orze  i tam przechadzałem  się długo. Za ­
pada jący  zm ierzch  p rzyw o ła ł mnie do rze ­
czyw istości.

N ie pow iem  ci, co w ów czas przeży łem  
i przem yślałem . N iczego  nie pam iętam . 
W iem  ty lko, że byłem  złam any.

W reszc ie  d ow lok łem  się do hotelu i uda­
łem  się do zarządu.

—  Jednak? —  w y rw a ło  m i się.
—  Tak , w iem . że to było  podłe, ale m u­

siałem  w tedy tak uczynić. W  każdym  z nas 
tkw i trochę szantażysty i dziecka jed n ocze ­
śnie. N ie  dasz mi cukierka —  poskarżę się!

Pop ros iłem  d yrek tora  o chw ilę  ro zm ow y. 
Byłem  już zupełn ie opanow any. O p ow ied z ia ­
łem  mu krótko  o m ych spostrzeżen iach . —  
Słuchał m nie grzeczn ie, uśm iechając się ir o ­
n iczn ie, czego jednak  w ów czas n ie zau w a­
żyłem . D ziś dop iero , gdy p rzeżyw am  zn o ­
wu tę scenę —  uśw iadam iam  to sobie.

—  K im  jesśt ta dama, k tórą posądza pan
0 k radzież?  —  zapyta ł w reszcie.

—  Miss E w a T u rn b ill —  zdoła łem  w y ­
krztusić.

S po jrza ł na m nie tak, jak  się patrzy  na 
kogoś niespełna rozumu i... nagle parsknął 
n iepoham ow anym  śm iechem .

P rzyg ląd a łem  się mu zdum iony. Ten , zw y ­
k le  tak opanow any, lak tow n y człow iek , za ­
chow a ł się jak  gbur. Co m ogło  spow odow ać 
je go  wesołość.

U rażony, wstałem .
W id a ć , spostrzegł m o je  nitejzadowolenie, 

gd yż n a jw yższym  w ysiłk iem  w o li p oh am o­
w a ł się, ty lk o  mu jeszcze kącik i ust d rga ­
ły od śmiechu.

—  Pan  m i w ybaczy  —  tłum aczył się —  
ale to b y ło  tak  n ieoczekiw ane... P on iew aż 
w id zę , że jest pan p o in fo rm ow a n y  o wszyst- 
k iem , zd radzę panu jeszcze  jedną m ałą ta ­
jem n icę . Panna E w a Tu rn b ill jest... o tóż
1 ona sama...

O bróciłem  się W  d rzw iach  stała uśm iech­
nięta Ewa.

—  . . .  jest w łaśn ie naszym  detek tyw em , 
w ięc pańskie podejrzen ia...

M ożesz sobie w yob ra z ić  m o ją  m ądrą m i­
nę w  tym  m om encie —  koń czy ł op ow iad a ­
nie Jerzy i roześm iał się wesoło.

KONIEC.
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Na lewo: Czarny trzyćwierclowy płaszczyk,
przybrany na ramionach i przy kieszeniach 
karakułami i w tym samym kolorze kostjum  

z bobrowymi mankietami.

NA G R A N I C Y  LATA i Z I MY
®HwSS

S T \  o w r ó t z  w akacy j, ło  dla pięk- 
( l )  nej pani ca ły  szereg p rzy jem - 

t  nych em ocy j: odna jdu je się
zna jom ych , zb ie ra  kom plem enty na 
temat p ięknie opa lonej tw arzy, ża łu ­
jąc  w  duchu, że nie m ożna pokazać 
jeszcze p iękn ie j opa lonej „reszty"... 
A  przedewszystk iem  zm ien ia  się skó­
rę. W  dosłow nem  znaczeniu. Bo p rze­
skok z shortów  i ho jn ie  deko ltow a- 
nych sukien plażowyclh w  m ie jsk ie  
kostjum y i okrycia , jak ie  nam  na no­
w y  sezon p rzygotow ała  Pan i Moda, 
to zm iana stroju napraw dę radyk a l­
na! T am  absolutna swoboda, n ieskrę­
pow anie, najśm ielsze barw y, n a jfan ­
tastyczn iejsze zestaw ien ia, tu w y tw o r­
na prostota, dystyngowane, s tonow a­
ne kolory , ra finow an ie  lin ij i subtel­
ne w ykończen ie szczegółów .

A le  że p lażow e deko lty  i m on oton ­
ne n ieco spędzanie ca łego  dnia n ie ­
mal w  shortach i p idżam ach już się 
nam nieco sprzyk rzy ło , z p rzy jem n o ­
ści!} w racam y do „ ja r zm a " m ie jsk ie ­

go  stroju , k rępu jącego  m oże naszą 
sw obodę, a le  zato d a jącego  pole do 
w ięk sze j odm iany i rozm aitości. Jak ­
że p rzy jem n ie  będzie  p rzech odzić  od 
porannego, sportow ego  kostjum u, czy 
Iw eedow ego  płaszcza, p od k reś la ją ce­
go tak w dzięczn ie  m łodość i w ysp o r­
tow an ie  now oczesnej pani, poprzez 
w y tw orn ą  czerń  p op o łu dn iow ego  k o ­
stjumu p rzyb ranego  fu trem  —  do 
stro jnych , lśniących  tęczą barw  i p o ­
łysk iem  lam  i p a je tów  w ieczo row ych  
tualet. W  każd e j z  tych trzech zasad­
n iczych  d ziedzin  stro ju  kob iecego  te ­
goroczna jesienna m oda s tw orzy ła  ta ­
k ie m nóstw o odm ian  i typów , że k aż­
da kob ieta  ubraną być  m oże in d y w i­
dualnie, pozosta jąc  p rzy tem  w  zgo 
dzie  z obow iązu jącym i kanonam i.

W  te j chw ili, k ied y  sezon to w a rzy ­
ski w  w ie lk ich  m iastach jeszcze  się 
cjałkowicie n ie rozpoczą ł, a p ierw sze 
ch łody  jesien i nie p ozw a la ją  ju ż  n o ­
sić lekk ich  kostju m ów  i p łaszczy, n a j­
w ażn ie jszym  punktem  m ody są jesień-

D w a  m o d e le  k o s t ju m ó w  p o p o łu d n io w y c h , p r z y ­
b ra n y c h  s r e b rn y m  lis e m .

ne okrycia . Jeśli chodzi o  kostju m y spor­
towe, m am y do  d ysp o zyc ji obszerny w ybór 
k rat i pasów , grubo tkanych  tw eedów , pu­
szystych  a lekk ich  tkanin  z sierści w ie lb łą ­
d z ie j, a wkońdu —  skórę  i  zam sz. K ostju m y 
spoćtow e kom b in u je  się na jczęśc ie j z w e łny 
g ład k ie j i w zo rzys te j, g ładk ie  zaś p rzyb iera  
się ap likac jam i, gu zikam i i paskam i ze skó ­
ry, barw n ym  sza lik iem  w  szkocką k ratę  fa n ­
ta zy jn ie  pod  szy ją  w iązanym , lub też k ra ­
w atem  z fu tra. Spódnicjzki do takich  kos tju ­
m ów  p ozosta ły  w ąsk ie  i proste, d ługość ich 
nie pow inna s ięgać n iże j, n iż 33 do  35 cm, 
licząc od  ziem i. T a k  m odne tego  lata spód ­
niczki fa łdow an e n ie w ypada ją  tak zg rab ­
nie w  grubszych , jes ien nych  m aterja lach . 
D latego zw o len n iczk i szerszych  spódnic w o ­
lą poprzestać na lekk im  kloszu, poszerza-



jącym  spódnicę ku dołow i przy pom ocy kilku brytów .
Sportowe płaszcze na sezon p rze jśc iow y  nosi się 

obecnie zupełnie proste, opada jące p ionow ą lin ją  od 
lekko poszerzonych ramion. Zdobią je  szerokie stęb- 
ny, rozcięcia u dołu po -obu bokach lub z tyłu, duże 
nakładane k ieszenie i małe, wykładane kołn ierze. P ła ­
szcze o charakterze bardzie j francuskim  przyb iera się 
chętnie futrem  w postaci okrągłego, podw ó jn ego  k o ł­
n ierza, lub leż k o lji z samych ogonków .

A le najw iększe zastosowanie zna jdu ją  przybrania 
z futer przy płaszczach i kostjumach popołudniowych, 
najczęście j czarnych. Raz będzie to puszysty k loszow y 
kołn ierz z lisów srebrnych czy niebieskich, innym  ra­
zem  duże fan tazyjne ranwersy, to znów szerokie 
m ankiety z strzyżonych  bobrów  przy brązow ym  ko- 
sljum ie w m odnym  obecnie odcieniu ,corinthe“ , całe 
karczki szczelnie pod szyją zapięte z lśniących breit- 
scliwanzów, okalających  rów n ież wąskim  pasem k ie ­
szenie. lub wkońcu oryginalne ap likacje  z. astrachanu.

w form ie  liści, girland, płaskich kw iatów  lub szerokich kokard. 
O bkłady futrzane za jm ują nieraz ty le  m iejsca, że zapytujem y 
wkońcu, czy to fu tro  przybrane wełnianą m aterją, czy leż żakiet 
wełn iany p rzybrany futrem ? Na jesiennych pokazach m odeli w i­
dzia ło  się całe żak iety  trzyćw ierc iow e z karakułów, w których je ­
dynie rękaw y i k ieszenie uszyte były  z czarnego sukienka lub zam ­
szu, z k tórego rów n ież zrob iona była spódniczka. Całość taką uzu­
pełniał w ysok i lok zam szowy lub filcow y  i płaska, szeroka toreb ­
ka, kom binowana z zamszu i futra.

Do eleganckich, w izytow ych  kosljum ów  nosi się w  tym  roku 
chętnie szerok ie przybrania z lisów  u dołu Irzyćw ierciow cgo , k lo ­
szow ego żakietu. P ozw o lić  sobie, na lo  m ogą jednak  ty lko  kobiety 
bardzo wysok ie i smukłe, gdyż lak ie przybranie pon iżej lin ji b io ­
der siln ie skraca figurę.

Gdy już mowa o jesiennych kostjum ach i płaszczach, nie sposób 
nie wspom nieć o prze jśc iow ych  okryciach  futrzanych. W  tej bo­
w iem  dziedzin ie  n a jw ięcej po jaw iło  się nowoścfi. Obok breitsehwan- 
zów , karaku łów  i astrachanów, p rzy ję ły  się lansowane już w  ze ­
szłym  roku przez M arlenę D ietrich  żakiety z futer puszystych, jak  
oposy, lisy a naw et skiinksy! Bez kołn ierzy, szerokie i  proste 
w  kroju , okrycia  te pogrubiają n iew ątp liw ie, ale m ają tę zaletę, 
że podkreśla ją tem w ięcej smukłość b ioder i nóg. T rzeba  się bę­
dzie p rzyzw ycza ić  do łych n ieco eskim oskich sylwetek, gd yż ponoć 
w zim ie będziem y nosić nawet cale płaszcze z takich długow łosych  
futer! A le  o leni następnym  razem.

O prócz szerokich pasków  z ko lo row ego  zamszu, k tóre  już w ze­
szłym  sezonie z im ow ym  noszono do p łaszczy futrzanych, ostatnim 
k rzyk iem  będzie ozdab ian ie ich —  szerokiem i wstążkam i. Nosi 
się je  pod brodą lub w iąże się niem futro w  pasie w piękne k o ­
kardy dwnbarwne (np. czarne z czerw oną lub szm aragdową pod ­
szew ką), w szkocką kratę, w  różnobarw ne pasy lub grochy. W y ­
daje się to na p ierw szy rzut oka nieco ekscentryczne, ale gdyby 
m oda unikała w sze lk ie j eksceutryczności, nie m ogłaby co roku 
zaskakiwać nas coraz lo  n ow ym i pom ysłam i. A lego  przecież od 
n iej żądam y. Lady I.ike.



Model pullowera, którego opis wykonania podajemy obok.

Na lewo: Schemat kroju potowy pullowera z rękawem.

b ion y z w e łny użyte j do pu llow era. W ełną  

zaś c iem n ie jszą  w ykon u jem y sznurek - do 

p rzew leczen ia  pu llow era  p ow yże j lin ji karcz- 

ka oraz dołem  na obw odzie.

T ró jk ą ty , k tóre  w ykań cza ją  w ycięc ie  szyi, 

w ykon u je  się tym  sam ym  ściegiem , co cały 

pu llow er. T r z y  z nich są w te j sam ej bar­

wie, c zw a rty  w ton ie ciem n iejszym . Na każ­

d y  tró jk ą t lic zym y  10 cm szerokości i 12 

cm długości. P rzy  średn iej grubości w ełny 

lic zym y  do w ykon an ia  10 cm na szerokość 

c zy li 30 oczek, a na w ysokość 25 rządków , 

rob ionych  w ten sposób, że na końcu każjde- 

go rzędu, u jm uje się jedno o czk o  aż do w y ­

kończenia szpica.
Do w ykonan ia  paska, k tó ry  jest w  c iem ­

nym tonie, w ykonu je się 10 oczek, a ścieg 

ten sam, co i do całego pu llow era.

P ró b k a  ś c ie gu , k tó r e g o  u ż y je m y  do w y k o n a n ia  
p u llo w e ru .

P u U o w u
o kimonowym

U cofri

. rieg  zasadniczy, k tórym  w ykonany 

\  jest pu llow er obok reprodukowany, 

jest następujący; rząd p ierw szy: 1 ocz­

ko gładkie, 1 oczko naw yw rót. Rząd drugi 

naodwrót. ^

W ed ług rysunku załączonego kroju , k tóry  

należy odpow iedn io  do sw ej f igu ry  p rzys to ­

sować, należy w y rysow ać  i w yk ro ić  sobie 

podw ójn ie, z ło żyw szy  papier, szablony.

P rzed  rozpoczęciem  haczkow an ia należy 

p rzygotow ać  Sobie k ró j, k tórego p o łow ę  p o ­

dajem y w  reprodukcji. P od a jem y  jego  w y ­

m iary, k tóre za leżn ie do sw ej figu ry  każda 

z pań poszerzy lub zw ęzi. Pod ług lego k ro ­

ju w ykonu je się ca ły  pu llow er podanym  na 

począ lku  ściegiem .
Charakterystyczną ozdobą tego  pu llow era 

jest lin ja  karczku, zaznaczona na rysunku 

kro ju  ukośnemi b o ja m i przerywaniem  i.

W  tern m iejscu naszywa się sznutek, zro-
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ieux vaut p reven ir quo 
guerir (lep ie j zapobiegać, 
n iż leczyć) —  pow iada 
f  rancu ski e p rzysłow ie. 
Pam ięta jm y o niem p rzy  
p ielęgnacji rąk. P raw ie  
wszyscy ży jem y . z ich 
pracy, trzeba im tę p ra­
cę um ożliw ić  przez p ie ­

lęgnowanie ich zd row ia , a przez p ie lęgn o­
wanie ich urody, zachować przez całe życie  
ich piękny, m łodzieńczy wygląd.

D opom oże do tego k ilkakrotny w  ciągu 
tygodnia masaż rąk, p rzed  k tórym  lub po 
k tórym  stosuje się zagranicą maseczki 

p iękności na ręce. W n ik liw e  ciepło tych m a­
seczek w pływ a bardzo dodatnio, n iety lko na 
skórę rąk, czyn iąc  ją  delikatną, białą i m ię 
ką, ale także na w ew nętrzny stan mięśni 
rąk i naczyń krw ionośnych, pobudzając je 
do in tensyw n iejszej działalności.

Masaż rąk m ożna w ykon yw ać doskonale, 
samemu, masując rękę lew ą przy pom ocy 
ręki praw ej i naodwrót. W  tym celu k ła­
dziem y je po kolei na stole, podkładając 
m ięką poduszeozkę lub gruby ręcznik, z ło ­
żony w k ilkoro. M asujem y w ierzch  dłoni 
p rzy  pom ocy pa lców  d rugie j ręki, przesu­
w ając je, nieco naciskając, od przegubu 
ku palcom , pow tarza jąc  lo 20 razy. Następ­
nie masujem y w  tę sarną stronę ruchem k o ­
łującym , a potem  zm ien iam y kierunek 
i przesuwam y puszkam i pa lców  od paznok­
ci ku przegubow i drugiej ręki. W skutek ro z­
m asowania mięśni zm iękcza ją  się wszelk ie 
zbyteczne złogi, a przez nacisk masażu 
w stronę odpływu naczyń, u łatw iam y orga ­
n izm ow i w yprow adzen ie na jn iebezp ieczn ie j­
szych substancyj, n iezawsze usuwalnych bez 
m echanicznej pom ocy.

N ie obaw ia jm y się zaczerw ien ien ia rąk 
p rzy  tej sposobności, ani tem m n ie j nie 
w ierzm y naiw nym  osobom, które obaw ia ją 
się trwałego zaczerw ien ien ia rąk od masa­
żu. Iślo ma skłonność w  tym kierunku, m o­
że odpo Wiedniem trak tow aniem  d op row a­
dzić skórę do norm y przez specjalne ką­
p iele rąk. P rzyrząd zić  ją  m ożna w  domu, 
dodając np. do ośm iu części w od y  dw ie  czę­
ści wyciągu z rośliny Ham am elis (Orzech 
czarnoksięski). Inna recepta poleca 300 gr 
w ody różanej, 100 gr g liceryn y i 40 gr an­
typiryny. W  kąpieli tak ie j trzym a się ręce 
przez 5— 10 minut.

Dia trw ałej konserw acji rąk koniecznem  
jest także oszczędzanie ich jak najstaran­
n iejsze p rzy  pracy ręcznej. U żyw a jm y w  tym 
celu znoszonych rękaw iczek, aby brud czy 
piasek, czy  ziem ia, nie m ia ły- dostępu do 
skóry i nie za tyka ły  je j  poirów, którem i od ­
dycha, w yda la jąc  z organizm u produkty 
p rzem iany m aterjł. P rzy  pracy natomiast, 
k tóra wym aga trzym ania rąk dłuższy czas 
w  w odzie  czy jak ichkolw iek  płynach, często 
gryzących, trzeba konieczn ie wkładać ręka­
w iczk i gumowe.

Stary zw ycza j naszych prababek, podno­
szenia rąk w  górę dla odpływu krw i i idą­
cego za lem ich chw ilow ego  zbielenia, też 
pow in ien w róc ić  do łask p ięknej pani, aby 
tym sposobem dawać w ypoczynek  m ięśniom  
ramion. Rów n ież w  pozyc ji leżącej dobrźc 
jest odrzucić ręce w  tył g ło w y  poza siebie, 
aby przez parę minut w ypoczę ły  w ciągu 
dnia.

N ie spostrzeżem y naturalnie z dnia na 
dzień jak ichś olśn iewających  zm ian przy 
stosowaniu zab iegów  oko ło  p ielęgnacji rąk. 
ale na dłuższą metę c ierp liw ość p rzy  w yk o ­
nywaniu masażu będzie niapew.no n agrod zo ­
na doskonałem i skutkami.

E lw ira .
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Poniżej: Masaż wierzchu dłoni z pomocą palców 
drugiej ręki.

Poniżej: Wibrujący masaż wielkim palcem.



A b y  u z y s k a ć  c e rę  
P a lm o l iv e ,  ż q d a j  o r y g i ­

n a ln e g o  m y d ła  P a lm o l iv e .  
S t r z e ż  s ię  n a ś la d o w n ic tw .

Kobieta o pięknej cerze Palmolive
N a  czym  p o le g a  ta jem n ica  tych  d z ie w ­

cząt, k tó rym  z a z d ro ś c is z  i k tó re  p o ­
d z iw ia sz .  D la c z e g o  sq  o n e  z a w sz e  p ię k n e  

i św ie że , p r z y c ią g a ją c  o c z y  w szystk ich . 

C z y  z r e z y g n o w a ła ś  już  z  ryw a liza c j i z. n ie ­

m i?  O  n ie !  T a jem n ica  p ra w d z iw e j  p ię k n o śc i 

to  se k re t  p ię kn e j skó ry . K a ż d a  k o b ie ta  

m o że  p o s ia d a ć  d e lik a tn ą , r o z k o s z n ą  cerę, 

o  ile  t e g o  p ra g n ie .

N ic  n ie  m o ż e  z a s tą p ić  o le jku  o l iw k o ­

w e g o  d la  p ię k n a  cery. O d  n a jd a w ­

n ie jsz y ch  c z a s ó w  k o b ie ty  w ie d z ą  o  

tym. A  d z iś  m iljo ny  k o b ie t  sto su je

z a b ie g  k o sm e ty c zn y  o le jk iem  o liw kow ym , 
u ż y w a ją c  m y d ła  Pa łm o live .

P a lm o live  o c z y s z c z o  g ru n to w n ie  p o ry , 
s k ó ra  p rz y  tym  p o z o s ta je  e la s t y c z n a  i g ła d ­
ka. C z a r  P an i o b ja w i s ię  w  n a tu ra ln y m  
w d z ię ku .

K ik u t y g o d n io w a  p ró b a  u ż y w a n ia  m y­
d ła  P a lm o !ive  p rz e k o n a  P a n ią ,  ta k  sam o , 
jak  p r z e k o n a ła  k o b ie ty  c a łe g o  św iata. 
P a lm o liv e  —  jest u lu b io n y m  „ m yd łe m  p ię k ­
n o ś c i "  w e  Francji, A m e ry c e  i n a  ca łym  
św iec ie . N ie  c ze ka j d łuże j i sp ró b u j  sa m a  
u d e lik a tn ia ją c e g o  i u p ię k sz a ją c e g o  d z ia ­
ła n ia  m y d ła  Pa lm ołive .

SHPM POO PALM OLIVE, wyrabiane na olejku  oliwkowym, 
p ielęgn u je włosy, ja k  M YD ŁO  P A LM O H YE cerę .

jrz e m a ..
w s z ę d z i e  !



Na lewo: Trzy grarjc  z zespołu Bunny Waters w obrazie „W ar  on Swing".
Zdjęcia: M, Lorant — Londyn.

^  / ie bez powodu nazwano Am erykę, 
f  f  / I a raczej Stany Z jedn oczon e  kra jem  

^  wszelakich ekstraw agancyj. Usta­
wiczna pogoń poczc iw ych  Yankesów  za 
wszy-stkiem, co n ajw iększe  lub najm n iejsze, 
na jbrzydsze lub n a jp iękn ie jsze  —  słowem  
to, do czego p rzyczep ić  m ożna superlatyw  
in plus, albo in minus, pow odu je, że e ty ­
kieta „m adę in U , S. ,A.“ dawno siata się 
synonim em  sensacji, m oże często mało w y ­
brednej, ale za ło  d z ia ła jące j z reguły, jak 
bom ba.

N ic  w ięc dziw nego, że stara Europa, co ­
raz rzadzie j -szczycąca się swą w ie low ie ­
kow ą kulturą, w styd liw ie  chow ająca „m ię ­
dzy w ierszam i" żąd ło  surow ej k ry tyk i ino- 
w acy j i pom ysłów , p łynących p rzez ocean 
z U. S. A., poddaje się coraz h ardzie j ha­
szyszow i am erykańsk iej bu jdy, p os iad a jące j 
poza wszystkiem  i tę w łaściwość, że jest 
zjaw isk iem  doskonale dostosowanem  do upo­
dobań dzis iejszych  ludzi, naw et tych, ż y ją ­
cych w kulturalnych krajach  Starego K on ­
tynentu. Tak i lo ju ż jest d zis ia j św iat i jego  
m ieszkańcy i nic ma w idoków , by  coś zm ie­
n iło się w nim na lepsze.

A le Am erykan ie nie we wszystkich swych 
ekstrawaganckich  dążeniach zapozna ją  sens 
poszukiwań ludzkości za czemś oryginat- 
nem, doskonaleni. U rządzane np. przez nich, t r u p a  B u n n y  W a te r s  (p ie rw s z a  w  ś ro d k o w y m  s z e re gu , w z ro s t 192 cm ), z ło żon a  z a m eryk ań sk ie ', 
a tak k iepską sławą się cieszące konkursy m od e lek , o d zn a c za ją c y c h  się u ro d ą  i o g ro m n y m  w zro s tem ,
piękności, m ia ły i m ają tę dobrą stronę, że 
o p iękności kob iece j zaczęto w ięce j myśleć, 
że same kob iety  u ję ły  ten problem  w ram y 
zupełnie nowoczesnych  dążeń, że na sku­
tek tego nowego „w ia tru "  n iedaw ne jeszcze 
pog lądy uległy gruntow nej rew iz ji i że 
w w iększości w ypadków , w yda jąc  stempel 
piękności, znaw cy w racają  do w zo rów  k la ­
sycznych, jak  się okazu je, n ieśm iertelnych.
Standaryzacja p iękności k ob iece j przez 
U. S. A. u łatw iła pow staw an ie tam całych 
arm ij dziew cząt, k tóre  ra,z jako  „chorus- 
g i r ls '. to znowu jako  „show -g irts“  służą re- 
w ji, k inem atogra fji, dom om  m ody i innym  
analog icznym  im prezom , będąc ich tleni, o z­
dobą.

B u n n y  W a te r s  i j e j  d z ie w c z ę ta  w  o b ra z ie  „P ię k n o ś ć  za  z a s ło n ą " , w  lo n d y ń s k im  k a b a re c ie
„O e e p  P u r p le "  (C ie m n a  p u rp u ra ).

Ostatnio pow stał w  N ow ym  Jorku lak i ze ­
spół dziew cząt, zo rgan izow an y  p rzez miss 
Bunny W aters, uchodzącą za n a jw yższą  k o ­
bietę świata. Ta miss m ierzy  sobie ni m niej 
ni w ięcej, ty lko  192 cm. Będąc sarna m o­
delką jednego z m agazyn ów  na F ifth  Ave- 
nuc, w padła na pom ysł s tw orzen ia  trupy 
m odelek, odzn acza jących  się przedewszyst- 
kieni w zrostem  ponad 182 cm  i w y ją tk ow ą  
urodą. N ie lada było  to zadanie, ale wkońcu 
się pow iod ło  i miss W aters  w yruszyła  ze 
swem i W a lk ir ja m i na p od b ó j świata. W y ­
stępy rozpoczęty się na gruncie am erykań ­
skim —  począ tkow o  w  w ielk ich  m agazy­
nach m ody, gdzie  p iękna Bunny i je j  p od ­
kom endne dem onstrow ały najnow sze k rea ­
cje m istrzów  kob iecego stroju . Potem , gdy 
ograniczone na tej d rodze m ożliw ośc i oka ­
zały się u iew ystareza jąeem  źród łem  za rob ­

ków , o lbrzym k i p rzerzu ciły  s ię  na lekką 
muzę, w ystępu jąc w  kabaretach ju ż nie jako  
„sh ow -g ir ls ", ale jak o  „chorus-g irls".

Am eryka, a ostatnio i Anglja , gdzie  Bunny 
W aters  i je j  zespół w ystępują w  kabarecie 
„C iem na p u rpu ra ", p rzy ję ły  tę in ow ac ję  
w św iecie  g ir lsów  z w ie lk im  aplauzem . 
O lb rzym i w zrost tych dziew cząt przy zacho­
waniu k lasycznych  p ropo rcy j kob iecego 
ciała, lo  w a lor, pow odu jący, że na tle d z i­
s ie jsze j skarłow acia łe j rasy ludzk ie j, ta 
garstka am erykańskich  otDrzym ek w ygląda 
na zespół istot nie z tego świata. Bunny 
W aters  w  wyw iadach , udzielonych  prasie 
angie lsk ie j, zapow iedzia ła  p rzygotow an ie  
w ie lk ie j rew ji, w  k tó re j je j  dziew częta w y ­
stąpią na tle d z ie l k lasycznych rzeźb iarzy, 
będąc, w  len sposób żyw em  wcie len iem  po­
staci greck ie j m ito log ji. Scott.



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4 osoby.

R U L A D A  G R Z Y B K O W A .  4 cale ja ja  ubija się spinalika I 
aż do spiemienia, następnie dodaje się szczyptę solli i p iep­
rzu oraz 4 łyżki maik i i ubija dalej ima gładką a płynną | 
masę. Na podłużnej blaszce rozpala się masło,, -wyjowa na 
nie przygoto wiane cliasto .i wsławiła de .gorącego piecyka 
un 20— 30 miiinuit Upieczone ciasto pokrywa się uduszenie 
mi na gęsto grzybkami,, zwija, w  rulom. i k raje  w skośno { 
plastry. Ruladę podawać możnia jako przystawkę, lub też 
jako gann.iitur półmiska z pieczystem.

Z R A Z I K I  C IE L Ę C E  A  L A  W IN D S O R . Białą iasolk. j  
szparagową dokładnie obciągniętą z włókien parzy się 
Wirzącą wodą, następnie gotuje w słonej wodzie z kostką 
cukru. Ugotowaną osącza się na durszlaku, następnie 
kraje w d,robną skośną kostkę. Łyżeczkę masła i tyleż 
mąki zasmaża się i zalewa szklaneczką białego wina, za 
gotowuje, idodaje 4 lyżkii krem owej śmietanki, i|>ół łyżeczki 
eoli ii- tyleż cukru oraz odrobinę startej skórki cytryno 
wej. Do sosu tego wkłada się -pokrajaną fasolkę i odsta­
wia wstawione do naczynia z .gorącą wodą. 30 dkg mięsa 
cielęcego przemiela się dwa razy z dodatkiem malej bu­
łeczki rozmoczonej w mleku. Zmielone mięso uciera się 
przez .10 minut z dworna ja jam i, łyżką masła-, solą, ły 
ŻejCiziką soku cytrynowego .i szczyptą białego pieprzu. Z u 
tartej masy mięsnej formuje się małe podłużne zraziki 
któire się osniaża na rnaśle, wkłada de sosu z fasolką, przy­
krywa, zagolowuje i dusi jeszcze przez 10 -minut. Potrą 
wę podaje się otoczoną ryżem lub cienkim mak aron <*n 
włoskim.

P IE C Z E Ń  C IE L Ę C A  W  M A J O N E Z IE .  K awał IV* kilo 
gramowy .mięsa cielęcego z dyszka oczyszcza się z kości, 
które porąbane nalewa się słabym octem, dodaje różnych 
korzeni i jairzyn oraz solii i wygotowuje na baje. Mięso 
formuje się zapomocą noża Ł pałka' dó ubijania w duży 
cienki płat, ten smaruje się masłem sardelowem, zw ija  
w ruilion, umocowuje nitką, zaw ija w serwetę i układa 
w dużym irądllu tak. aby leżał prosto. W ygotowany tym­
czasem baje o.dcedz-a się z kości i -reszty dodatków, wlewa- 
na‘, mięso ułożone w rądliu i  gotuje przez godzinę na w o l­
nym ogniu, odwracając imdęso po jakimś czasie, aby się 
rówoom.iierrn.ie gotowało. Po upływie godziny odstawia się 
rądel wraz z zawartością, aby zoipełniite ostygło, co zwykle 
trwać musi kilka godizin. W yję te  z serwety mięso pozba­
w ia się n itk i, kraje w p lastry i zestawia w całość na pól 
mi-sku. Majonez, którym się pieczeń pokrywa sporządza 
się z 4 żółtek na twardo ugotowanych, przetartych przez 
sito. Dodaje się 1 surowe żółtko i 1/4 lliitna olirwy dolewa­
nej kroplam i wśród ciągłego ucierania. Gęstą inasę ma­
jonezową rozprowadza się sokiem cytrynowym  oraz paru 
łyżkami hajcu z pod mięsa, dodaje drobno usiekaną sar- 
deilkę, łyżkę kaparów i odrobinę cukru, aby smaik złago­
dzić. Majonez powinien m ieć gęstość śmietany, dlatego 
w miarę potrzeby możn-a się posłużyć rosołem, w którym 
się mięso gotowało. Półmisek ubiera się płatkami cy try ­
ny oraz piklncni. (Przepis ten powtarza/my na życzenie 
czytelnika).

C Z E S K I  P L A C E K  D R O Ż D Ż O W Y  Z  Ś L I W K A M I .  30 d k g
mąki, szklankę letniego mleka, w k-tórem. iro®robiono 2 dkg 
drożdży oraz łyżkę cukru, 2 żółtka, łyżkę topionego ma 
sła, ipłaską łyżeczkę soliii i  skórikę otartą z cytryny lub 
troszkę gałki muszkat ulowej. W szystkie te dodatki m ie­
sza się razem i. ubija łyżką na zu p e łn ie  w a ln e  ciasto. 
(W  miarę potrzeby można dolać letniego m leka). Oitasło 
rozciąga isiię ma palec grubości n<a blaszce, posmarowanej 
masłemi, poczeon stawia się blaszkę nakrytą serwetka, 
w cieple, aby wyrosła. W  międzyczasie otw iera się śłiiwikii- 
w ęgierk i, przekrawująe je  wzdłuż i wyjm uje pestki, kto 
re isiię rozbija i w yjm uje z mich ziarenka. Te tłucze się 
w moździerzu, mięsza z kiillkiu łyżkam i cukru oraz pianą 
ubitą z pozostałych białek. W yrośnięte ciasto okłada sie 
roapłasizczonemlil śliw karni, polewa pianą z cukrem i wst-a 
w ia dia gorącego piecyka na 30— 40 minut. Upieczone cia 
sto ostudza się na blaisizee, poczem kraje w k wad rat y 
i  wyjm uje kawałkami.

K O N S E R W A  Z  G R Z Y B Ó W . Grzyby tz. prawdziwki kom 
senwiowam-e przez sterylilzow anie sposobem Wecka, prze 
chowują się znal ko micie i stanowią w zim ie mile widziana, 
odmianę na naszym stole. Grzyby na ten cel wyibiilerać 
należy świeże i twarde o ciemnych główkach. Grzybki 
pokrajane, dobrze opłukane i  osiąkłe z wody, wkłada sie 
do garnka bez diodatku wody, z łyżką masła i łyżeczką 
soliii, poczem się je dusi przez godzinę na wolnym ogn.i-u, 
uważając, aby się nie przypaliły. Po godizlinie odstawia 
się naczynie przykryte do ostudzenia- Słoiki przezina<rzon< 
na te konserwę muszą być małe, porcjowe, gdyż otworzo 
ny raz wsłoiik m u si b y ć  zużyty, inaczej zawartość się ze 
psuje. Napełnione grzybam i słloiiiki -zalewa się łyżką to 
pion ego masła lub oili-wy, zam yka i gotu je w  aparacie 
przez godzinę, licząc od eh wól i zagotowania się wody 
w aparacie.

S c. K o .
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Są w Uażdyiiu do.iuu przed mi<*l y zużyte, które się jednak nie wyrzutka 
w nadziel, że kiedyś się przydadzą. Leżą one latami i zuiw-aidzają 
w szaf-ach. Tak bywa le ż  ze słomkowymi kapeluszami. Można z -mich 
zrobić praktycznie podstawki pod naczynia dla ochrony poi i tu ry stołu. 
Kapelusz należy spruć i stąd uzyskane pasma, plecionej słomki pozwi­
jać w różnych rozm iarów kółka, które polem odpowiednio pokoloro­
wane zestawiła się w różne wzory i otacza pasemkiem słomy dokoła.

7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI
Z  dw óch  y tów nych  dań  o b ia d u  je d n o  m o4 c być -w s k ro m n ie js z y ch  

ija snod arstw ach  onumzezone.
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H O C K I - K L O C K I
Rozwiązania z Nru 37-go. Al II. A P E R S P E K T Y W A .

R Ę K O P IS  W  BUTELCE.
„Znajdujem y się na bezludnej wyspie na Ocea­

nie Indyjskim  Statek nasz uleui rozbiciu trze­
ciego dnia po opuszczeniu Cejlonu".

ZA PR O S ZE N IA .
Na raut przybyły 32 osoby.

GĘSI I OWCE.
to 15, owiec 7

R ozw ią zan ie  zadan ia  szach ow ego
1. b.H—b4, jeśli G a8X,b4.
2. I ig 8 — b3 mat.
 1.......... jeśli S e 7 X H g 8  lub c5 X I’4.
2 S a 4 — c5 mat.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
G R Z Ą D K A  K W I A T Ó W .

P ro leso r U łam ek m a prostokątny ogród  
i sw e d ziw aczn e zachciank i. M ian ow ic ie  z 
p o ło w y  pow ierzchn i ogrodu  chce zrob ić  
g rządkę  z kw ia tam i, o toczon ą ze w szystk ich  
stron ścieżką o s ta łe j szerokości. C zy C zy ­
te ln icy m ogą wskazać ogó ln ą  m etodę, k fó .

T AJEMNICE HIGH LIFE'U

BŁĄD M Ł O D O Ś C I
H um oreska  B ogdana B rzez iń sk iego.

H rab ia  R yszard  p rzechadza ł się n erw ow ym  
krok iem . K lem en tyn a  spóźn ia ła  się.i S p o j­
rzał na z ło ty  zegarek , w ysadzan y b ry lan ­
cikam i w ten deseń, ja k  anarchista wysadza 
w  p ow ietrze  p rochow n ię .

W reszc ie  na zakręc ie  a le i ukazała się w io t ­
ka postać dziew częcia .

—  K lem en tyn a ! —  w yszep ta ł R yszard  po 
b ład łem i z m iłości usty i zaczą ł biec, jakby 
go nagle natchnął spiritus Ovens.

K lem en tyna m ia ła  buzię  d z iw n ie  zasm u­
coną. W  kącikach  je j  b łęk itn ych  jak  n iebo 
w łosk ie  oczach  lśniła zaschnięta n iedaw no 
łza.

—• Co się stało, n a jd roższa?  —  rzucił z nie 
pok o jom  hrab ia R yszard .

K lem en tyn a  zarzu ciła  mu d w o je  ram ion  
na szy ję , gestem  oddan ia  pod słow em  do 
jutra.

Ram iona b aron ów n y op lo tły  się siln ie d o ­
koła  szy i h rab iego. R yszard  cy tow a ł zaw sze 
p iękne porów n an ie  zn akom ite j poetk i Paw li- 
k ow sk ie j-J asn orzew sk ie j: ram iona, ja k  p o ­
w o je . 1 dod aw a ł n iek iedy ża rtob liw ie :

—  T ra f iła  Kossak na ram ię!
A le  dziś nie m ia ł och o ty  do żartów .
—- Co się stało, kochan ie? —  p ow tó rzy ł.
D ziew czyn a  zasłon iła  oolzy p ła tkam i swych 

d łon i. ,
—  Stało się coś strasznego... Coś p o tw o i-  

ncgo!...
H rab ia  m ia ł n a jgorsze  przeczucia.
—  Czyżby... c zyżb y  um arła pani b a ro ­

n ow a?!
—  Ach nie, m o ja  m atka ży je... Tak , ale 

tę ok ropn ą h istorję  opow ied zia ła  m i w łaśn ie 
o na...

Załam ała ręce.
R yszardzie , my n ie m ożem y się po 

brać! —  zaw o ła ła  z rozpaczą.

S K U T K I K U R A C J I O D M ŁA D ZA JĄ C E J .

'—- N iech  pan i m i jedn ak  p rzyw ró c i 
daw n y w yg ląd , bo absolu tn ie n ie m ogę 
p rzekon ać  m ego m ęża, że je go  żoną je ­
sieni... fEsąuirei.

—  D laczego? jękn ą ł hrab ia  z n iew y ­
m ow ną i głuchą rozpaczą : kochał p rzecież 
ślepo K lem entynę.

K lem en tyna zw ies iła  g łow ę  i za c ię ła  mń- 
w m ć  n iesw o im  g ło sem :

—  M o ja  matka... gd y  d ow ied z ia ła  się, żć 
m y się koch am y i chcem y połączyć  się na 
w ieki... w yznała  m i, że  jesien i —  córką  tw o ­
jego  ojca... T o  by ł je j  jed yn y  błąd  m ło ­
dości...

—  W ys ta rczy  ten jed en ! —  szepnął białe- 
m i zupełn ie ustam i hrabia.

U sied li na n isk ie j ław eczce. D ziew czyna 
p łaka ła  c icho. Ł z y  jak  grodh sypa ły  się 
z je j  oczu i ja k  groch  puree ro zm azyw a ły  
się po policzkach .

H rab ia  R yszard  p rzyg ląd a ł się je j  z pod 
oka.

N ie  chcia ło  mu się w ierzyć , że K lem en ty ­
na jest je g o  s iostrą!

W sta ł z c iężk iem  westchn ien iem .
—  Żegnaj, K lem en tyn o ! O dchodzę... —- 

i p oca łow a ł ją  w  rękę chłodno, tak, jak  się 
ca łu je  starą c iotkę, lub daleką kuzynkę.

raby p o zw o liła  w ten sposób w ykorzysta ł 
pow ierzch n ię  k ażdego  p rostokątn ego  ćgro . 
du, n ieza leżn ie  od  jego w ym ia rów ?

D R Ó B  W  O K N IE .
Gdy gospodyn i zapy ta ła  o w agę  w ysta ­

w ion ego  za w ystaw ą  drob iu , sk lep ik arz o d ­
p ow ied z ia ł dosyć za gad k ow o : „ In d y k  i k a ­
czka razem  w a żą  dwa razy w ięce j n iż gęś. 
A  w aga  gęsi i kury jest dw u k ro tn ie  w ię ­
ksza od w ag i kaczk i. Gęś, kura i kaczka 
ważą ra zem  dw a ra zy  ty le  co indyk. K a c z ­
ka w a ży  41/4 kg. Resztę m oże  sobie p a ­
niusia sama o b lic zy ć ".

PO LO W A N IE NA ZAJĄCA.
S zo fe r  do tu rystów : —  A je że li państwo 

spo jrzą  na lew o , zobaczą  państw o resztk i 
autokaru, k tó ry  w  p rzeszłym  tygodn iu  spadł
w  przepaść. („R ic  e t I la e " )

a c
Rysunek p rzeds taw ia  kw ajdratow e pole. 

O d ległość  od A  do B w ynos i (10 m etrów . 
Z a jąc  zn a jdu je  się w  punkcie R i ucieka 
p rzed  psem  do sw ej n o ry  A. P ies  jest ju ż 
w  C, a od leg łość  R G w ynosi ty lko  25 m e­
trów . Na każde 12 m etrów , k tóre  przeb iega 
za jąc, pies b iegn ie 13 m. Gzy pies złap ie  
za jąca, zan im  ten zd ąży  dob iec do A?

W ró c ił  do doinu posępny, jak  noc.
S tarą hrabina p rzyg ląda ła  mu się ze w sp ó ł­

czuciem .
—  R yszardzie , Stes-vous m alade?
—  N ie, m atko  —  szepnął m łodzien iec  i za ­

k ry ł tw arz rękam i.
H rabina p o ło ży ła  d łoń  na je g o  ram ieniu, 

wstrząsanem  nagłcm  łkaniem .
—  A w ięc  p ierw sza  sprzeczka narzeczeń- 

ska, m on fils?
Non, m am usiu! —  odparł Ryszard . —  

Coś encore plus gorszego !
C h w ilę  trw a ła  cisza tak gruntow na, że 

słychać b y ło  „M u ch ę ", k tórą  czy ta ł w  są­
siednim  poko ju  o jc iec  R yszarda.

N agle  —  m łody  hrabia ze rw a ł się z. f o ­
telu i zaw o ła ł łam iącym  się, tragicznym  
głosem :

—  M am an! Je suis tres n ieszczęś liw y ! Mat 
ka K lem en tyn y w yzn a ła  je j,  że... Ach, nic 
w iem , czy m ogę to w yzn ać  —  to  jest ok rop  
ne! Że —  o jc iec  jes t je j  o jcem !...

—  No, to  w szystko  w  porządku —  w trąc i 
ła hraltłna z uśm iechem .

—  A le ż : m ó j  o jc iec  jest j e j  o jcem ! Czy 
m am a rozu m ie?  Com prenez vous, maman?

—  Je ciomprends, m on pauvre fils, o w ­
szem, je  com prends! A le  to jeszcze  n ic stra­
sznego...

—  N ic strasznego?? —  rykn ą ł Ryszard . —• 
Ha, ba czyż m am a zw a rjo w a ła? ! £tes-vous 
m yszygene, m am an?!

—  M ój synu —  odparła  spoko jn ie  stara 
hrabina —  tw ó j o jc iec  jest o jcem  K lem en ­
tyny, tak? No, tak! A le  za to  tw ó j o jc ie c  nie 
je s t tw o im  ojcem , bo tw o im  o jcem  jest oj- 
cieci K lem en tyny... V o ilń !

—  O m am o, jak że  jestem  szczęś liw y ! —  
w yk rzyk n ą ł Ryszard  z uniesien iem  (s ię  z 
k rzes ła ).

—  T o  b y ł m ó j je d yn y  nłąd m łodości, mon 
fils ! —  szepnęła hrabina, tuląc się do biust- 
haltera.

—  T o  b y ło  b ard zo  ładn ie  z tw o je j s tro ­
ny! —  zaw o ła ł R yszard  z zupełnem  p rzek o ­
naniem.

4S-5M
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NA SCENIE
W A R S Z A W A .  W Teatrze Letnim 

ujrzeliśmy w sprę­
żystej reżyserjl flyr. T. Trzciń­
skiego komedję B u k  - Feketego 
„ J a n " .  Junosza Stępowski dal 
świetmą kreację jako prezydent 
ministrów. Należy ona do najka- 
pitalniejszycli w bogatym reper­
tuarze tego artysty. St. Wysocka 
odtworzyła wyśmienicie postać 
małżonki premjera, a Jadwiga 
Zaklieka zbierała rzęsiste oklaski 
za rolę zamężnej córki hrabiego. 
Janem byl A. Żabczyński. Resztę 
zespołu stanowili pp.: Hnydziń
ski. Masłowska, Jaworski.

K R A K Ó W .  Teatr im. Słowackie­
go wprowadził na sce­

nę komedję węgierskiego autora, 
Bus-Fcketego pt. „ J a n “  w reżysc- 
r ji p. Józefa Karbowskiego i opra­
wie dekoracyjnej p. K . Gajew­
skiego.

W  ro li tytułowej zaprezentował 
się korzystnie publiczności kra­
kowskiej świeżo zaangażowany do 
Teatru im. Słowackiego p. Zdzi­
sław Mrożewski. A rtysta  ten za­
rysowa) bardzo trafnie postać lo 
kaja wzorowego, który został na­
gle posłem do parlamentu z listy 
opozycyjnej. Partnerką jego  byta 
nieznana dotychczas w' K rakow ie 
p. Hanna Brodnicka o nieprzecięt­
nej urodzie.

P. Kazim ierz Pabisiak odtwo­
rzył z humorem postać prezydenta 
ministrów, a zarazem i chlebo­
dawcy Jana. P. Antonina Kloń- 
ska wzfiudzila uznanie jako mał­
żonka premjera. P. Roman W roń­
ski był przedstawicielem  „kombi- 
natorstwa" w dziedzinie polityk i 
i życia prywatnego. Inn i w yko­
nawcy pp.: H. Bielska, A . Fuza- 
kowski, W. Kolw as dali żywe syl­
wetki.

Ł ó D i .  Teatr Polski rozpoczął se­
zon komedją W łodzim ie­

rza Perzyńskiego pt. „ A s z a n t k a " .  
Rolę W ładki zagrała p. Halina I lo ­
nie, p. W ichniarz postać Lońskie- 
go, p. Nowosielski — Franka, h 
p. Dejunowicz —  Kruckiego. Re­
żyseria p. K . Borowskiego, deko­
racje p. Axera.
K A T O W IC E .  Po „W ilkach  w no­

c y " Teatr im. W y ­
spiańskiego wystaw ił „ D a m y  i H il­
l a r y "  Fredry w reżyserii p. K on ­
stantego Tatarkiew icza. Dobrym 
majorem byt p. Tokarski, panią 
Dyndalską — p. Broinowska. ka­
pelanem — p. Jastrzębski, An ie­
lą —  p. Rozwadowska. Z innych 
wykonawców należy wym ienić pp.: 
Wandę Siemaszkową, Irenę Sza- 
belakówną, Janusza Snaya, Ewę 
Jarecką, Irenę Kwiatkowską, M.

W altcrównę, M . Kostrzewskicgo. 
Stylowe dekorac je .— p. J. Jarnu- 
towskiego.

T O R U Ń . Teatr Z iem i Pomorskiej 
wystawi? sztukę S. B. 

Shawa pt. „ P i j| in a l jo n “  w reżyse­
r ii p. I. Ładosiówny, która inter­
pretowała też główną rolę kobie­
cą (E lżb iety). Z innych wykonaw­
ców trzeba wymienić pp. H. Mat­
kowską, Bracką, A. Piekarskiego 
i Cybulskiego.

NO W E KSIĄŻKI
A le k s a n d e r

J u n o s z a -O ls z a k o w s k i
„M ę ż c z y z n a  
X X  w ie k u "

W y d .  G u s to w s k i 
i  W o jc ie c h o w s k i ,  

P o zn a ń .

lirze znanego Czytelń 
autora, który również

Młode, ale 
bardzo ru­
chliwe w y ­
dawnictwo 
poznańskie 

wydało osta­
tnio z b ió r  
n o w e l  do- 
ikom „A s a "  
na Konkur-

sic nowelistycznym naszego Ma­
gazynu otrzymał Jl nagrodę. Choć 
dziś forma literacka noweli 
daleka jest od popularności, jaką 
posiadała przed wojną, to jednak 
i Izisiaj nowele w „sos ie" egzo­
tycznym i nieco sensacyjnym znaj­
dują swoich sympatyków. Utwory 
p. Olszakowskiego mają po w ięk­
szej części za tto dalekie kraje, 
głównie wzięte z życia  m ary­
narzy. podróżników, mieszkańców 
kolonij angielskich itd. W  niejed­
nej z nich oduajdzieniy głębszą 
myśl, w wielu dramatyczne nieraz 
i emonejonujące przeżyciu bohate­
rów. Są to oczywiście nowele, od­
biegające zupełnie od „k lasyczne­
go " pierwowzoru Muupussanta i 
posiadają współczesny charakter, 
tkwiący swemi korzeniami bądź to 
w reportażach, bądź też w licznych 
książkach podróżniczych i awan­
turniczych a la Jack London. Tom 
nowel Olszakowskiego spotka się 
bezwątpienia z zainteresowaniem 
publiczności.

E lż b ie ta  S ze m p liń s k a -  Powieść, ta 
S o b o le w s k a : o t w i e r  a

„ P o t r ó jn y  ś la d " .  cykl aulor- 
(R ó j ) .  ki „18 spo­

tkań" (no­
wele). W  „Potró jnym  śladzie" u- 
kazuje Szemplińska - Sobolewska 
posiać Dnrji na trzech niejako 
płaszczyznach: w idzimy ją  w zet­
knięciu z Urbanem i Matyldą, o- 
raz w świetle je j pamiętnika.

Ta technika wymaga czujności 
czytelnika, aby należycie powią­
zać wątki akcji. Autorka posłu­
guje się stylem nerwowym i dość 
skąpym w słowa. Rzecz jest nao- 
gót nierówna. N iektóre rozdziały 
najw idoczniej potraktowane są ze 
specjalnem zamiłowaniem; w in ­
nych autorka prześlizgnie się po 
po w i erzch n i zd a rzeii.

Bohaterka „Potró jn ego  śladu", 
Darja, to typ kobiety, wnoszącej 
niepokój i katastrofy — wszędzie, 
gdzie tylko się pojawi. Mn ona 
szczególną silę atrakcyjną, elioć 
uieodznacza się jakiem iś giębsze- 
p i zaletami umysłu czy serca.

D arja to natura, niesyta wra­
żeń. Najpoważniejsze sprawy po­
tra fi obrócić w żart, najżywsze u- 
ezucie zlekceważyć. W  „P o tró j­
nym śladzie" na pierwszy plan 
wysuwa się h istoria „tró jk ą ta ": 
Urbana, M atyldy i Dnrji. J . J.

N o w a  k s ią żk a  Kazim ierza Cza- 
C z a c h o w s k ie g o . chowskicgo uwa­

żają powszechnie 
za kontynuatora Feldmanowskiej 
tradycji. N ic więc dziwnego, że 
jego  książki cieszą się zarówno 
wieikiem zainteresowaniem u pu­
bliczności, jak  doskonalem przy­
jęciem przez świat krytyków. Ó- 
stntnia książka Czachowskiego p. 
t. „Najnowsza literatura polska" 
jeszcze w wyższym stopniu uwy­
datnia wszystkie cechy tęgo ta­
lentu: sprawiedliwy sąd, dosko­
nałe ujęcie właściwości danego au­
tora, jasny i potoczysty, a przy- 
tem wykwintny wykład. Czachow­
ski daje nam przegląd na jw yb it­
niejszych, ule też i wielu mniej 
wybitnych dzieł literack ich ,’ które 
ukazały się w ostatnich kilku la ­
tach. Trudnoby się zorjentować 
w tym gąszczu bez jego  yademe- 
cumt

Oryginalną inowacją są repro­
dukcje autografów polskich auto- 
rów. |_. T .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

N ie d z ie la ,  I I  w rz e ś n ia .
12.03 Poranek symfoniczny.
14.45 Transm isja z dożynek i prze­

kazanie sprzętu wojskowego 
pułkowi Ziemi Tarnowskiej.

15.50 Transm isja z Kam ienicy me­
czu piłkarskiego „Polska — 
N iem cy".

17.30 Tygodnik dźwiękowy.
18.00 Podwieczorek przy m ikrofo­

nie. Transm isja z Siedlec.
20.05 D yrygu je  P icro Coppole.

P o n ie d z ia łe k ,  19 w rz e ś n ia .
I.1.20 Duety operowe ur wyk 

niu artystów teatru 
Scala.

16.00 Koncert rozrywkowy.
18.10 Recital fortepianowy Jana 

Ekiera.
18.50 Audycja konkursowa Po l­

skiego Radja.
22.00 Muzyka kameralna od H ayd­

na do Rayela.

W to r e k ,  20 w rz e ś n ia .
II.15 Symfoniczna twórczość B i­

zeta.
16.00 Muzyka operowa.
16.45 „Od Tatr do stra tosfery" — 

Jodko Narkiewicz.
18.10 Recital fortepianowy Olgi 

Martusiewicz.
19.00 Utwory skrzypcowe w* wyko­

naniu Antoniego Szafrauka.
21.10 „W  stulecie saksofonu" — 

reportaż muzyczny.
22.00 Pieśni Jana Brahmsa i Jó­

zefa Marxa.

ś r o d a ,  21 w rz e ś n ia .
18.00 Recital skrzypcowy Zdzisła­

wa Roesnera.
19.00 Recital śpiewaczy Michała 

Zebeydy-Sumickiego.
21.10 Koncert chopinowski w w y­

konaniu M argerity Trombi* 
ni-Kazuro.

22.00 Koncert kameralny w wyko­
naniu Kwartetu P. lt.

C z w a r te k ,  22 w rześm
18.10 Recital skrzypcowy 

Szrujberówny.
18.30 „Znakomitość z Zacln 

skecz.
19.00 Piosenki i tańce biat i 

czarnych w' U. S. A. na dw 
fortepiany w wykonanie 
lcksandra Brachoekiei u 
K oro la  Trombika.

21.02 „A r lez ian ka " —  opera \
aktach F. C ilca (transm isj- 
ze studja w Turyn ie), dyr. 
Urrberto Berretoni.

P ią t e k ,  23 w r z e ś n ia .
18.10 S. Tan iejew : T rio  D-dnr — 

op. 22.
19.00 Pieśni i a r je  w wyk. Lud­

m iły Szretterówny.
19.30 „W esoła W arszawka", kon­

cert rozrywkowy.
22.00 Koncert sym foniczny Orkie­

stry F. R.

S o b o ta , 24 w r z t ś n ia .
11.25 'Współcześni pianiści.
15 15 Teatr W yobraźni dla dzieci: 

Twoi koledzy z całej Polski".
16.45 Groteskowe obyczaje —  fel- 

jeton.
18.10 Dawna muzyka — koncert.
19.00 P ięć pieśni Joachima R a ffa  

do słów' Emanuela Geihla w 
wykaannlu Tatiany Noleir- 
Mazurkiewiczowcj.

19.30 Koncert rozrywkowy w wyk. 
K apeli Ludowej F. Dzierża­
nowskiego, oraz Chór P. H.

22.00 Godzina niesjiodzianek.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S. A . -  P R IN T E D  IN P O L A N D .


